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W uzupełnieniu wczorajszej .wiadomości
0 przebiegu rewolucyi, względnie zamachu 
atann, dokonanym onegdaj w K o n s t a n t y ­
n o p o l u ,  podaiemy następujące, szczegóły:

Koto godz. 3 30 po południa grup“ osób, 
głównie duchoTml tureccy, z rozwiniętymi 
srtsodaram i udała się przed Fortę], gdzie 
właśnie ob radw ala  Rada ministrów. ^Grupa 

■ zdołała dotrzeć do przedsionka. Na przedzie 
z lajdowali zię: były deputowany N a d i i  bej
1 T a  Ir ad  bej. K n v e r a  na czele te] grupy 
nte zauwaiooo. Kilku przywódców g”upy 
dotarło do eal1 W tej chwili paiło kilka 
ztrzslów Karabinowych, prawdopodobnie w 
przedsionku wezyratu. Pierwszy misi strze 
lić odjutant ministra wojny do byłego depu 
towanego duchownego 1 s in u e i a M a h l r a ,  
ale go nie trafił.

Po podpisaniu dymisji przez K i r m i 1 a 
baszę, udał się E n r e r  bej natyrhmiaBt do 
sułtana. Po powrocie etamtąd wygłosił przed 
Portą k ró tką przemowę do zebranych i po 
dal do wiadomości, te M a h m u d  S z e f  k e t  
barza zamianowany został wielkim wezyrem, 
a I s z e t  baaza generalissimusem. Następnie 
■nowa udat się do pałaou Bułtana.

Przed Portą zebrał się tymczasem tłum 
liczący około 4000 ludzi. C'ągie wygłaszano 
mowy i wznoszono okrzyki: „Niech żyje wol­
ność i IwHałtoly-piso* •n-ZjrmnmjU0 _

Ktrwy m inister Bpraw wewnętrznych T n- 
l a a d  bej wyraził się, że nowy rząd nie o 
znacza ps djęcia wojny. Turcya chce jednakie 
mesą] rychło i s honorem upaść. Jak powoli 
umierać.

Minister spraw wewnętrznych rozesłał do 
walieh następujący okólnik:

■Gabinet chciał oddać Adryanopol i wy­
spy nieprzyjacielowi i dlatego pod pozorem 
zgromadzenia narodowego zwołał szereg u- 
isędnlków na narady. Ludność oburzona tern, 
nrsądziła manifestację, z powodu czego mi­
nistrowie ustąpili. Nowy rząd jest zdecydo­
wany bronić honoru tureckiego.*

Na ogół przewró! OBtatni w Btolicyl T u r

oyi odbył się szybko i z małemi ofiarami. 
Oprócz kilku osób zabitych tt c zas ie  nie­
pokojów, — Jak już donosiliśmy — zginął 
minister wojny N a s i m  basza, zestrzelony 
w gmachu Porty.

Co do jego tragicznego zgonu kursują 
dwie wersye. Wedle pierwszsj z njch minister 
p*cdł ofiarą pomyłki. Aójutant mioistra. Jak 
opowiadają. strzelił do E n v t r  boja, aby 
nie dopuścić do wtrrgnlęcia do sali Rady 
ministrów, Na to jakiś nieznany dal strzał/, 
które zabiły ministra i jego adjutanta. We­
dle drugiej — straż Porty nie stawiała wcale 
oporu, mimo, że do oficeiów straży strzelo­
no. Dyrektor holni anatolskiel R u g u e n i n  
z pierwszym dragomanem ambasady niemie­
ckiej Drem W e b e r e m  bawił właśnie w po­
koju konsulów w pałacu Perty  ki, dj a  tar 
gnęli spiskowcy. Jeden str»ał trafił ministra 
>T i ó ’ m a ,  który, śmiertelnie ranny padł u 
nóg R jguenina. Gdyby tak  było w istocie — 
to śmierć N a B l m a  baszy nie była bynaj­
mniej dziiłem przypadku.

Przewrót, dokonany przeż młodoturkśw, 
ji.k to przewidywaliśmy wczoraj, Jest dla 
dyplomacyl europejskiej niespodzianką -rcy- 
ni >miłą. Stworzył on w sytuacyi między na 
rodowej sytuacyę niepreewidywuną, wobec 
które] dyplomacja mocarstw stoi bezradnie, 
straciwszy na razie wszelką oryentocyą.

Osią, około której obraca się w tej chwili 
Bnrawa pokoju lub wojn/  Jest odpowiedź, 
jaką wyBtOBUje nowy rząd turecki na zbio­
rową nutę mocarstw. Prosta rzecz bowiem, 
żo jeżeli tyiko nie będzie ona wręcz odmo­
wną - -  to rokowania pokojowe dadzą się 
Jeszcze nawiązać. Gdyby "jednak w BWej od 
powiedzi mJooo-urcy spalili rozyatkie mosty, 
prowadzące do zgoiy, to  wówczas sytuacja 
nabrałaby bardzo poważnego charakteru. I 
to nie ze względu na mogącą ponownie 
wybuchnąć wojnę między Turcyą a Gre- 
cyą, ale raczej ze względu na to, *e rao 
carstwa trójporozumienia a przedewBzystkiem 
Ronyn, wmfęszwłyby się czynnie do zawieru 
chy bałkańskiej.

Dziś przestało już być tajemnicą, te  m i ę 
d z y  A n g l i ą ,  R o s j ą  i F r a n c y ą  i s t ­
n i e j e  u k ł a d  co  do p o d z i a ł u  T u r c y l  
a a j a t y c k i e ]  n a  a f e r y  i c h  i a t e r e -  
sów . Wiadomość tę  potwierdza „Wiener 
Allg. Zeitung", miewająca, jak wiadomo, in- 
formicye z austro-węg. ministerstwa Bpraw 
zagranicznych, dodając, źe na wypadek po­
nownego wybuchu uojny bałkańskiej układ 
ten stanie Bię prawdopodobnie, aktualnym

Aktualność ta okazałaby się w pierwszym 
rzędzie wkroczeniem Roryi do prowincy] 
małoazyatyckich Turcyi, oraz urządzeniem 
demona,racy] flotowej przed K o n s t a n t y ­
n o p o l  e m Jak  donor! „Temps" zaproszono 
ta! że Niemcy i Austro- Węgry do wzięcia 
udziału ■« tej ewentualnej demonstracji, mo­
carstwa te jednak odmówiły.

Do dania w tym wypadku odmownej] od­
powiedzi szczególniej Niemcy miały swe do­
bre r  *cye. Tuż bonlem po dt konanym prze­

wrocie nad Bosforem rozległy Bię wieści, że 
przyszedł on do skutku dzięki mozolnemu 
poparciu Niemiec. Wobec tyah wieści chara­
kterystycznym jest fakt odwiedzia, w dzień 
zamachu stanu, niemieckiego ambasadora 
W an gen h e l  m a  przez E n r e r  beja, który 
do innych przedstawicieli mocarstw wc&le 
się nie zwrócił.

Tak więc, czwartkowe wypadki w Kon-  
s t m t y n o p o l u  powikłały sytuacyę w apo 
sób fatalny. Ick neg&tywhy iku tek  odbije się 
naturalnie w pierwszej linii na soiusznikach 
bałkańskich, którym  uśmiechało się bliskie 
Już używan-e owoców, zwycięskiej wojny.

Tymczasem zaś długo czasu upłynąć je­
szcze może, zanim zdobyte na Turcyl pro­
wincje staną się ich „de iure* właBnością.

Dokąd dążymy P
(Obudzeni* . j optali. — Bank Przemy łowy a nzaza 
>.alezność od kapitałów obcych. — Książ* Ar .-zej 
Lubomirski i jego obawy. — Oo pisz* Gazeta Wie­

czorni" o Banku Przemysłjnym).
Gdy kilka mietrlęoy tnmu pierwsi zaczęli­

śmy zwrackó a, agę społeczeństwa n* wprost 
szkodliwą działalność Banku Przemysłowego, 
mniej zaznnjomiona o* stosunkami przemy­
słowymi opinia publiczna, przyjęła na razie 
naBffą krytykę z pewnem niedowierzaniem. 
Jednak nie długo trzeba było czekać, kiedy 
powscechnle przekonano zię, że uwagi na 
sze o Banku Przemysłowym były na czasie 
1 zupełnie zgodne z prawdą.

Skargi przemysłowców i fabrykantów na 
Bank Przemysłowy ćciaz częściej zaczęły na­
pływać, coraz częściej zaeręły ukazywać Bię 
na powierzchni naszego życia publicznego 
skutki jego działalności 1 każdy mógł się 
naocznie przekonać, że w pracy Banku Prze­
mysłowego nie chodzi faktycznie o przemysł 
polski i o potoki rozwój okonomiczny naBzego 
kraj u, \ tylko o najrozmaitsze nizpe'* ne tran ­
sakcje, na których umisło się uzyskać wy - 
Bokie prowizje.

ZaraiLSt powolnego podnoszenia naszego 
przemy *lu i stawiania p 'sMcb fabrykantów, 
Jak Rudj.fi. Jarra, Górecki, Sulikowski, Pio 
trowicz, Szaynok i W. i. na silnych podsta­
wach, starając się z nich wytworzyć przyszłe 
filary polskiego przemysłu, Bank Przemy­
słowy bez żadnej oryentacyi gospodarczej i 
inicjatywy, a opanowany li tylko manią na 
śladowczą, powołuje do życia b e z  r a c y  o 
n a l n e g o  u z a s a d n i e n i a  z u p e ł n i e  b e z  
p r  o g r  nmc  w o jedne towarzystwo akcyjne" 
za drugiem.

Nie bacząc na to, żs Galicya jest abso 
lutn(e finansowo za słaba, by módz rok ro ­
cznie konsumować papierów akcyjnych za 
i  llfesdzlesiat milionów koron. Postępując 
ten apoBób, musi z konieczności Bank Przs- 
myalowy nie tylko opierać Bię przeważnie 
na kapitałach obcych, ale też i sam zaanga­
żowany. a po części i finansowo wyczerpa­

ny, nie może czyuić ladość choćby nawet 
paj marniej srym potrzebom kredytowym pol­
skiego pr- umysłu i handlu.

Skutek tej pracy jest taki, że zamiast 
tworzenia przy pomocy Banku polskiego 
przemysłu, wpadamy z powodu niedołęstwa 
dyrekcyi w coraz więktzą zależność od ka­
pitałów pruskich, stając się faktycznie Jego 
ekonomicznymi niewolnikami.

Nie należy się wobec takiego postępo­
wania dziwić, że najelementarniejzze potrze­
by naszego życia ekonomicznego Bank Prze­
mysłowy pomija z lekceważeniem i igno- 
raiicyą,

Dziś dla uświadomionej pod względem 
przemysłowym opinii publicznej JeBt jasne 
stanowisko księcia Andrzeja Lubomirskiego, 
zajmowane w chwili powstawania Banku 
Przemysłowego. Zrozumiałe są powody i o* 
ba wy, jakiem! kierował Bię Książę, gdy pro- 
ponow; g poBtawió na czele tej instytucji, 
posterunku ta r  ważnego dla polskiego ży­
cia ekonomicznego, Polaka znakomitego prze­
mysłowca i finansistę, dla którego Jrdaak 
Banki memiecko-pruskie nie były dla prry- 
azłego rozwoju Galicji alfą i omegą.

Pan Wolaki, nie zżyty z geszeftami I ma- 
cherstwami prUBklch finansistów na gruncie 
bui tro-galisyjBkim, musiałby z natury rzeczy 
więcej doztosować 'się do Btosuików n -szych 
i opierać Bię przeważnie na kapitałach pol­
skich , których mamy poddoBtatłriem, tyl 
ko nie umiemy Ich zebrać i uruchomić.

W y s o k o ś ć  z a ś p e n s y i p .  W o l s k i e ­
g o  b y ł a  t y l k o  p ł a c z c z y k i e m ,  k t ó ­
r y m  p r z y t ł u m i ł o  E z c o m p t ę - G e B e l l .  
n a  d ł u g i e  l a t a  B a m o d z 1 e 1 n o ś ć i 
t w ó r c z o ś ć  g o s p o d a r c z ą  B a n k u  
P r s  e m y s ł o  w e g o .

Społeczeństwo nolBkle gospodarce Banku 
Pr-emyslowego nie może przypatrywać Bię 
spokojnie tembardziej, że rłośylo dla niego 
prawie •/* kapPalu ia<tłrdowego, a sejm 
zrzekł się od 5 milionów koron na la t 5 
dywidendy.

I faktycznie niezadowolenie z działalności 
Banku Przemysłowego, coraz głębiej w spo­
łeczeństwie zaccyna zapuszczać korzenie, a 
nlojakc wyrazem tego JeBt artykuł, umie­
szczony dn. 7 stycznia b. r. w „Gazecie Wie­
czornej* pod tytułem: „Banki wobec przesi­
lenia w Galicji*.

A rtysuł ton tenf więcej zasługują na u 
wagę, żo Jest umieszczony w Gazecie p. po 
sła Dr. Battuglii — jednego z głównych or­
ganizatorów i twórców Banku a którego 
o jakąś szczególniejszą znzę przeciwko dzi- 
BiejBze] oficjalnej polityce przemysłowe] 
w Galicyi a szczególnie przeciwko Bankowi 
Frzemysłowemu nie posądzamy.

Szanowny autor wyże] wymienionego ar­
tykułu krytykuje naprzód pracę Jednego 
z Banków obcych — następnie pnechodzi 
do jednego z banków krajowych, którym 
jest B a n k  P r z e m y s ł o w y  1 t a k  o n i m  
p i Bz e :

„Lecz mamy u naz także pewien Bank

Wachlarze
poftczocPw, perfumy, pudry, 
mydła, grzebyki szpilki itp.

polei :a

a f z c z u B B O - r a !
Kraków, firodzka 2,

ro d z im y , k tó ry  —  sąd ząc  w ed le  d o ty :b  
czasow ej je g o  dzia ła ln o śc i — u w ażać  t r z e ­
ba z a  tw ó r  — chyb iony . Je ż e li w obec 
nem  d ężk> em  p rzeo ilen iu  żąd am y  n a w e t 
od  o b co k ra jo w y c h , a  n a  g ru n c ie  naB zyn 
d z ia ła jący ch  inB ty tucy j f in an so w y ch , aby 
w sw e] d z ia ła ln o śc i p rz e d n w sz y s tk ie m  u- 
w zg lęd n i!] dobre* h t  Ju. z k tó re g o  óocho- 
dy  cze rp ią , t e  ż ąd an ie  to  z te rn  wiąLBzym 
n ac isk iem  m a  SDofcczeÓBtwo p ra w o  Do­
s ta w ić  o d n o śn ie  do k r ^ o w y c h  o .g a n iz ? -  
cyj k ie d y to w y c b . A w ła śn ie  w  ty m  b an ­
k u , o i t ó r y m  m ów ię, ty le  p o k ład an o  n a ­
dziei, gdy g o  n ak ład an o  1 D uś z a ś  śm iało  
rzoc  m ożna, że  nie c ts n ą ł  on: n a  w y so k o ­
śc i Bwego zad an ia . Zswarąd te ż  dają Bię 
s ły szeć  g ło sy , że b r n k  t e r  n ie  ty lk o  n ie  
Bpełnił m yśli sw y ch  założycieli, lecz o w ­
szem  o b ecn ie  s ta ł  s ię  p o w ażn y m  h a m u l­
com  w ro z w ik łrn iu  c iężk ieg o  p rz e s ile n ia  
finanBowe& o.

Stworzony dla zupełnie innycL celów, 
Już w pierwnzycb Btadyach swej egcysteu- 
cyi w/pacr ał on podstawową myśl, k tóra 
przyświecała jego założycielom. Zamiast 
bowiem trzymać się ściśie swego progra ­
mu, zajmował się operacyami kredyto_„e- 
mi, nie mającemi z właściwem Jego za­
daniem nic wspólnego, przemienił zię 
w zwykłą insty tucję pożyczkowc-eskon- 
tową i z czasach, gdy kredyt by l łatwy, 
i,i: nie było jeszcze takiego braku pie­
niądza udtielaf róiaym  Towarzystwom 
zaliczkowym i kupcom kredytu. Jeśli atoli 
rsz już wKroczyl na tę drogę, to pod 
żadnym warunkiem nie powinien Dył 
włośnie w tak  ciężkiej chwili, jak  obecna, 
z niej n?wracać. Oc tymczasem z chwilą, 
gdy n« targu pieniężnym poczęły się ob­
jawiać skutki obecnego przesilenia, z miej­
sca zmienił front i atal Bię nieubłaganym 
wierzycielem wobec nąJsoUdnieJszycb To­
warzystw znliczkowych, kupców i prze­
mysłowców i nagle zaczął domagać się 
całkowitych spłat udzielonych kredytów.

To gwałtowne ich  ściąganie, Jakie 
Bank ten metodyccme obecnie uprawia, 
Btanowi także jedną > przyczyn pogorsze­
nia się sytuacji w kraju, bo przecież żą­
danie Bpłaty kredytów znaczniejszych co 
do centa, odmawianie wazalkioj prolon­
gaty, rujnuje kupca i przemysłowca, a to-

STANISŁAW KORABIOZ,

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

Następnego ania pod wieczór, w 24 go­
dzin nrawie, po podpisaniu konwencji, nie­
wielki oddział wojBka, zmierzający ku Wi­
śle, torował sobie drogę wśród wzburzonego 
Wumu,

GłóWiU" korpu* wymaszerował był już 
przed kilku godzinami na Pragę, poczem 
most, tąc ący przedmieście so stolicą, zostił 
zniesiony ZapóiiJieni przedostać się już ni© 
magu ns drui:': bTPnflf luAczej, jak  ^ylko na 
i w j ł l j l h  rybacK,vL tod iscii. W myśl zape­
wne otrzymanych instrukcji, żołnierze szli 
w milczeniu, obojętni na pozór na szyder­
stw i obelgi, jakich im nie szczędzono.

DokcU njch miasto Bzalało z oburzenia, 
grosy i zawodu, nie rozumiejąc, dlaczego je 
opuszczano, dlaczego wydawano je  bez wy- 
strzału prawie } to po wybranej bitwie. — 
Przy tern, źe na frasunek nie żałowano Bobie 
toanków, 1 Olć b ę naraz zaczęło od szynko- 
V*Tch polityków i różnych osobistości, wy- 
płjwających na powierzchnię niewiadomo 
skąd i wywierających chwilowy nacuk  na 
usposobienie tłumów.

" nc,toP-ano żołuieriy, zapraszając ich ni­
by na poczęstunek, ale byló w tem szyder- 
stwo I rozmyólna szykana. Przekleństwa sy­
pały Si Q na głowy wodzow, a zwłaszcza imię 
księcia powracało i iciąż na usta z dodatkiem 
brutalnych przeawisk I tchnących nienawiś 
Olą okrzykó” : nie wiedziano Jednak dokła- 

gdsle jest i spierano się o to.
— Sw tem  na Pragę rUBzył, jeszcze przed 

w ó j te m  — utrzymywali jedni — wstyd
m!ir widocznie ludziom w oczy spnj- rzec.

— Tuki by Bię wstydził?
— Tyle zabawi w obozie, cc i król nie­

boszczyk, tylko patrzeć, a będzie tu  z po­
wrotem, Już 1 tak  dziewuchy za nim kwi­
czą...

— Ba, albo i tam nie znajdzie?
Byli i tacy, którzy upewniali, że wódz 

naczelny ukrywa Bię w Warszawie, oczeku­
jąc na przyjście AuBtryaków.

— Na Pragę ruszył? — krzyczeli — a 
kto go widział? Wojską szło bez niego.

— Ma już dość wnJscshi.
— Deiikacik I w pałacu został na puchach 

się wylęgać.
— A nie sam.
— Wygody zażywa, . Inni niech idą na 

zgubę.
—- Pułkownika Godebskiego na pierwszy 

ogień wysłał.
--- To był żołnierz, j
— Tsu by nas nie diił...
— Wszyscy Poniatowscy iednacy
— Judasz-?!
— Zdrajcy!
— Na prawo zwrot! -j— zakomenderował 

nagle młody porucznik, pgdnoBząc Bzabl.; nad 
głową. j

Tłum, który zabiegał i mu drogę, ustąpił, 
ale równocześnie podniorf się wrzask obu­
rzenia. 1

— Na swoich się rzucają, a przed w ro ­
giem tchórz ich oblatuje.

Aie porucznik nie zami >pz; ł ciskać się na 
swoich, a tylko znikł im in g le  z oczu, zrę­
cznym manewrem zapuszczając się w napo­
tkany po d rodie ogiód pryjwatny, k tó iy  mu 
zkracał drogę do rzeki, I

Krok ten zbił nieco z tropu  malkonten­
tów, niektórzy tylko rzuciliUlę za odchodzą­
cymi. Ktoś przyłożył rękę <*.. u st i wyrzucił 
z nich przeraźliwy gwizd, k t iry  st ł się wnet 
hazłem do zorganizowania/formalne) kociej 
orkiestry.

Ryki, gwizdania, W] c*a tla ły  Bię rr iedną

piekielną kakofonię, która ścigała odchodzą­
cych aż prawie do rzeki. Doszli wreszcie do 
brzigu, gdzie czekały na nich uwiązme ło ­
dzie. Wtedy dopiero r,.zstąpiły zię ścieśnio­
ne szeregi mntego oddziałku, robiąc miejBce 
jednemu z pośród siebie, ubrrnemu podo­
bnie jak  inni, w zwykły płaszcz i czapkę 
żołnierską.

— Wasza książęca mość, przewoźnik cze­
ka — rzekł Zabielski, gdyż on to był bo­
wiem owym rezolutnym porucznikiem.

Z łodzi podniósł s!ę wysoki, dorodny męż­
czyzna o pięknych wyraziztych rysach i roz- 
tropnem spojrzeniu. Byt to Koraś, najzaso­
bniejszy na Powiślu rybas I ncjdzielniejzzy 
przewoźnik.

Poziadał on cnłkowitą ufność wodzów i 
wtajemniczonym był w naturę układów, za­
wartych AnBtryakami. SłyBząc dochodzące 
tu  jeszcze c .ha piekielnych wreasków, ma­
chnął niedbale ręką. dając w ten Bpoaób wy­
raz swemu lekceważeniu.

ZwyciąBca z pod Raszyna, przyztanął 
cLwilę przed zejściem do łodzi ! wycierał 
twarz, do której przylgnęło w paru miej- 
icach błoto uliczne. Miał jeszcze pełne u b z j , 
całej tej ohydy, jaką go dziś nakarmiono. 
Każdy zda się nerw d*’gnł w nim z osobna 
i cierpiał własnym odrębnym bólem. On, bo­
hater wczorijBc?, przemyk»ć się musiał dziś 
Jak zbieg lub złoczyńca, przekradać cichaczem 
łódką, dla połączenia ze swym korpusem, on 
jeden z pomiędzy generałów. Wczorajsza jego 
znstuga poszła już w zapomnienie. Oi, w obro­
nie których pierś nadstawiał, nie mieli dla 
niego nic, prócz zntowag I brudnych insy­
nuacji, których godłem było niejako te błoto 
uliczne, jakiem był obryzgany. Hańba I nieza­
służona może; a gdyby jednak krok jego do- 
konnny pod naciekiem i w imię dobra publi 
cznego był tyiko Błabaścią, był o n y łką?  
OI w takim razie wolałby stokroć kulę 
w pierś, jak  pułkownik Godebski. Zamiaat 
niej naznaczono go piętnem ogólnej pogardy

1 nienawiści, ciśniętej mu w tw arz przez 
swoich. Tah żegnała go idącego na dalsze 
boje Warszawa, Jego wybrane miasto.

— I ty  mię ule mijasz — jęknęło w nim 
coś — i ty  mię nie miJaBz, brzemię fatalne, 
dziedzictwo niezasłużone, hańbo rodzinna.

— Chcę być sam! — rzucił, gdy przepra­
wiwszy Bię z towarzyszami na drugi brzeg 
WiBły, zialazł zię u drzwi swojej kwatery.

— Chcę być B am l — powtórzył, a  głos 
jego z ła m a ł zię, ja k b y  chciał przejść, w tłu ­
mione IkBnie. Uczyniono zadość jego woli.

ROZDZIAŁ IV.
Koniec wieku.

Siedział długo z twaraą ukrytą w dłoniach, 
nie zdjąwszy nawet wierzchniego płaszcza. 
Znużenie niewypowiedziane, ciężkie, tłoriące, 
przemogło w nim wreszcie wszelkie Inne 
wrażenia, tłumiąc nawet pamięć świeżo prze- 
żytyob wypadków. Przetrwał tylko głuchy, 
tępy ból, dając świadectwo życiu.

Nie ocknął się z odrętwienia, wtedy na­
wet, gdy oplotły go ciepłe, miękie] ramions, 
a usta gorące błądzić zaczął] po jegc twarzy.

— Fryne j e s t  przy mnie, pomyślał ty lk o  
na wpół świadomie. Fryne*) jeBt przy mnie.

Zazwyczaj złuahał n iech ę tn ie , gdy  przyja­
ciele jego nadawali te n  klasyczny p rzy d o ­
mek, lek K o m y śin e j piękności, która B ię  nim 
chlubiła n a iw n ie , dziś w ybieg ł mu on na usta, 
sam przez  Bię f brzmiał mu w  uszach całKiem 
k w o jsk o .

— To muBiało przyjść po tamtein — wy­
rzekł półgłosem.

— Nie gniewaBS się na mnie, że tu  Je­
stem, BzezebiDt&ła piękność, muskająe go de­
likatnie po wtosBch, białą pieszczoną rącrką.

— J ’a.i en p e w  — bałam Bię ciebie, gd jś 
tu  wszedł. Byłeś taki dziwny, głueby, niemy,

r>zezwiiko nadawane fani Czoznowzkiej, słyn­
nej piękaoSo! z czae£w księstwa.

obojętny na wszystko, nie odpowiadałeś ml 
wcale. Ja  Bama zdjęłam ci czapkę, patrz, su- 
S!»y zię przy ogniu. I ten płaszcz błotem 
.bryzgany Owe’ accouirtmem *)

— Tak, tak  maLZ słuszność, całkiem 
unursamy w biocie, a ty  aie lęki * z Bię po­
brudzić moja Fryne. — Patrzył na nią z dzi­
wnym uśmiechem.

Odstąpiły od niego, a odBGukawszy w rogu 
nibwielkie zwierciadło, poprawiła sobie preed 
niem v 1obj bujne, jasne, faliste. Nieposłu­
szny jakiś pukiel, osunął Bię jej na ramions, 
długą, ilociztą Bmugą. Książę widział tylko 
je] nrotil greckiej kamei, zaróżowiony od 
ognia płonącego na kominku.

Przemówił znów do niej, przejęty tym 
ruzem niejasnerr uccuciem wdzięczności, za 
jej krok, ąuasi bohaterski. Przyszła do niego 
dziś, gdy wBzyscy są przeciw niemu, gdy 
miasto całe nazywa go zdrajcą.

— Och Pepi! — odpowiada piękna, prze- 
ciągąjąc się leniwe, — nie mów mi takich rze­
czy, cóż mnie obchodzi miasto? I garnie zię 
do niego coraz czulej.

Na komincu płonie wesoły ogień Ktoś 
Bnuje się dyskrotnie po pokoju, dorzuca 
drzaw, orwobadza gc od zmoczonej odziuży- 
To Glazur, Btary kamerdyner, człowiek dobiy 
i przywiązany, przywiązany od lat wielu do 
jego OBOby. Wysunął się cicho za drzwi, czu­
wać będzie z {.pewne w przedpokoju. KBiążą 
dostrzegł na Jego twarzy, Jakby uśmiech po­
litowania. To nic. Stary pomruczy trochę. 
Takie poczciwe gderanie starego sługi, I znów 
,'nuieoie przem ,ga wazelkie ince uczucia. 
Och gdyby sen i Goc dnj wloką rlę tak leni­
wo, czyż ta  noc nigdy Bię nie Bkończy 7 Znów 
słychać dyskretne pukanie. Glazur wprowa­
dza kogoś ze świecą. Poznawszy wchodzącą, 
kBiążę powstał i postąpi* pary b o k ó w  na lei 
■potkas ie.

— Pani tu ta j?  (0. d. n.)

•] Co ci: przebrani*.

BardzoA    - w ażne d la  P ó la k ó w !
"’ 1 ■* «nic6 I Zyddw z Wiednia lub Prus sprowadnająl Inne firmą ubrania 
= g o t o w e .  -  J E D Y N I E  W U AL IC Y !  i ■

Związek katol. krawców w Krakowie

(ul. FloryaAska 1.7 tut przy Rynku), filia we Lwowie plac 
Halicki I. 7. jest firmą, khra me składy ub.ar gaiowyct wyrobionych we vłasnych zarsztarach
I od 13 lat znanym największym zakładem kr wieckiu [na z a m ó w i e n i a ,  a zarazem skiaasm sukni, hi lagarnów,

  "" sziw otOA krajowych I zagranicznych. 1 1
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZEI SlkY FACHOWO PIERWSZORZĘDNEI
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warzystwa zaliczkowe m u s^ s  do bea- 
względnego ściąg inia pretensyj od swoich 
członków. Znam konkretne wyo*dk' 
w których Benk ten wskutek twardego 
obstawania przy żądaniu doraźnej spłaty 
wprawił poważnych kupców i przemysło 
wców w bardzo kłopotliwe i krytyczne 
położenie.

Lecz najwięksi, m złom lept sposób 
w jaki Bank ten interesy załatwia. Sjo 
sób ten wprost urąga nowoczesnym po 
Jęciem prowadzenia interesów ekonom:' 
cznycb.

Wsręd^ie w bankowych instytucyach 
ohsługa odbywa się szyhko i po kupiec 
ku. Czy klient kredyt dostanie, czy nie 
dostanie — Lałatwienie Jsst szybkie. 
W Banku, o którym  mówię, mijają tygo­
dnie, miesiące i rok, zanim klient dc c ze 
ka się odpowiedzi merytorycznej. Tam 
trudno się dostać przed obPcze dyrekcyi 
trzeba, niezlicznną ilość razy wyeLdywać 
w przedpokoju i dopiero gdzieś po ty go 
dniach uzyskuje się dostęp do dyrektora 
lub referenta. Panuje tam przytem system 
wieczrego (d>yłan(a klienta od Annasza 
do Ka*f?sza. -d dyrektora do referenta, 
o l referenta dc sekretarza itd. Za gra 
oicą w największych podobnych instytu 
cyach w cią^u godziny, przez jedną kon­
ferencję można dojść do rezultatu nawet 
w najpoważniejszych sprawach. W tym 
naszym Banku trzeba czekać m!esłąc;nui 
*nticb ambro waó, biegać, przechodzić przez 
mocno skombinowany alembik biurokra­
tyczny, aby wreszcie... nie osiągnąć żab 
nego pozytywnego rezultatu. Jeszcze gdy 
chodzi o te 2 lub 3  interesy większa t 
zw. intereiy reklamowe, Bprawa przód 
stawia się nieco lepiej.

Jednak w całym szeregu wypadków, 
gdzie się rozchodziło o stworzenie bardzo 
ważnych p’acówek w większym stylu, 
ciężki aparat bankowy sparaliżował wszyst­
kie dobre chęci jedn^stuk. Odbywały się 
pertraktacye, ekspertyzy, podania, konfa- 
reneye. mijał rok, r nawet półtora, akcya 
zaś m i kroku nie postępowała, a r.are 
srcie nastąpiło przesilenie i wreszcie o 
świadchono petentowi, że wobec te rrź  
niejszyrh stosunków na targu pieniężnym 
przeprowadzenie interesów Jest — nie­
możliwe.

Należ łuby też koniecznie coś zrobić 
w tej sprawie, gayż szkoda, aby Instytu- 
cya, która miała i ma tak  piękne zada 
nie, stała się bezproduktywna i martwa.

Jest to faktycznie szczególnem nlesz 
częściem naszego kraju, że tak  trud jo
0 należyte zrealizowanie pięknych myśli 
Gdy po ogromnych wysiłkach doprowa­
dza się do stworzenia jakiejś instytucyi, 
to aż nazbyt rzęsto w skutek biurokracyl
1 wadliwej organizacji powstaje płód, 
k tóry jest wszyatkiem inoem, a nie tern, 
czem miał być wedle pięknej myśli zało­
życieli.* Hewtyk Mionowbki.

Korespor.dencye.
Paryż, dnia 20 stycznia.

W ybór prezydenta rep-bUki. — P. Poinomre 1 Jego 
współzawodnik. — E to  je s t pap i Poincare ? — Miliony 

Pamse. — .arystydes riri ,nd

Ntgdy od lat czterdziestu nie przystępo­
wała B ranej * do wyboru prezydenta Rzeczy­
pospolitej w ro wn i" powuźnyth okolic ino- 
iciach.

Niepokój i samęt w całej Europie, gotu­
jącej się do nieuchronnej wojcy. N-kt nie 
wie, kiedy wynije godzira gruzy dziejowej, 
ale wazyscy czują, że zbliiu się ona z nieu­
błaganą pewnrścłą.

Zgromadzenie narodowe, zebrane dnia 
17 stycznia na zamku wersalskim, winne 
było dać Fraccyi prezydenta, który zdolen 
byłby stproaf »ć trudnym obowiązkom wodza 
narodu w przełomowych chwilach Wybór do 
pewnego stopnia nie zawiódł oczukiwań i na­
dziei kraju. Prezydentem został Raymond 
Poincaró, jeden z najwybitniejszych mężów 
■tanu Francy! współczesnej

Znaleźli się jednak ludzie, oo wybór ton
uniemożliwić chcieli. Grupa sekciarzy, two­
rząca w parlamencie mniejszość, ale mniej 1 równie, jak  MJlerand, do stronnictwa t. zw

szość zadęta, bez skrupułów i zdecydowana 
na każde łajdactwo, chciała wykorzystać fakt, 
że minister wojny wypełniając zobowiązania 
swego poprzednika reaktywował jedną z ofiar 
procesu Dreyfusa. Chciano wywołać przesi 
lenie mlnlstnryałne i obalić w ten sposób 
kandydaturę p. Poincaró’go.

Dzięki p. MiileraLdowi intryga się nie 
powiodła h pokonani oatotecznie i zdziesiąt­
kowani combiścl n -re  ..'de może zrozumieją, 
że bezpowrotnie minęły już czasy, gdy wszy­
stko we Frm cyi podporządkowywano pry­
watnym ! interesom kliki pohtysów lub cia- 
sności ich pojęć. Rrecnpospoiita dzisiejsza 
dąży świadomie i stanowczo do w ew nętrzni 
konsolidaćyi do tej jedności, która umożliwi 
jej postawę na zewnątrz.

Aby obalić kandydaturę p. Poiacaró’gu 
wszystkie środki wydawały się combistom 
stosowne. — Korzystając & gościnnych dla 
każdego skandalu łamów dziennika bulwaru 
w«go „1’OeiiYre* poszczono w obbg plotkę, 
uwłaczająca czci żony dzisiejszego prezydenta 
Rzeczypospolistej. Opowiadano, że p. Poin­
caró występowała przed dwudziestu mniej 
więcej laty. jako śpiewaczka tingiowa w‘por- 
cie Aten, Pi? eusie, gdzie podobała się tak 
bogatemu fabrykantowi greckiemu, ze nie 
Nawem dosała do własne] kamienicy i w koń­
cu stała się małżonką Jskiegoś Anglik* — 
Rozwiódłszy się następnie wyjechała do Fran- 
cyi, gdzie poślubiła pewnego urzędnika sądu- 
wego. I to jednak małżeństwo trwało nie­
długo.

Nadobna małżonka rądownika znalazła 
przyjaciela w oeubie bardzo bogatego Pary- 
żanina,. który u trej mując ją na stopie odpo 
władającej jej wdziękom, zajął się sprawą 
rozwodową przyjaciółki i zwrócił się do je­
dnego z najświetniejszych adwokatów Dan 
cu kich z prośbą o obronę Włoszki. 

.Adwokatem tym był p Poincaró.
Świetny jednak mówca nie zdołał wpły­

nąć na sąd tak, aby uznał Włoszkę za nie­
winną. Zakochał się natomiast w niej, wziął 
ą pod swoją opiekę, a potem związek ten 

ulegalizował.
Nieprawdopodobna ta  opowieść dostała 

się do dzienników poważniejszych, które we­
zwały prezesa ministrów, aby je] zaprzeczył 
albo też zrzekł się kandydatury na najwyż­
szy urząd Rzeczypospolitej

P. Poincaró jednak nie.zrobił ani jednego, 
ani drugiego, dziś zaś, gdy skandaliczne o- 
s^arżenie dziennika bulwarowego chybiło 
najzupełniej celu, świat polityczny we Fran­
cy! przejeWe nad nim do poyządku dzien­
nego i nikt nie odważy się odmówić nado­
bnej prezydentowej tych honorów, do k tó ­
rych, jako małżonka prezydenta, ma prawo 
uzasadnione.

Kontrkandydatem p. Poincaró’go był były 
minister rolnictwa, p. P*ms. Zięć bardzo bc 
gatego fabrykanta bibułek do papierosów 
zawdzięcza p. Pa ls swoje stanowisko pi li­
ny czne, «:wemu m&jttkowi, k tóry  mu pozwo­
lił uzależnić od siebie wielu deputowanych 
przez skupowanie ich weksli. Stąd mir 1 zna­
czenie. Poza ttm  je st to osobistość mniej, łiiż 
mierna, człowiek umiejący jedynie zdobyć się 
niekiedy na jakiś kabotyński gtest, by do­
wieść demokratycznych rzekomo zasad. Tak 
np., gdy w Arp i . j  «,ur mer, w zamku do ple 
go należącym, umarła kucharka p. ministra, 
to tenże nietylko pojechał w cfijyalnym swym 
charakterze na pograeb, t le postarał się, aby 
wszystkie dzienniki paryskie o tero wiedziały 

pisały. Nie pomogło to jednakże i nazwisko 
n. Pumsa nie zdołało zjednoczyć na siebie 
potrzebnej ilości głosów. Prezyderit senatu,
. Dobost, zmuszony hył ku swemu 1 ccm 

alstów niezadowoleniu ogłosić za wybranego 
\  Poincaró’go.

W całej Francy! n a to m ir t wywołało tc 
radość «" w Paryżu nawet entuzyazm. Pre­
zydent ministrów był „kandydatem Fran­
cjo*.

Po wyborze Poincatógo ster rządów 
przejdzie do jego najbliższego przyjaciel; A- 
rystyda Brianda. Jest to jedna z najbardziej 
znanych osobistości w świecie polityczno- 
parlamentarnym francuskim. Liczy lat około 
>0. Z zuwodu dzienikaTz, były sekretarz 1 
redaktor naczelny „Lanterne*, nalepy do Iz­
by deputowanych od roku 1902, zalicza się,

■oeyalfstów niezależnych, którzy odłączyli 
tlę  od prawowiernych „socy distów zjedno­
czonych* w imię zasady czynnego udziału w 
rządaah burłuazyjnych. Jost typem tak  zw. 
„czerwonych ekscelenayj*, mocno znienawi­
dzonych przez sfjry  robotnfczo-syndyknlisty- 
csne, a po części tik że  przez parlamentar­
nych ortodoksów doktoryny, tresztą czło­
wiek wielkie] energii, ambicyi i znacznych 
zdolności. Polityk dobry, umiejący w drażli­
wych sytuacyich zachować t r t t  i miarę. — 
Był ministrem oświaty i sztuk pięknych w 
gabinecie Sarrlena. Po ustąpieniu nego osta­
tniego przeszedł do miuisteryum Clemenceau, 
a w sp Iku po nim objął prezydyum rady 
ministrów:, które sprawował od roku 1909 
do lutego 1911. Pod koniec okresu jego rzą 
duw przypadł powsceehny s trrjk  kolejowj, 
który Brland stłumił w drodze energicznych 
represyj. Właśnie Jego postępowanie, jakc 
głowy rządu podozas strajku kolejowego u- 
trwaliło mu w sferach robotniczych opioię 
sjcyułistyeznego renegata i wzbudziło ku 
niemu nienawistne ukucie dawnych „towa­
rzyszów*.

Briand oddał niemałą przysługę sprawie 
reformy wyborczej, gdy za swej prezesury 
gabinetu podczas przemówienia w Perigueux 
użył po raz pierwszy epitetu: „mares sta- 
gnantes (stojące jezioro) dla oznaczenia fa­
talnego stanu portyi rządowej t. zw. rady­
kalnej.

Nie jest też wcale popularnym u więk­
szości, k tóra dotychessąp rządziła w Izbie, ale 
radykaliści bardziej jossnze boją się jago a 
nargii I dlatego nie będą mU oponować.

Co do prryszłego kleruLku politj ki fran­
cuskiej, wszystko zfilóży od reformy wybor­
czej, Jeżeli przejdzie reforma wprowadzające 
wybory proporcjonalne, nastąpi zasadnicza 
zmiana.

Dodać trzeba, Że w Watykanie są zado­
woleni z wyboru Poincarego, który jako 
człowiek prawdziwie kulturalny, nie Jest sek- 
ciarzem.

głosowania. Kombiśd przyczaili się i czekąją. 
W stosownej chwili stoczą z Briandem i Pmn- 
carem walkę decydującą. Ale wszystko wska­
zuje, że F rancje  już nie ciucha lóż wolno 
mularskich. „Coś się skończyło i coś nowego 
się zaczyna* — Jak pisze „La Croix“.

PiOTFefy I studni portretowe
nu wystawia „Sztuki".

Gabinet Brianda.
Nazajutrz po wyborze Poincarógo prezy­

dentem Republiki pisata katolicku „Croj>x t<: 
„Dnia 17 stycznia coś się ztkuń^zył®, to jeat 
rząd kombistów*. Ci ostatni jednak nie uznali 
się za pokonanych. Clemenceau wyraził się 
w dniu wyboru prezydksnfia: „Jutro obalimy 
prezydenta ministrów Polcar.ógo, by udowo­
dnić prezydentowi Republiki Poincarómu, że 
nie posiada zaufania republikanów*. Poincaró 
nie chcąc narażać się n> ewentualny upadek 
w Izbic, zgłosił dymlsyą gabinetu. AJ o kt m-  
biśd z równą zacibklośctą zwalczaja jego na­
stępcę Brianda. Cały szereg polityków rrćy- 
kalnych odmówił wstąpienia do nowego rzą 
du. Rumb Iści pragną przez kolejne obal«roe 
gabinetów zmusić Poincarógo do ustąpienia 
z pałacu eb/zejskiego, jak w r. 1889 Kazi­
mierza Periera. Niedarnro powiedział. Ribot: 

Poincaró nie będzie żył dłużej niż 3 mie­
siące*.

Wczoraj przedstawił się gabinet Brianda 
obu Izbom. Pro?ram  rządowy zapowiada, że 
gabinet na ogół z a c h o w a  p o l i t y k ę  
s w e g o  p o p r z e  d;ń 1 k  a : * a  polu ponty 
cznem otrrać «ię fcętfżie.1  ^siągfrięcle p o r o ­
z u m i e n i a  w o b o z i e  r e p u b l i k a ń s k i m ,  
zaś na polu in.erosów narodowych o z j e ­
d n o c z e n i e  s o l i d a r n e  w & z y s t k i c b  
F r a n c u z ó w .  Szezugólną uwagę deputowa­
nych wywołał ustęp o polityce zagranicznej. 
Mioisteistwo — powiedział Briand — Jest 
świadome wielkich usług, jakie Fiancya od­
dała sprawie pokoju światowego i zapewnił, 
że w tym duchu Franci a, opierając e/n na 
swolcb sojusznikach, nadal będzie działała

Program ten o tyle lic ly się z grupą 
Comnesa. fte mówi o porozumieniu w  obozie 
republikańskim. Nie zawteta on Jednak żadnej 
wzmianki o walce z Kościołem i szkołami 
katolickimi, której sobie kombiści tyczą. Co 
więcej, frazes o „zjednoczeniu wszystkich 
Fr* -curiów* duwodzi, że Prland uważa walkę 
z katolikami za zakończoną.

Izba deputowanych uchwaliła 324 przeciw 
77 głosom Yotum z a u f a n i a  r z ą d o w i .  
Jest to znaczna większość rządowa. Atoli 
stokfikadzlesiąt posłów, wstrzymało się od

W twórczości artystycznej naszych mała 
rzy ud Smnglewicza i Czechowicza począw­
szy odgrywał portret rolę zawsze bardzo 
wybitną. Dzisiejsza ganerarya artystów nie 
sprzeniewierzyła się tej tradycyi, czego do­
wodem liczne, częsta świetne portrety, jakie 
na każdej z naszrch wystaw spotykamy.

Tegoroczna wystawa „Sztuki* przynosi 
nam w zakresie malarstwa portretowego 
dorobek :r ty styczny nieco mniej pokaźny, 
niż zwykle, gą jednak rzeczy intererujące. 
Przedewszystkiem stuóya pro® Axentowicza, 
w których odnajdujemy wszystkie zalety 
peniel" naszego znakomitego pastelisty : 
harmonijną i delikatną a mimo to żvwą 
kolorystykę, subtelny i wytworny rysunek. 
Dużo jest wdzięku w portrecie młodej pa­
nienki, której piękna twarzyczka rysuje się 
na tle rczerwieniałyoh miejscami liści dzi­
kiego wina, (lub w studyum, zatytułowanem 
„Caerwona chusta*.

W studyum portretewem, prredstawiają.- 
cem panią J-, jest może trcoLę — delikatnej 
zroszłą — ironii, ale j t s t  to Jedbń wdzięk wię­
cej prześlicznego tego pastelu. Jak  ładnie 
nohwyoony j«sfc np. uśmiech, błądzący na u- 
.tach nadobnego modelu.

Portrety p. Boznańskiej nie dotrzymały 
tego, cc wystawiony zeszłego roku autopor­
tre t artystki zapowiadał. Mistrzowskie wła­
danie techniką, ćnoćby orygilnalną, starczyć 
ca wsayst-ko nie może; w udanym wypad^r 
tam mniej, że ów mglisty i rie jasry  Bposób 
malowania mało się nadaje do odtwarzania 
nie wizyj z za świata, ale istot z krwi i ko­
ści, żyjących życiem rzeczy wistem. Każda 
maniera musi zresetą zniżyć » resŁcie 1 znie­
chęcić.

Brutalny i brudny w kolorycie , ortrot 
poety Kasprowicza Jcat Jednym z mnkj  uda- 
lych dzieł p. Jarockiego W „Bacy* trudno 
się dopatrzeć wieie większej etaracnoścl. 
S koda wielka, bo niewątpliwie bardzo wy^ 
bitny talent p. Jarockiego, stawia go w rzę­
dzie aaty itów, którsyby wiele mogli, gdyby 
tylko chcieli.

Pólnkt Wojciecha Weissa jest bardzo cie­
kawe® studyum reflaksowem, ale brak mu 
i wyrazu i subtelność, pożądanej przy trak ­
towaniu ciała kobiecego. Być Jednak mnie, 
4a artyście tym razem o to nie chodziło. — 
Portret żon.~ artysty jest bardzo Interesują- 
Cbm dziełem a to nietylko ze względu na 
ciekawe Jego oświetlenia

Z innych prac na polu malarstwa portre 
towego, nadesłanych na tegoroczną wysta­
wę, nie zasługuje żadna na baczniejszą uwagę.

A. IJzn.
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY V sehcć  
słońca rozpocznie się ju^ro o jfodzlnie 7 mi: 24;
zacb^d przypada o godzinie 4 miniu 2 2 ; d>ugoSć dnia 
godzir: 8 minat 48

KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutrc w niedzielę 
£w. Fauli, pojatrze ~w poniedziałek ~,m Jana Zi toast.

KrgMw 25 stycznia.
W obronie polskości uniwersytetu IwowBide 

JO. Rezolnoyę profesorów i docentów Uniwer-

STrtrtn Jsglelloi sklAgo z dnia 17 styernia b. r. 
w sprawie obrony polokiśoi UriwersytetL lwow- 
e dego podrisub jeszcze nastą{ c«*onkowie 
eials nannsycielskiego, nieobecni na sebranin • 

Kmoat £ ip d ro -.s f, Alek.mder Eomowski! 
Stanisław Sram .. Odo Bąiwid, Piotr J. Bnetió- 
fliki, X Władypaw Uaotkowski, Włodzimierz 
Djmetrykiewnjz Antoni GórrM, X, Franciszek 
Gotta, Tadent* Grabowski, Maciej Jakuoosski, 
Wolery Jawo.^c, Leon Kalczyński, Władysłuw 
Knlozynski, Wino snty Łupkow^kl. Kazimier*; 
M ajętn i, Jan Masarkiewioz, Jsrzy Mveielski 
Karol Ols ;ew,ki, X Slefnn FaW icg Józnf Ro- 
stafnski, Maurycy ftadiki,. Michał Ssrkr ws*. 
X. Stani sław Spis, Manrygy StraszewsRi, Anto­
ni WierząJ-ki, Kw, miarz Wójcik, Stanisław Za- 
remou. Ma-yan Z iziechowcki.

Sprawozdanie szpil.Ja Bonifratrów w  Kra­
kowie ta  rok ubieg*; opaśrlło jni prast I ia- 
nuei a następujące główne dane.

zakładzie tym leczono w 1912 r. ogółem
ili81 chorycł a w te j Jcabie 98 p o -o s t,^ c b  
. rokn  1911. Przj^ęzo do szp ita la  lu85. i  itó- 

rych by łoś izym .-kat. o b r z ę k a  1552, r  -kat.
ormiarako-kat-J 2, p-awoolaw-iych 2, ewau- 

gelfków 3, izraelitów 108. Chorzy przebywali 
w szbitaln ogółem 3P926 dni. Nap.Vw chorych 
mjwię szy birl w styczniu, bo 201 ohoryoL. 
najmniejszy i *  w ozerwea, bo 105 chorych.

0 *o ly procent śmiertciności wynosi. 6 9 proo.: 
do potr iceiiiu zaś zmar*ych na grnźllcę, owiać 
starcy, onuroby serca nienłeczęlne, nrr itwor
i przywiezionych w etacie konsula. pMCei»fc 
śmiert«Tno«cl wyaosił z pozostałej liczby leczo­
nych 1-29 proo

Ambulatorya szpitalne nćzfeliły ber->/atne]
^omoc* l ,k:n.ki^ J5423 choryo., z które' to
pomocy korzystali w 18221 wypadkach mie-

nKrak'5rra w 10912 wypadkach mie-
S ^ L  fe(5‘,a ’ "aŚ W 8290 g a d k a c h  tak mieszkadOjt- okolicznych mfejico rosoi, jukotai

notó Królestwa Polskiejo. W ogói 
ną] liczbie ambalawtdw było 2543 żołnierzy. 
Odkarstw zoordyn'v*,no w d łfru roKu 19x? w 
łącznej ^rtosci 4731 K. opatrunki chirjrgiczu' 
kosztowały E487 .R.

1 dołączonego do spraw ozdania WTkazn s ta -  
tystyem egu  pokazrjt, się, ł „  a a  1?81 0i orych 
b y ł o  (.61 w y r e b n l k ó w ,  oezywiioie leuto 
nych bezpłatnie. W obec tak ie j ofiarności **- 
cnyoh OO. Lonifratrdw , d t r z  jm  a j ą c y c h  a i ^  
t y l k o  z J u l m o ż n y ,  -hyb r niema po trsen j 
zachęca: K rakow ian, by ito spiuszyli * pomocy 
w sp e łn ian i' bzoiytnej misyi, k t / - a  p o h j*  n» 
pielęgnow ania choi-yeL ze r fe r  najabożazy-h.

Z teatru miejskiego. W przyszłym tygodnia 
.'chodzi ponownie na scenę TryIog'a Lnuyana 
Rydla po oenauh zwyczajnych: W poniedziałek 
27 bu. „Królewski jedynak*, we torek „Zło­
te więzy*, tre śroae „Ostatnf*. W piątek 31 
»j ® wystawione będzie „Dożywocie* tAl. hr. 

Fredry po onnarh popularnych i  dyiaktorem 
Solskim w n. I Łatki.

Z Tjw  Muzycznego. Stefi Geyer, słynna 
-‘dolinfstka, którr wystąpi w EfrJcowie dn. 31 
b. nc., zmieniła swój pierwotny program, amle- 
śohi szj- w uitn na ogólne żądanie koncert Golo- 
mi rka A - mol, dzieło o nas jaszcze nie wyko­
nane. Interpretacyą tego utworu obudziła arty­
stka entuzyazm zagranicznej krytyki, prześci­
gającej się w pochwałach u d  je) „-ą stylową. 
Niemnie,'szą atrakcyą programu hądzu po.ęłna 
„Cmcpua* Bacha na skt^yoc* sol.o i drobne
W tw -rj p  M l  .ti n a go ,  P  ancorłBra, ^ -h w ieU a , 
Sarasetegc. Program zamykaj*. Lajeżoi.ti teohm 
cznemi trudnościami Haoay'a: „G-ćnw, dc la 
Caarda*.

Bilety na en koncert, Jakoteł i na wlecze - 
pieś ii arki Tilly Koenero (7 lutego) nabywać 
można w księgarni Krz; żanowskiego.

riedutl prasy. Na gospodynie reduty pra-ty, 
•nającej się odbyć w sebotę 1 lubego « kro­
kowskim Starym Teatrze — zostały zaprosi < n  
panie:

ś t  .nislnwowa Adamska, I  sonor-a Aderowa, 
Teod. Axentoirie«t,wa, Tad. Bsdnarska, Tad. 
Berezowska, Franoiszkowa Bernaeińska, Janowa 
Bit>law*k*, Wojciechowa B.esiadeeka, NimijtJ. 
'ilewsza, Maryjo owa Bilińska, Tadeuszawa 

Rohdanowiosowa, J M. Bocheńska, Eugeninszo- 
w . Borzęcka Wład. Chmielarczykowa Wlrn 
Chmurowa, Michałowa Chylińska, Eóward«wa 
Echwaizei oorg Ca. i ja , Adamowa Doboszyńska, 
Łtanisławowa Dobrowolska, Tad. Efst&Inowa, 
Stnn. Estrefoherowa, Jan iwa Fischer owa, Wlad. 
Filipkiewiczows, Janot a FrąozklewiozcwŁ, Tad,
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Kandydaci
Nie zdając sobie sprawy, że broni się przed 

ćierptan^m i bólem, znajdował usprawiedli­
wienia gotowe dla Klary, aa te  lub inne sło­
wa, za obojętność mu okazywaną, za spoj­
rzenia na Milcera, aż wreszcie stanęła przed 
nim tak  samo ezyata dobra i kochająca, Jak 
bywała dawniej. 8rm  dziwił się su bis, u 
mógł ją podejrzywać i być zazdrosnym o Mii- 
cera.

Z Jedną tyiko sprawą nie mógł dojść tak 
łatwo do ładu i czuł pewną niechęć do Kla­
ry, a mianowicie, gdy myślał o zmianie jej 
przekonań. Dawniej, rozmawiając z nią o kon­
serwatystach i dem'/ki #Urh, byiby przyaiągl, 
że Klara lgnie sercem i dusią do demokra­
cji, a tymczasem dzisiaj wyraźnie lgnęła do 
konserwatystów i chętnie, a nawet wesoło 
ułuchała drwin Milcera o demokratach. Nie 
rozumiał a może nie było mu znane to do­
świadczenie ż>ciowe, że zakochana kobieta 
najczęściej śpiewa pieśń swego kothanks.

Również i to było rou dziwne, że mimo, 
iż ta k  jasne i dow( dnie wykazał kłamliwość 
Milcera w sprawie trudności przy wy boi ach 
I mówił o protekcyi Oknlńaktego, słowa jego 
nie znakzły żadnego echa u pań Starko w- 
skich

Ale 1 tu  sercem zakochanego znalarł wy 
tłómaczenie dla Klary. Ona taka młoda, tukie 
dziecko jeszcze, nie zna cieniów życia, niemi. 
doświadczenia, nie doznała przykrości i upo­
korzeń ze strony bogutych i utytułowanych. 
Gdy jednak on jej to wyjaśni, puF iae na

pTZjkładLcb z życia, ona napewno zrozumie 
ie  tylko demokracya zapewnia wolność, swo­
bodę przekonrń i nrównanie obywatelskie 
całogo społeczeństwa.

VI.
W dzfnń wyborów do Rady miej sklej Klara 

znalazła tyle ważnych ‘iprt.wunków do zro­
bienia w mieśoie, że musiała iść z m atką po 
zakupy.

Zdziwiła aię, że miasto nie zmieniło pra­
wie w niczem awej flzyognomil codziennej. 
Ta sama ospałość, ta  a&ma cenność i cl sa­
m i ludzie, przechadzający Się loniwym kro­
kiem z wytartemi jak  miedziana moneta fra­
zesami.

Ta banalna codzienność zuczęta ją draż­
nić. Przecież dzisiaj dzień ti ki ważny, roz­
strzygają się wybory lvdzi, którym mięsio 
powierza swe mienie, awój honor i swf-ją 
politykę. N<e chciała dodać, że dziś rozgry­
wają się losy Milcera i prawie nie i^awnłi 
sobie sprawy, śe tyiko dlatugo wyszła z dc 
mu, nie mogąc ciurpliwie aiedzieć i cuekać 
rezultatu wyborów.

Spotkriii ludzie wydali się jej mrrnymi, 
nudnymi i samolubami, których wcale nie 
zajmują sprawy publiczne 1 społeczne.

— Mamo, czy mnie d ę  t: c zdaje, czy|też 
nk.prawdę nie widzę żrdnego zainteresowania 
się wyborami ?

— Jestem  pewna Klarciu, że wszystkich 
to zajmuje, ale nie mogą przecież głośne 
opowiadać e tern.

Idąc, spotkuiy swego znajomego, adwo­
kata Sitaiskiego, k tóry przyłączy} 8{ę do
n ch, Po kilku frazesach ogólnikowych, mó­
wiła Klara: 

— Pan zapewne spieszy na wybory ?

— Nie. Wyszedłem Jia załatwienia spra­
wy sądowej.

— No, a wybory?
— Tc nieciekawe — uśmiechnął się — 

snm nie wiem, czy pójdę. Mam gdzieś listę 
kandydatów, wręczoną _ni przez znajo­
mego.

— Może ml pan ją pokazać?
— I owizem — sięgnął dc kieszeni 1 po 

przeszukaniu tóinych papierów, podał Klarze 
druko waną kartkę.

Szybko przebiegła lą oczyma, i uśmie­
chnęła się ohaczy.ozy nazwisko MUcera; od 
dała, pytając:

—  Góż pan zrobi z tą  lisią ?
— J śli będę głorował, rzucę do uruy 

wyborczej.
Klara uważała za swój obowiązek przy­

sporzyć jeden głos na Milcora i zi obiła przy 
Jazną uw*gę:

— Gdybym była iuężczyzuą, brałabym 
żj wy u iz ,ł we wszystkich sprrwaeh publi­
cznych, a cóż dopiero przy wyborach, gdute 
rozstrzygają się tak ważne sura wy.

— Ach, pani jest społeczniczką ?— uśmie­
chnął się adwokat pobłażliwie

— Nie wlom, czy to  się tajś n-izywa, Je­
śli kogoś interesują sprawy krajowe — od­
parta zarumieniona.

— Zazdroszczę pani nłudz^ń, ho * Idzi 
pani, tak  zwane wybory, znufi nie współoby­
wateli, objaw wolnej woii, służba dla kraju, 
zaszczytne rośwfęcenią to  razem ięte są 
tylko frazesy dla tłumu, k tó ry  lubi górne 
cłowa.

— Z pana mecenasa przemawia pecymi- 
sta — uśmiechnęła się m etka.

— Nie, pani. Wybory sdę robią i jak ka­
żda reklama potrzebują pieniędi.y.

— A H o l je dafc 9 — spytana K ura

— Kandydaci lub stronnictwo, co na Je­
dno wychodzi. Głośno mówi się o idei poli­
tyczne], społecznej, o reformach, » piecze się 
własną pieczeń przy "tym o goto. i,

— Jakto własną!(
— Idzie o zadowolenie ambicyi, próżno­

ści, o stanowisko, pói-ycyę, interes, wpływy, 
ursąd 1 tak  dalej, r

— To niemożliwe — zaśmiała się Klara — 
jaki urząd, jakie stąlnowiBko osiąga taki wy­
brany radca miejski! 9

— Wedle stawut grobla — uśmiechnął się 
i potarł krótko ptrziyżoną brodę — jednemu 
miło, gdy go tytuh 4 radcą, drugi lubi po 
korne ukłony, trzeici pragnie ^różnienia 
i ci wszyscy są nlebipkodliwi; wprawdzie nic 
nie robią, ale są źictrzebnl do glosowania 
w interesie innych.

— No, a ci inni 9 — spytała matki, obo­
jętnie, przez grzeczni ś£.

— Gdzie panie dą9
— Ażeby aię p^zc/ść pokończyłyśmy już 

spruwunki.
— Jeśli wazysi ko jedno paniom, chodźmy 

bliżej magistratu, w tej stronie mam lateros 
do załatwienia w sądzie.

Na placu przed magistratem prnowałiruch 
większy. StiJy grjipy ludzi, a z ubrania i za­
chowania można było pozuaó, że należą oni 
do rzemieślników; przekupniów, kupców, n i:- 
szych jur ęduikósi • Pomiędzy temi gruLiami 
uwijali się góra ukowo , icyś ludzie, z teka­
mi pod pachą, I papierami sterczącym* im 
z kieszeni. Jedni |  podchodzili do grup, o coś 
pytali, tłómaezyM) pokazywali jakkuś papiary,

m jwiali, nie aifoiędząc śmiechu i wesołych 
żartów. lani zajpow aii się pcszczjgólnetni 
osobami, odbierali! Jedne papiery, wciBkal* 
drugie. Bywały kłótnie, spory, wyrywa­

ni*. kartek, słychać było dosadne klątwy, od­
grażania, to znów prośby i namawiam*.

Adwokat przystanął z paniami wjednem 
•riejseu i rubiąc ruch kolisty ręsą, powle- 
aział z uśmiechem :

— To koniec roboty wyborów. Mają pa­
nie spędzonych wyborców do głosowania, 
a dia naganiaczy żniwo?

— Jacy to nagariacże?
— Przy wyboraoh mają on, nazwę, hyeny 

wyborcze.
— H^enj t  - -  zdziwiła się Flara.
— Tak Jest — załunlał eię — oni Jak 

hyeny węszą trupy wyborców, » czasem tru ­
py przynoszą i każą im głosować.

— Trupy 9 — zawołała 1 uśmiecham ma­
tka  — pan mecenar z nas żartuje

— Wcule nie. Są wyborcy, k tórzj z leni­
stw a przez obojętueść lub nieświadomość nis 
gluBUją D*a wyborów są to trupy. Hyeny 
wyszukują takich, zachęcają, goszczą czasem 
kuszą pleniąuwm i ożywiają na czas głoso­
wania. naturunie na kandydat^ od którego 
biorą żołd Gdy walka pomiędzy kandydakaml 
jest zażarta i niepewna, hyeny JpodstawfalL 
żyjące fl»ury nu miojsce zmarłych wyborców, 
byle zwlękuzyć ilość głosów w interesie swe­
go kandydata. Nie żartowałem więc z pań, 
mówiąc c hyea&cL : trupach.

— Jakież to brzydkie — odwrócka się 
Klara s niesmjklem od wyborców.

— Ale prawdziwe — zaśmiał się adwo­
kat — i prwrd sobą ma pani obywateli, k tó­
rzy korzystając z prawa wyDoru, darzą nie­
znanego im znpełnie kar Jydata swem zau­
faniem, Rtórem następnie kandydat sięlszozyci 
i chlubi.

Niglo w Jednym rogu placu podniósł się 
Kizyk i gw.iłt.

(Ciąg dalssT nastąpL)

ro ^ ram  od subot> 25 do poniedziałku 27 stycznia 1913.
Starożytne miasto Saragossa (widoki z natury) Fryęek jest wrogiem 
niezgodfy (humoreski ■ Zbłąkane dusze (kolor, dramat) Owaj pechowcy 
(humoreska iirmy) Za Waszyngtona (dramatyczne epizody z walki Ameryka­
nów o w alnotć) Gody weselne uBasKów, poucz. D roga do ztego (dramat)
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Gbzińska, Stan. Gólska, Stan. Górkom, Ma­
rianowa Hajdckiewiezowa, Rodolfori, Handlowa, 
Ferd. Hoeskkoirs, Leonowa Holserowa, Karo­
lom  HomoUcsowa, Pawłowa Horainowa, Tad. 
Iakrzyeka, Zozisławowa Jaęhimecka, Staniała 
vova Jańkowfka, Walernwa Jaworska, Marya- 
towa Jedncwaka, Wład. Kaczmarska, Piotrowa 
Kaliska, Bronisława Kielska, Stefannwa Kirch- 
mtjarowa, Tad. Kłeczków ska, Adolfo** Ł *b 
kowo, Leonowa Kockowa, Tao. Kcnczyńska, 
Foli ks.iwa Koperowe, Antoniowa Korczyńska, 
Aga Kosmowska, Kaeimlorzowa Kostanocka, 
Kasimiersowa Kosiańaka, Józefowa Krzeszowa, 
Maryaorwa Krzyżanowska, Stin Lachowa, Ra- 
falowa Landauowa, Muryanowa L rugowa, Ada­
mowa Lirdemerowa, Julinszowa Loowa, Wład. 
L:banowa, Stan. Liebermannowa, Kazimiersowa 
Łapińska, Wincent) wa Łsnkowska, Adamowa 
Maeiągowa, "Witoidowa Małkowska, Manryeow 
Mannowa, Józefowa Mehcfferowa, Brwinowa Mię 
sowiczowa, Władysławowa Mięsowiozowa, Frane. 
Maściowa, Franciszków* Nowotnnwa, Lemur- 
dowa Nitscbowa, Kaz,mi«r&owa Ostrowska, 
Witoidowa O itrow.-kŁ, Idalia Pawlikowska, Ja­
nowa Peroslowa, Janowa Pdtsowf, K. Pithar- 
towa, Tadenssowa Pisarska, Stanisławowe Poręb­
ska, Kazimiersowa Pszornows, Augustowa Ra­
czyńska, Wład. Rai-sowa, Karolom Rokowa. 
Star. Rowińska, Stefanowa Rożecka, Si n. Ro­
żnowska, Klemensowa Ratowsks, Bolesławowa 
Riagoeińsks, Janowa Rzymkowska, Józefowa 
Sarowa, Janowa Sahneidrowa, Józefowa Schnl- 
zowa, Jósefow. Sędsielowska, Stan. Sikorska, 
Edwardowa Smieohnwaka, Tad. Sokołowska, E. 
Stahrowa, Janowa Stapińsks, Tad. S„&rzewska 
Edwardowa Stnrnbachowa, Leonowa Sternba- 
chowa, Edwardowa Stolfowa, Józefowa hrabina 
Stnergkh, Adamowa Szairska, Henrykowa Szar­
aki*, Henr] kowa S ,at koi zka, Witoidowa Szell 
gowa, Janowa hr. Szembekom, Karclowa Ti- 
chowa, Sam. Tilksowa, Feiiksowa Twarożyna, 
Bernardowa Wachtlowa, Zygm. Waohtlowa, 
Frsno. Wajdowa, M jcz. Walczakowa, Władysł. 
Waanngowa, Ign. Wentylowa, Stan. Wróblew­
ska, T.d. Zakrzewska, Edmnndows Zarembina, 
Janowa Zdaniowa, ■ Fryder. Zoilowa, Arturowa 
Zopp^tnowi, Stan. Zoppoihowa, Stan. ^ekńske, 
Tad. Żeleńska.

Walne Zgromadzenie Stow. urzędników po- 
ozłowyoh w Krakowie, odbędzie się jutro, t|. 
w niedzielę 26 b. m., o godz. 5 popoł., w lo­
ki In Czytelni koDiet im. Słowackiego — Szara 
kamienica-

Z „Polonii- . W ubiegłą sobotę dala 18 bm. 
odbyła się doroczna unrsrstość „Wspólnego 
opłatka", a rządzona staraniem akad. katol. sto- 
"ai łysienia „Polonia" i Czytelni kat. poi. Ze­
brani liesnie nesaatniey, po wysłuchaniu pię­
knych przemów pp Dr Lubeekiego, prezesa Csy- 
telni, Seroczyńskiego, prezess „Polonii", Dr Za- 
nietomkiego 1 X. Gieburowskiego, zasiedli do 
wspólną] wi jierej*. Obowiązki B’«.ipodyni speł­
niała gorliwie p. Sion a wlani b

Sanurytanln Polski Trzeci kurs samarytań 
ski niesienia pomocy w nagłych wypadkach, 
rozpoczyna Dr Mieczysław S t a s i o w s k i ,  we 
irodę dnia 29 b. m., o gods. 6 popoł, ulica 
Szewska I. 20.

Wpisowe w kwocie 1 K należy złożyć w Miej­
skim Urzędzie Zdrowia.

Ojonoa 50 rocznicy pow . nie styczniowego 
W Szkole Im 8W. Barbary. Obchód rospoosął 
p. Szezueiński obrazami świetineml z powstania 
1853 r. i przystępnym wykładem zaznajomił 
dsieei z bohaterskimi wojownikami za wolność 
Ojczyzny.

Po podniosłem przemówieniu dyrektora szko- 
ly p. Walerego Krzanowskiego uczniowie IV kl. 
wygłosili zbiorowo, piękne deklamzeye „Skąd 
Polaka Korona", „W niewoli" (Przepolaki) „Białe 
Orfę", „Jeniec", „Do Młodzieży Polskiej". De- 
klsma ye wypadły wspaniale dzięki niezmordo­
wanym zabiegom p. M. Bielenma.

Pod kierownictwem p. Śliwy dsiatwa i  zs- 
pałem odśpiewała pieśni patrystyczne. Odczyt 
wygłosił ks. Dr Jm  Szymeczko tłomaoząo alle- 
goryoznie upadek Ojczyzny, Jako „zamkniętej 
w groble Matki, którą mamy uwolnić prsez po­
święcenie, miłość i pracę".

Obchód styczniowy w Klubie ■'okedzlelnlczo- 
mleszczoóeklm ku uczczenia 60-letnieJ rocznicy 
p wotanla styczniowego urządza Klub rękodzieł 
niezo inier-iczański w niedtieię dnia 2d stycznia 
br. we własne] csll przy nliey śc. Krzyża 1. 7 
urf czysty wieczór. Wstęp wolny. Członkum prsy- 
■IngnJe prawo wprowadsenia gości. Początek o 
godzinie 7 wieczór.

Strajk w gazowni miejsk. Na wicorajsiem 
posiedzenia komitetu wykonawczego gazo,-o - 
elektrycznego wiceprez. Dr Starski przedstawił 
dotychczasowy przebieg strajku i przedstawił 
wnioski opracowane prsuz ztr:ąd miasta. Nb 
temat postawianych wniosków wywiązała się 
dysknaya, poesem komitet powziął następującą 
uchwałę;

„Komitet wykonawczy gazowo - elektryczny 
wedmia przedłożone poBtulsty robotników gazo 
wyeŁ bezzwłocznie pod rozwairę, xozpatrsy Je 
żynłinie i załatwi w ciągu 4 tygodni, Jednak 
P*d warunkiem iż robotnicy gazowni najpóźniej 
di *tuety 25 b. m. wieczór, a podejmą pracę 
w gazownie.

Na uchwalę powyższą robotnicy postanowili 
dotąd nie odpowiada, dopóki Magistrat nie da 
im gwarancyi na piśmie eo do nzn^aia ich po­
stulatów.

Z życia młodzieży rękodzielniczej Ponieważ 
mtodsież rękodi elnicza nie mogła wr ąó ndsiałn 
w słożaniu hołdu poległym za Ojczyznę w r. 
1868 dnia 22 bm. Jako w dzisń roboczy, przeto 
*  niedzielę 26 bm. Polzki Zw. mtodiceży ręk. 
i rob. udi> zię o godz. 8 wr .r z muzyką i sztan­
darem na cmentarz krakowski, by na groble 
poległych w walce o wołmśó złożyć wieniec. 
Zapr-taza się członków do jaknajliozniejnego 
odsisłn w pochodzie. Wymarsr ze szkoły miej­
skiej im. i rancisL .a Józef i przy ni. Dietlów 
Ikiej. O ■ on, g na sali gimnaotyeinąj t jże 
szkoły 1 będzie aię wykład o powstaniu z o- 
brazBuai świetlnymi. W JPolskm Związku ml. 
ręk. i rou. 00. Doninikanów na Prądnika od­
będzie sit P >P°*- zebranie.

Egzamin dla nauozyolell szkół ludowych
rospocznie sii częścią piśmienną dnia 24 lu­
tego w Sominiryum nauczyclelsklem żeńzkiem 
o g. 8 rauo.

Podania o przypuszczenie do trgo egzaminu 
należy ^nnaić do Rady szkolnej krajowej do 
dnia 15 lutego br.

Walne zgremnizcnle eztenków K lubu ręko  dzielni- 
•zo -m leuczańsk iego  w K rak* wio odbędzie się <r p o ­
n iedziałek  du li 27 styczn ia  1913 r. o godzinie « 'Fie­
d o re m  w  loka lu  w łasnym  przy ulicy Iw . Krzyża 1. 7 
pa rte r.

Porządek dzienny obejmuje: 1) Zagajenie Wal­
nego Zgromadzenia przez prezjsa. 2) Odczytanie pro 
tokółu ■ poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 3} 
Sprawozdanie z czynności Wydziału, 4) Sprawozdanie 
kaso' i. 5) Sprawa Izby rękodzielniczej. 6) Sprawo­
zdanie o Kasie kredytowej rękodzielników i przemy­
słów iów. 7) Sprawozdanie ..Tygodnika mieszozańckie- 
go“. 8) Wybór 15 członków i 6 zastępców do Wy­
działu oraz 3 członkói komlsyi kontrolującej. 9) 
Wnioski 1 interpelacje Członków.

Odyby o wyznaczonej godzinie nie zebrała się 
wymagana statutem liczba ozlonków, udbędzko się 
tego zamsgo dnia po godzinie czekania tj. o godzinie 
8 wieczór walne zgromadzenie z tymsamym porząd­
kiem dziennym bei wcględn na ilość obecnych

Z|i maśiesle Zwlęzkn > stel. własju <« reslseżel 
w Bękalkaeh odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 3 
popoL w u oma p. Krzepowakiego.

Porządek dzienny: 1) Sprawa opłat akcyzowych. 
2) Zmiana gminnej ordynacji wyborczej. 3) Zamyka­
nie ssvnkćw od soboty do poniedziałku. 4) Ogólne 
sprawy dotyczą«  mieszkańoów Dębnlr 5) Wył >r de­
legata do polskiej rady katolickięj. 6) Wnioski I inter­
pelacje.

Związek praeewsie klsrewyeh przy ni MH ołajskiej 
pod 1. 3 organizuje od dnia 1 lutnio kursy dla swych 
rzłonków; bnehalteryi, stenogrsfli niemieckiej 1 języ­
ka niemieckiego.

Zabawę łaseezaę urządzają w niedzielę dnia 2 lu­
tego członkowie orkiestr] Sokola krakowskiego w 
sali „Sokoła*. Zaproszenia otrzymać można codzien­
nie w kance iryl „Sokoła".

Kradzież karabinów. W gimnuyum św. Anny wla 
mali się nLiegisj nocy nieznani -.p-swey 1 skradli 1 
karabin nowego cysterna M. 95 i dwa starego syste­
mu M. 90. Złodzieje dostali się przez okno nd po- 
d --órza do sali z karabinami, poczem znikli z łupem. 
Zawiadomiona o ,kradzieży polioya śledji za spra­
wcami.

Zakazane sasoozkowanie, Z chwilą spadnięcia śnie 
gn nrzą-iaaja utioznicy na stokach Waz ilu tor sane- 
ov .o n'>ślicguwn]ąc r ten sposób ohoaniki i prze­
łazy. Wo«oraj rn-ytr-^mala polieya jednego z zażar­
tych sansozkany w osobie rejsowa Ne-manns.

Feteslustikes przy nl> Grsdzklej I. •  przedstawia 
obecnie tyoie i zwyozije mipsskaaoów Tunion w Afry­
ce północnej.

Pogoda. Dnia 24 stycznia termometr do­
szedł od — 5’d do — 3.0 C. —- barometr wa­
hał się.

Dnia 26 styesnia o godzinie 7 r  no etan 
Darometrn 738*1 mm, — termometru — 2*8 G, 
wiatr: zachodnio-północno-zacho lnl.

Kronika zamiejscowa.
Demonotraoya o szkołę polską. Z Pol. O

ntrawy donoszą:
Popołudniu zebrało się przed arzęden. gmin­

nym Pol. Ostrawy s okazji równocześnie odby­
wającego się posiedzenia plenarnego Wydziału 
gminnego około 300 ojcow i matek, posyłają­
cych ddeci do e koty polskiej i prawie wszyst­
kie dzieci. Panowie rajcy byli zaskoczeni tą 
niespodziewaną, odruchową demon, '.racyą. Depu- 
taoya rodziców udała się do burmistrza z żą­
daniem natychmiastowego ssłatwiunla kweetyi 
szkolnej. Burmistrz odpowiedzi u, żs przed przy­
stąpieniem do porsądku dziennego przedstawi 
żądania rodziców poistlch. Rteesywiśaie p. Pop- 
pe podniósł to na początku posiedzenia. Zgłooił 
się zi raz do głosu p. Pospinali, który oświad­
czył się za przejęciem szkoły polskiej. Drugi 
mówca notaryusz Dr Pelz oświadesył, że szkoły 
poiskisj w Polskiej Ostrawie większość Rady 
oaobno traktować nie mol* lecz łącznie ze 
eprawLmi szkół czeskich w Ryehwałdsie, Wie­
rzbicy, Grnzzowie, Frydkn s te , sądzi jednak, 
żs przyjdsie do porozumienia. Ponieważ radny 
PoTpiszlJ eświadoayl, ae przy obradach nad bud­
żetem poatawił wnloi iek w sprawie naszej szko- 
ły, przystąpiono do r brad nad budżetem. Gdy 
indmk radny Pespiszil postawił wniosek, by 
szkołę r  laką przejąć w zarząd gminr i  dairm 
1 kwietnia 1913, przewodniesąey zamknął po­
siedzenie z tern, że pora spóźniona.

W ten sposób znowu sprawę szkoły polakiej 
w R&diia gminnej otrącono.

Strajk diiecl polskich na razir zoatał ukoń­
czony z tam postanowieniem, że Jeżeli Zarząd 
gminny Polskiej Ostrawy w i ęjbl, Łnym czasie 
azkety polskiej na etst swój nie przejmie, 
wówczas strajk ponownie wybnchsie i trwać 
bęlzie tak dingo, sż wreszcie sprawa szkoiy 
polskiej w myśi rozporządzeń władz sskolnyeh 
nregnlowaną zostanie.

Wlec kupiecki. Jutro, tj. W niedzielę, odbę­
dzie się w -  li ratuszowe] mUsta L w ow a  o go 
dżinie 11 przedpoi ogólny manifestacyjny kra­
jowy wleo knpipcki w i prawach wg ądaięeia do 
ksiąg b. nulowych i podwyższenia podatków. 
Na wiec ten zoetali zaprtdzenl wazysey Ponło- 
wie miejeoy.

Zgromadztnie powiatowe Kółek rolniozyoh
odbedaie się w piątek 31 stycznia br. o godzi 
nie 10 rano w eali Rady powiatowej w Nowym 
Sąoin.

Porządek dsienny: 1) Zagajenie preseaa 
Jana Skąj,skiego. 2) Przemówienie zaproszonych 
Reprezentsey] Wlani i Tomrsystw. 3) Sprawo­
zdanie sekretarza Wł. Mazura. — Poczem na­
stąpią ara r-feraty doniosłej wagi dla rolni­
ków : 4) O ubezpieczeniu bydła, rygtoai refe 
rent Wydział# krajowego dia aeeknraeyi bydła 
co Lwowa. 5li O organizaeyl Soółek handln by­
dłem: Wp. Mniszek, referent galicyjskiej Spółki 
zbytn bydła. ) Dyaknzya, wnioski. Zakończę- 
nie. 7) Zwiedzenie SkCadnlcy towarową) Kółea
roiniiayeh.

WazysGcieh przjjaeiół lndn pol.u e go w Są- 
deczyźni# Zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
prosi o Jaknajiieiaiąjsie prsybyoie.

MaryswioL przed aąden Onegdrj w izbie 
sądowej warszawskiej rozpoczęła aię rozprawa 
przodw kuku maryawitom, oskarżonym o za­
bójstwo katolików w smutnych wypadkach w 
Lraznie, (zajście to miało miejaee przed kilku 
laty, a powatało se spore o kościół katolicki, 
który roudchwaleni opieką rsądu rosyjskiego

maryanioi chcieli zabrsó dla sieoie). Rozprawa 
teczyła się przeciw di'esii(oin maryawitom na 
podstawie niezbitych dowodów winy tychże, 
lecz, Jak we wszystkich wypadkaon przeciw 
maryawitom, sprawę umarzano tak i obecnie 
przewlekana ją dotąd, a i obecnie do rozpraw nie 
doezlo, gdyż na wniosek prokuratora, oraz o- 
brońców oskarżonych Izba postanowiła odro­
czyć sprawę w celu wezwania 38 nowych świad­
ków, wakazanjch przo> obronę.

Wedłng wyjaśnień Jednego z obrońców ma 
ryawlty Tałaby, świadkowie ci ustalą bardzo 
ważne dla sprzwy okollstności, między innemi 
zaś wyjaśnią, „żs to katolicy przygotowywali 
pogrom maryawltów, że w tym celu prowadzili 
agitację, rcąjużtżający po okolicy ludzie, ;że 
księża z ambon nawoływali do pogromn ma- 
ryawitów, że obywatele okoliczni przyrotory- 
wali broń na maryawitów ltd. itd. Objaśnienia 
swe duchowny Tułabu zilustrował, pokazując 
Izbie otrzymany od jednego i« śmadków nóż, 
stanowiący wediag niogo narzędzie do po­
gromu. 11 ?

Tak więc i w tym wypadku rząd daje po­
stach M* nhwym słowom mi ryawitów, starając 
się skompromitować L stolików i naszych księży.

Z o i  ń i - f i m t a .
te lerte lnoić dzieci W Rosyi. Rosyjskie mi- 

nizterynm spraw i~ewnątrznycb sgroiusdziło da­
ne o śmiertelności dzieci w państwie, przedsta­
wiające się bardzo niepomyślnie. Rosya pod 
względem śmiertelności dzieci zajmuje pierwsze 
miejsce w E -ropie. Pomimo wysokiej liczby u- 
rodzeń, dochodzącą] w niektórych latach do 56 
pre., przyrost ludności Rosyi wynoni Miedwie 
1—1V2 pro. Tak niepomyślne zjawisko zależy 
* i łącznie od wysokiego stopnia ogólnej śmier­
telności. Cyfry statystyki ; ówią, że średnio w 
Rosyi europejskiej, z wyjątkiem Królustwa Pol­
skiego i Kaukazu, corocznie umiera około 
dwóch milionów dzieci przed dojściem do jedne­
go rokn życie.

Z dziedziny wojskowości.
Zakaz wzlotów, dokonywanych w samolo­

tach i balonach na rałem terytoryum Gslioyi 
ogłosiła wczoraj«sa urzędowa „Wiener Ztg." 
Z k n  ten wydał minister spraw wewnętrz­
nych

Z austryaoko węgiertkiej fle ty  powietrznej. 
„Fremdenblatt" wiedeński donosi, że podpntk 
U i  e 1 a ć, komendant ddsiałn lotniwego, wy­
jęciu ł onegdaj do B e r l i n a ,  gdkie ma nabyć 
dla a rab  austro-wągiorskiej balon sterowy sy 
stemu Zeppeliny feżeii eię okaże, że można na 
nim osiągnąć szybkość 7Q km nn godzinę.

Ze świata Katolickiego.
Kongres Euoharyetyezny r.% Malcie Prsygo 

townrla do r.ongri br Encharystyesnego na Mal­
cie są prawir ukończone. Kongres obradować 
będzie przez 4 dni kwietnia. Każdego dnia od­
będzie się ogólne zgromadzenie z czterema prze­
mówieniami, ponadto ourzdawsó będą sekeye, 
jak sekeya mtodsież/, klero i kobiet 1 t. p. W 
niedzielę 2fl kwietnia — komunia generalna i 
proeesya Bach i y styczne. Nu ogólne zebranie 
przeznaczono plac koli eglnm i  w. Ludwika, który 
pomieści 10.000 lndzl.

I l i  było papitiy  Z początkiem bieżącego 
rokn ukazał się w Rzymie rorsnik, podający 
poraź pierwszy ed dawnego czaan dokudną 
liczbę Prpieży, od św. Piotra począwszy. Pnbli- 
kowanla tej Hity zaniechano ostatnieml czasy, 
gdyż zawierały one także papieży, których iat 
nienie historycznie było wątpliwe. Wątpliwości 
te były przedmiotem baaeń wybitnych ncionyeb 
katolickich, leei ponieważ nic doprowadzono ich 
do pomyślnych rezultatów nie podawano ich 
dotąd. Ostatnia z podanych llet wymieniała 
Ojca św. Leona XIII, Jeko 263 Papieża po św. 
Piotrze, obecna taś kweatyonujc czterech r wy­
mienionych papieży 1 podaje J. Sw. Pluta X. 
Jbko 259 z kolei.

Statystyka dytcezyl przemyskiej. I. D a- 
c h c » i ń - t *  o ś wi e c k i e .  Z końcem roku 
1912 było w dyecezyl przsmysklej: 2 B.»kn- 
pó r (Ordyavynaz i Snfragan), 3 prałatów Ka­
pituły przemyskiej, 3 kanoników gremialnych 
Kepituły katedralnej (z ych Jeden w Rzymie 
Jako rektor do ipiciam polskiego), 6 zmoników 
honorowych Kapltnły katedr , 13 radców Kon- 
aystorza biaknpiego, 8 asaeaorów honorowych 
Koasystorzz bfsknpiego, 10 człoaków sądn bi­
skupiego w np; awach małżeńskich, 10 sędziów 
ajnodalnych „in pait bna", 9 egzaminatorów 
jnodaluycó, o2 świadków synodalnych, 7 kon 

anLorów, 9 członków „Connilii vigi rntiae", 
9 cenzorów ksiąg, 1 kanclerz knryi biskupiej, 
1 notarynsc, 1 aekretars knryL biskupiej, 1 ka­
pelan biskupi, 5 prutłcżonycn anminarynm dyee. 
„olerieornm", 9 profesorów zakłada teologiczne­
go djNiez., 2 przełożonych ■eminarynm dyeees. 
„pnerornm", 82 dziekanów, 30 wicedziekanów, 
278 proboszczów, 6 administratorów wakujących 
perafj, 2 komend ray, 3( ekaposjtów ns fi- 
iiaeh, 164 wikarych i współprace wników, 19 
komisarzy biskupich do nadzorowania nankl 
religii w szkołach średnich i ssminaryach nan- 
czyeieisklcb, 154 inspektorów biskupich do nad­
zorowania religii w szkołach Indowych, 29 de­
legatów biaknpich do rad okręgowych szkol­
nych, 40 keueohetów szkół średnich, 1 dyre­
ktor eminarynm nanczyoielakiego, 1 inspektor 
okręgowy rządowy w szkutach lndowysh, 1 dy* 
roktor szkoły wydziałowej, 46 katechetów sa­
moistnych w. szkołach wydalałowysh 1 ludowych, 
7 kapłanów należących do kleru wojskowego, 
9 kapłanów bawiąeych poza dyecezyą, 3 kapła­
nów z obcych dyeoesyj, 40 kapłaeów defieyen- 
tów i ehoryeh, 11 kapłanów jubilatów, 150 a- 
Inmnów aemlnarynm dyecez ŁcIencorum“ (w r. 
1862 było ich 34, a w r. 1901 I— 80), 40 a- 
inmnów aeminarynm „pnerornm", założonego 
w r. 1902; 18 kapłanów umarło w eiągn rokn
1912. Ogólna liczb» kapłanów świeckich, nale­

żących do dyecezyl wynos'ła przy końcu roku 
622; podczas gdy w r. 1862 byle tah 425, a 
w r. 1301 — 525.

U. Z a k o n n l e y  i z a k o n n i c e .  W r. 191? 
było 155 zakonników kapłanów, 102 zakonni­
ków kleryków, 136 zakonników braciszków, 
riaem 393, a to : 194 Jermtów, 22 Redempto­
rystów, 16 Dominikanów, 3 Karmelitów, 30 
Franciszkanów, 80 Barnardysów i Reformatów, 
39 Kapucynów, 9 Salesyanów, 7 Misyonarzy 
N. P. M. de la Salette.

Zakonnie wszystkich było 1023; a to: 37 
Benedyktynek, 11 Karmelitanek Bosych, 44 
Wizytek, 57 Sióstr miłosierdzia 9 S'óstr Opatrz­
ności, £6 Felioyanek, 71 Sióstr Niepokalanego 
Poczęcia N. P. U , 29 Sióstr św. Karola Boro- 
monsza, 53 Dominikanek, 438 Służebniczek N. 
P. M., Starowiąjskioh. 26 Siaż.bnlczek N. P. M. 
Poznańskich, 80 Sióstr Rodziny Maryi, 10 Sióstr 
św. Józefa, 39 Sióstr Matki Bolesnej (Strafi- 
tek), 34 Słażebnio Serca Jezusowego.

III. K o ś c i o ł y  i k a p l i c e  p n b l i o z n e  
l n b  p ó ł p i  b l l e zne .  W r. 1912 było kościo­
łów parafialnych 290, kośoiołów filialnych 39, 
kościołów zakonnych 25, kaplic publicznych i 
pólpublieznych z przywiląjem odprawiani) w nich 
Mszy św. 340. W ostaunich jaiaeh wybudowano 
35 nowych kościołów i 65 kapUc pnblijznych, 
a budowa kiinunwatn kościołów i kaplic Jeut 
w toku.

IV. S t a e y e  ć & m a p a a t  e r s k i e. W rokn 
1912 było 290 probostw, 3 komendarye, 30 
ekspozytur, 194 posad i.»pótpracowników; pod­
czas gdy w r. 1901 było 282 probostw, S ko­
mendarye, 16 ekspozytur, 172 posad wapółpra 
cewników. O bornit otworzenie kilkunastu pro­
bostw, czy ekspozytur, Jest w tokn.

V. L i c z b a  d y ^ c e z y a n .  W r. 1912 było 
wiernych o. ł. 1,281.166, podczas gdy w r. 1862 
było ich 893 854, a w r. 1901 — 1,050.798. 
l a  robotą wychodzi n i krótki czrn z dyecezyl 
corocznie około 11 fi.000. W obrąbie dyecezyl 
mi szka około 787.000 katolików obrz. gr. kat., 
około 33 katolików ob. orm., okoio 8.358 pre 
testantów, około 209.375 żydów.

VI. B r a c t w a ,  s t o w a r z y s z e n i a  r e l i ­
g i j n e  i i n s t y t n e y e  d o b r o e s y n n e .  W r. 
1912 byto przy kościołach parafialnych 1 fillal 
nyeh-przeszło 1876 bractw i stowarsys. eu reli­
gijnych różnego imienia. W  każdej parafii ma 
istnieć Związek katoUcko-społeezny, z którym 
połącsone Jest braetwo N. P. Maryi Królowej 
Korony Polskiej. wielu parafiach istnieją 
kółka rolniose i kasy Raiffeisena, w kilkunasto 
także domy ludowe. Szpital" więkssyoh Jeet o- 
becnie w dyecezyl 15, ochronek pod sterem 
sakonnie 78, mniejszych domów ubogich kilka­
dziesiąt.

YUuL. maśol kośotelae.
Nahezeństwo explaoyjne Z powoda doko­

nanego świętokradztwa w kościele OO. Karme­
litów Boo. przy ul. Rakowickiej, odbędzie się 
tamże nabożeństwo eksptaerjne d. 26 bm.

Zmiany na stanowiskaob I urzędach ducho­
wnych w dyecezyl przemyskiej. P r z y w i l e j  
noszenia Rokiety i Mantoletu kanon, otrzymali: 
X. Jóref Giasnocha, poddzleL .u  przeworski, 
probeszoz w Gniewasynie; X. Władyi Jaw Frydel, 
dsiekai rodecki, proboszcz w Komar nie; X. 
Michał Sid*r, dziekan Ołpiński, proboszcz w Sse 
raynach: X Stanisłew Nibcozoy, dzlekai rte- 
p.snniek' prohoi ci w Szalowej.

O d z n a c z e n i :  Ezpoaitioro «a% X. Dr Ka­
zimierz Kotula, sekietarz Kensyutorsa bisk. i 
si • ępca katechety c. k. gimnasyum w Prze­
myślu na Zasanin; X. De FranciszeL Czyżewi- 
oki, prefekt semin. dneh. i saat. katechety c. k. 
gimnazynm L w Przemyślu.

Z a m i a n o w a n i : X. Kazimierz Litwin, sta. 
łym katechetą c. k. gimnazynm w GorUcaeh; 
X. Jakób Skowron, proboszcz w Medenieach, 
poddziekanim drohobyokim ; X. Jan Uberman, 
wikary w Łańcucie, • drnintstratorem w Sarzy­
nie; X. Roman Olkiszewski, dotyohez. poddzie- 
kani sanocki i proboszcz w Jaćmierzn, dzlnka- 
nem nowontworzonego dekanatu Jaćmierskiego. 
W skład togo dekanatu wehodi ą następujące 
parafie wyłączone z dekanatu sanockiego: Be­
sko, Dydnia, GruDownics, Jaćmierz, Jasionów, 
Stracbocina, Trześniów, Zarszyn. X. Fraioeiasek 
Matwjjkiowiez, probosze: w Sinokn, dziekanem 
s- nockim. Do dekanatu sanocLlegr przyłączono 
parafi Tyrawa wołoska, wyłączoną z dekanatu 
liskfogo. X Michał Z ajka, administratorem pa­
rafii w Zab>ernin.

P r z n z n a c r e n i :  X. Emil Sworzeńani na 
posadę wikarego ad pereonzm do Jodlówki kolo 
Pruchnika, po ukończenia półrocznego nrl >pn ; 
X. Ambroży Bączewski na wikarego do Bogn- 
ohwały, po nkończenin nrlopu; X. Tgnaoy Droz 
dowieź, defieyent, na pot. dę wikarego do Urze- 
Jowic.

P r z e n i e s i e n i :  X. Edward Drożańeki, 
wikary w Ołplnach do Rzepiennika bisk.; X. 
Józef Bndowski, wikary w Jaśle, na posadę 
ekzpozytz do Sohodiniey; X. Franciazec Kifłbi- 
eki, wikary w Boguchwale, na posadę wikarego 
w Jaśle.

I n s t y t n o w s n i :  X. Paweł Domin, wikary 
w Jrzejowicaih ps probostwo w Myśiatyozach; 
na probostwo w Wołkowyi X. Stanisław Sznfw, 
miejscu wy administrator; na probostwo i  Albi­
gowej X. Edward Sandałowe ki, proboszcz w Sa­
rzynie.

K o n k u r s  na opróżnione probostwo w Sa­
rzynie rozpiaar.o z terminem do 31 stycznia
1913. — Konkurs na opróżnione probostwo w 
Zacieniu napisano z terminem do 20 lntego 
1913-

U w o l n i o n y  od obowiązków duenaster- 
skieh po otrzymaniu pensy! emerytalnej X. Woj­
ciech Żebracki, probnases w Zaczerniu.

U r l o p  & - mteuięszny w cela poratowania 
Zdrowia otrzymał X. Józef B’enięda, ekapozyt 
w Sonodnioy; nrlop 6-tygodniowy X. Józef Mi- 
ctałkowaki, wikary w Gogolowie.

lar ehełaiski W dalszym ciągu . łonu w Palie. 
Kasie oascgęanoie we Lwowie na ksiąi. wkład Nr 
wi_35i

Dr Rogalski Aleksander, Sambor 1 K, J Siebauer

Benedykt, Ohodorćr- 2-80 K, Dr >sj%k Jócef 6 K, Dr 
Fabry K-zimi rz, Kęty 1 K, Majohrzycki Józef, Bu- 
ozacz 16a35 K- Dyrekcya c. k. Seminaryum naucz, w 
Rzeszowie 24-37 K, 8ot M w Kosowi, za sprzed me 
pocztówki i Poradniki hygieniczne C K, Dr Bo„a- 
kowski TadeniL, Hjrońnnka 5 K, Żureckl Michał, 
Lwów 10 K, Żak Henryk, Berlin, do wykazanyjh po­
przednio 3f iiO, dodatkowo 6 50 K, Dl Janota Kazi­
mierz 1 K, Pr Wodziński Władysław, Wadowice 6K, 
Groński Józef, Busk 430 K, Krzyiek M., Gorzyce 6 
K. Binga Władysław, kier. szkoły w Dynowie 22 K, 
Zebrane przez uczeniee VL klaay pj Dniczyńską An­
ną 1 Sohiflerćwną kugienią w Nowym o%jl. 18*35 B

■efernloflla.
Sp. Aleksander Kooay. Dnia 17 bm. zmarł 

w K r o ś n i e  Dr Aleksander Kooay letars miej­
ski i kolejowy, założyciel Tjw mieszczańskiego 
„Zgoda" i Tow. „Sokół", członek Rady szkol­
nej miejscowej 1 Wydziału szkoły przemysłowej, 
dyreztor Tow. aalieskowegn.

5p, AL Kocay nr. w Krośnie w 1860 r , po 
ukończeniu atndyów w Rzeszowie i Uniwerry- 
tetn Jagiellońskiego od 1885 r. niósł ulgą cier­
piącej tutejszej ludności, biednych chorych bez­
interesownie lecząc a zawsz,. z życzliwym uśmie­
chem na twarzy.

Powszechny szacnnek pozyskał sobie śp. Dr 
Kocay przer swą nieskazitelną pri.wość chara- 
ktera

Miłość rudziiinego miasta skłoniła śp. Kocaya 
do podjęcia inwentaryiowania archiwom miej­
skiego, z benedyktyńską pracowitością zab-al 
się do streszczenia cennych aktów i ksiąg ła­
wniczych, do zestawienia regestra nazwisk oaób, 
występujących w aktach krośn. archiwom miej­
skiego.

W miarę postępu badań 19-letnich począł 
gromadzić ma eryały do „Dziejów mieszczaństwa 
Krośnieńskiego" — które sam ewentualnie z sy­
nem p. Stanisławem miał zamiar opracować.— 
Wiele szczegółów heraldycznych lnb history­
cznych z dokonanych bi dań Dr Kocaya weszło 
w ekiad prac Dr Bron. K^no^kiewlcza, Jana 
Trsecieskiego 1 Wład. L. Antonlewiczr lab wej­
dzie dc przyszłej hlstoryi fazy kruśnisńBkiej X. 
Stan Szpetnari.

Nieobłagan. śmierć oderwała Dr Kocaya od 
jego owoeodajne] oraey Ijci właśnie ona sprawi, 
żc imię Jego głęboko zapisze się w irmięci 
pokoleń mi anta Krotna. R. i p. W. A.

Repertur t e i t r a  młejskieAO w Krakowie
Sobota. „Wieczór Trzech Kióii*, komedya w 5 

aktach W. Pzekspitc, przekład L. Ulricha.
Niedziele popoł. „Betleem polskie". Geny zai- 

łonedr połowy.
Niedziela wieczór. „Wieczór Trzech Krćli".

Powszeohne wykłady nnlwersyteokle.
W aoli L szkoły realną* przv ni. Stndenokięj, godz.

6 wieczorem. Wstęp 10 h.
Poniedziałek 27, wtorek 28, ś? oda 29, czwartek 

30 bm. Prof. Unia, Dr Stanisław Kutrzeba: „Ustrój 
Litwy Jo Unii Lubelskie/ (4 wykładów).

Piątek 31 bm. poniedziałek 3 lutego, z orek 4 
lutego. Prof. Jan Paczowski: „Promienie widzialne i 
tlf-wiaiiedne". (3 ”*ykłady).

Teatr świetlny „Uciecha" Starowiślni, 16.
Bardzo nrou.tnaiuony program ot. soboty dnia 2b 

do piątku dnia 31 ba., włncznle: Jazda l>anajcjia 
przez Pieniny. Święto japońskie w Anamie. Bracia 
rywalami, ameryk. dramacie Wiosna iycia, filmiolor. 
W myzisj łapce (kom.). Fałszywy alarm (hnmer.). Nad­
to Inne obrazy.

Zsi nbm] w Żtwoi przez subote i nieizielą
W niedzielą oa wpół do 3 do LI. Codziennie od 

4 do wpół do 11.

Teatr świetlny „Uciecha"
Starowiślna 16.

Program bieżącego tygodnia Jest niezwykle 
urozmaicony i obejmuje bardzo interesujące 
ubras; W]mienić Inależy romantyczną Jazdę 
łodziami góraiakiemi Dnnajem przez Pieniny, 
oraz bardzo ładne święto japońskie w Anemie. 
Dalszy obraz „Bracia rywalami" jeat jednym z 
na^lepazyoł dramaoików amerykańskich, tak łu­
bianych przez pnbUeznoić; obok niego wymie­
nić trzeba doskonałą komedyę Ganmonta: 
mysiej łapie" oraz humoreskę „Fai szywy alarm"; 
jeat co film włonki W program, oprócz innych 
obrazów wchodzi łesseze „Wiosna życia", obraz 
kolorowany Pathóro. Na życzenie przyjezdnej 
pobliosności „Zaślubiny w Żyweu* ukużą się 
Jezzcze przez sobotę i niedzielę. 147

Z sali koncertowej.
I znowu, dalęki p. T. Trzcińskiemu, pier­

wszorzędnemu kierownikowi, zapomnieli mie­
szkańcy Krakowa, iż są obywatelami skro­
mnej, aż do nigdy w błocie tonącej, parafii; 
zapomnieli przez chwilę lub przez godzin 
kilka, 1 ci, którzy na murach czytali nazwi­
sko pierwszorządo ego artysty 1 ci szczęśli­
wsi, k tó iz ; zdołali zdobyć miejsc* w sali 
S ta r go Tnarni.

Alfred Cortot gdy zagrał w rokc ze- 
człym, po raz pierwszy, w pustej pr-.wie 
sali, taki wzbudził wśród znawców podziw i 
szauunek, iż obecnie grat już przed tłumami,
0 ile parafia na „tłum; * zdobyć się może.
1 tłumy — z małymi wyjątkami — zostały 
podbite; zachowywały aię, w każdym razie, Jak 
gdyby podbite zootały. Chcemy wierzyć, iż 
zrozumiały, r a  ciem polega „wielkość" a r­
tyzmu francuskiego fortepiaiiisty. Znawcy 
przekonali, pociągnęli tłumy.

Alfred Coętpt to wielka indywidualność; 
to powaga, szlachetność, mądrość. Artysts- 
nie wirtuoz. Czuje, ale myśli — preedewszy- 
stklom.

Jnet rseesą wiadomą, iż, ałyuni nawet, 
artyści muzycy, odznacziją się niesłychanie 
często-., głupotą — doprowadzoną do Psul 
genensM artyzm u. Cortot wygląda na m ą­
drego pana i mądrze gra. Ta mądrość, prze­
mawiająca i  każdego taktu, zajmuje w naj- 
w jższjm  stopiJu prawda iwy ch znawców. Ta 
mądrość wydobywa i  utworów najbardzidł
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zbanalizowanych nowa wartości, odmładza Je, 
czyni szalenie intercaująceml. A to wszystko 
Jest przeprowadzone z nieubłaganą logiką, 
bez gonienia za sensacyą, za oryginalnością 
za wszelką ceną. Tak nie gra nikt tego lab 
owego utworu, a słuchacz nabiera przeko 
nania, i i  ten właśnie sposób, nigdy dotąd 
przez nikogo nie stosowany, Jest właśnie 
naJracyonalnlejBzy, na przemyśleniu, na za­
nalizowaniu, przez mądrą głowę, oparty, Je­
dyny właściwy!

Znacie Impromptu Schuberta, Zaproszenie 
do tańca Webera, Rondo Capriccioso Men 
delssobna, Sceny dziecięce Schumanna? Ach! 
Boże! znamyI zanadto dobrze z a m y l  Tern 
nas pan karmić chcesz? A więc posłuchaj 
cle. Gdy skończę, pogadamy. Skończył 1 cóś? 
Nie posiadamy się z zachwytu ; stał się cud: 
w l a z ł  k o t e k  n a  p ło te k .. .  a niechajie 
włazi wciąś, jak  najczęściej, jeżeli w tak  no 
wy, bajeczny sposób włazić potrafi. C h o ­
d z i ł a  c z a p l a  p o  d e s c e :  p o w i e d z i e ć  
w a m  j e s z c z e ?  Ależ, naturalnie, skoro tak 
bajecznie chodzić potrafił Trzymam zakład, 
iż Cortot pctrafi zagrać nawet „modlitwę" 
Bądarzewskie] w taki sposób, iż nas w zdu 
mienie wprowadzić zdoła.

Ten dar przedstawiania — zawsze arty­
stycznie — każdego utworu w nowem ab­
solutnie świetle czyni z francuskiego forte- 
pianisty artystę jedynego w swoim rodzaju;

Tą stroną „bierze" przedewszystkiem fa­
chowców, zwłaszcza starych, tych zblazowa­
nych, którzy wszystko znsją, wszystkich ar­
tystów słyszeli i słuchają, od szeregu lat 
którym  się zdaje, i i  znają każdy szczegół, 
do ostatniej niteczki.

Ale ta  mądra gra jest również grą ptę 
kną i silną, i subtelną i poetyczną. Techni 
ka ogromna, przy ogromnej skromności i 
powadze. Żadnej blagi, żadnego sypania pia­
skiem w oczy. We krwi kultura kulturalne­
go narodu, przepyszna równowaga. To nie 
jest g ra porywająca, interpretacja, rodząca 
się w natchnieniu, które, czasami, zawodzi; 
to gra budząca szacunek i najwyższa zain­
teresowanie; to nie fajerwerk; to ognisko, 
stale zasilane, ognisko, która nie gaśnie.

Na programie, poświęconym muzyce ro 
maotycznej, nie mogło braknąć nazwisk Li­
szta i 'Chopina. Usłyszeliśmy więc Sonatę 
pierwszego i wszystkie praludya drugiego. 
Dr Reiss w „Reformie" i Dr Jacblmecki w 
„Czasie", zachwycając się grą artysty, napa 
dli na niego za popełnienie jakoby „święto 
kradztwa". Ze zdaniem fachowców liczyć się 
trzeba, a przynajmniej zapoznać należy. Pa­
nowie ci mówią, nie bez pozorów słuszno­
ści : preludya, to nie cykl, Jak np. sceny dzie­
cięce Schumanna; to rzeczy niczem nie zwią­
zane, w różnych okresach czasu tworzone, 
szalenie, często, ze sobą kontrastujące, przy­
godnie w kajet złączone. Tak Jest: święta 
prawda! Ale cóż stąd? I czy, stosnjąe ści­
śle zasadę, iż, w kolej nem bezpośredniem po 
sobie, następstwie, wolno grać jedynie cykle, 
nie dojdziemy do absurdu ? Dwóch prelu- 
dyów Chopina grać nie wolno — w takim 
razie — a nie tylko dwudziestu czterech 1 
Ale nie wolno grać — po sobie — dwóch 
souat Baethorena — bo to również nie cykl, 
nie mówiąc Już, iż nie wolno grać menueta 
Mozarta po fudze Bacha, bo to również nie 
cykl. Czyli, że artystom, na koncertach, wol­
no byłoby wykonać jedynie j e d e n  c y k l  
j e d n e g o  a u t o r a .  Każdy inny program był 
by „świętokradztwem". Czy wolno grać bal­
ladę Chopina po mazurku Chopina, lub od­
wrotnie? Nie wolno, bo to „nie cyki“. Nie 
wolno zatem zapoznać słuchaczów z polone-

L mieli na myśli panowie Reiss i Jacht- 
mecki: nie ruszać preludyów, pod pozorem
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że to „nie cykl" a właściwie, że powledzia 
no w Piśmie Świętem: 
p e r e ł . . .

n i e  r z u c a j c i e  
Feliks Jasieński.

Przy leczeniu chorób sercowych mnsi się 
zasadnicso aważać na regularność żołądka. Z 
bardzo ważnych powodów nie powinno się go 
sprowadzać drastyeznemi środkami. Naturalna 
woda gorzka Franeiszka Józefa tak ze względu 
na pewność, jak i na łagodne swe działanie, 
jest regulatorem trawienia o niezrównane] do 
broci. „Woda gorzka Franeiszka Józefa", po 
wiada profesor Leidesdorf, różni się od innych 
podobnych wód właśnie tern, że jest joż w ma­
łych ilościach sknteozną i nie pozostawia nawet 
po dłnższem używania żadnych złych na 
stępstw". — Prawdziwa woda Franeiszka Jó­
zefa jest łatwą do nabycia dla każdego we 
wszystkich aptekach, lepszych drogaeryaoh i 
składach wód mineralnych. Dyrekcya wysyłkowa 
w Budapeszcie. (13)

zami lub mazurkami, sonatami Chopina, „bo 
to nie cykle".

Czyli, w zasadzie, święta prawda, a w 
praktyce — absurd. Jeżeli zaś wolno grać — 
po sonacie Beethorena, preludyum Bacha, 
chociaż to nie cykl, to dlaczego ma być 
„świętokradztwem" zagranie, na jednym wie­
czorze, preludyów Chopina?

To nie cykl! ZgodaI Ale to dzieci jedne­
go ojca, do siebie niepodobne, zgoda, ale 
wszystkie ojca przypominające i Nicią, wią 
żącą te perły, je st geniusz twórcy I

Dr R^iss rad by widzieć inny układ. Po­
gląd słuszny, tylko, że tych układów, niby 
„nąjracyonalnięj zych“ może być legion. I ja  
kże się zapoznać, rozkoszować temi arcy­
dziełami, które, gdyby, prócz nich, Chopin 
nie był nic innego stworzył, byłyby uczyniły 
% ich twórcy postać przez świat cały uwiel­
bianą, Jeżeli wolco g rtś  artyście, na każdym 
koncercie, jedno tylko preludyum?

Rad jestem, że Cortot zagrał wszystkie, 
a zagrał ślicznie, także dla tego, że dziewięć 
dziesiątych słuchaczy połowę preludyów usły 
Biało po raz pierwszy w życiu.

Ilu Jest muzykalnych Polaków, którzy 
znają wszyBtkie utwory Chopina? I mieć za 
złe artyście, że nas zapoznał z preludyami! 
A niechaj że gra kolejno wszystkie polone­
zy, etiudy, mazurki i t. d. Cykle, czy nie 
cykle, cóż nas to obchodzić może! Zresztą, 
można grać Chopina w porządku chronolo­
gicznym. Czy także „świętokradztwo" ?* Ale 
grać trzeba, bo go poznać wreszcie należy.

Wspomniałem o wyjątkach, nie zachwy­
cających się grą artysty. A więc głosy: „pre­
ludya bjły grane nie dość po polsku"! Wia­
domo, co to znaczy. Było uczucie, ale nie 
było sentymentalności, bo nam o nią chodzi. 
Trzeba jęczeć, rozmazywać. Do tego nadaje 
się wybornie rzecz taks, jak  np. „szu/nią 
Jodły na gór szczycie". My wogóle uważamy, 
że Cnopin „nie jest dość polski". Tak! Taki 
I dla tego milszy Jest naszym sercom Mo 
niuszko. Moniuszki n ik t nam nie zazdrości, 
aikt nie odbiera. Chopina czci cały św iat; to 
?o dla nas czyni podejrzaną figurą.

Nam milszy wróbel, aniżeli orzeł. Gdy 
:hodzi o muzykę polską w najuroczystszych 
:hwiłach, nie pomyślimy nigdy o Chopinie; 
is pierwszy plan wysuwamy „Halkę" po­
czciwego Moniuszki. Co innego poczciwość, 
o innego genialność.

Podziwiamy, niby, Słowackiego; ale po- 
tawiliśmy pomnik Bałucki emu. Oto fakty, 
:tórych żadne wykręty, żadne kłamstwa, 
adne frazesy obalić nie zdołają.

„Szumią jpdły", „grube ryby", oto karm 
ajmiisis, to co kochuny, co trawimy... Może
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Dsiał ekosmicmy.
Powiatowa konferencya delegatów epółek 

oszczędności I pożyczek. Piszą do nas z T a r  
n o w a :

Dnia 21 b. m. odbyła się w sali Rady miej 
akiej powiatowa konfereneya delegatów Spółek 
ossołędnośel i pożycssk oraz lnnyeh Spółek rol­
niczych, zostających pod Patronatem Wydziału 
Krajowego.

Konferencję zagaił dyrektor Patronatu Dr 
Stefozyk, poświęcając wspomnienie bohaterom 
powstania styczniowego, których zgromadzeni 
przez powstanie uczcili. Następnie omóait p. 
Dr Stefozyk rozwój Spółek kas Raiffeisena.

Obrót pieniężny kas Raiffeisena w powiecie 
Tarnowskim wynosił w r. 1911 półtora miliona 
koron, t. j. prawie połowę więcej, niż w roku 
1910.

Następnie omówił p. Dr Stafczy : działalność 
kredytową Spćłek szczególnie w kiernnku przyj­
ścia z pomocą ludności w latach klęsk, do Ja­
kich prawdopodobnie liczyć się będzie rok 1913. 
Ażeby przyjść z pomocą Spółkom, zwrócił się 
Patronat do Banku austryo-węgierskiego i Ban­
ku kredytowego wiedeńskiego. Oba te Banki 
zgadzają się na udzielenie pożyczek, lecz tylko 
krótkoterminowych 1 na 71/* proc.

Oburzającym jest fakt, że państwowy za­
kład pensyjny centralizuje wszystkie pieniądze 
tak, jak pocztowa Kasa oszczędności, zamiast 
udzielić tych pieniędzy Bankowi Krajowemu, 
czego nasi postawie usilnie domagać się po­
winni.

Wobec takich stosunków radzi p. Dr Stef- 
czyk, by Spółki udzielały przeważnie pożyczek 
krótkoterminowych.

W dalszym ciągu przedstawił referent han­
dlową działalność Spółek, Jako bardzo ważne 
zadanie społeczne. Przestrzegał on przed spe­
kulacją, czego nawet statut Spółek zabrania, 
lecz zalecał tworzenie komitetów, które by, gdy­
by w danej gminie nie istniały Kółka rolnicze, 
czerpiąc z kas Raiffeisena, ułatwiały ludności 
nabywanie produntów i nasion, na które Rząd 
ma udzielić subwencji w kwocie kilkuset ty- 
sJęćy koron, w celu opłacenia kosztów tran­
sportu 1 manfpulacyl handiewej, tak, by lu­
dność mogła nabywać te nasiona ściśle po ce­
nie kupna.

W końcu wykazał p. Dr Stefozyk konie­
czność utworzenia współdziełozego instytutu nau­
kowego, którą to myśl zehrani powitali z za­
pałem i stworzyli zaraz Komitet złożony z ks. 
Rzjesaka, p. posła Witosa i p. Kurowskiego. 
Komitet ów ma zająć się popularyzowaniem tej 
idei w Spółkach kas Raiffeisena 1 innysb, które 
z łztwośeią zebrać mogą z dywidend i dobro 
wolnych datków potrcebne fundusze na utwo­
rzenie tak ważnego, a niezbędnego w cela pod­
niesie pracy współdzielonej zakłada naukowego.

Ożywiona dyskusja i gruntowne wyjaśnienia 
ze strony referenta mogą i przyniosą zapewne 
obfite owoce.

Referat Dra Taylora na temat: „O użytko­
waniu fanduszów obrotowych i reierwo'wych w 
Spółkach oszczędności i pożyczek" odpadł, po­
nieważ prelegent przybyć nie mógł.

Kurs wyrobu pletsl I szycia kapeluszy sto 
nil&nych. w  seminarynm przemyzłn domowego 
Ligi Pemoey przemysłowej, urządzony zostanie 
we Lwowie w czasie od 1 marca do 30 kwie 
tnia br.

Na kurs ten dopuszczonych zostanie 16 
nauczycielek sskół ludowych, oraz 10 kandy­
datek z pośród odpowiednio kwalifikowanych, 
inteligentnych robotnic, mających zamiar po­
święcić się tej gałęzi przemysłu, przyczem 
pierwszeństwo mieć będą pracownice z zakresu 
modniarstwa tj. damskiego kapelusznictwa.

Uczestniczki kursu otrzymają bezpłatną 
naukę, narzędzia, przybory i matery&I do roboty, 
natomiast pokryć muszą koszty podróży i pobytu 
we Lwowie z własnych fanduszów.

Własnoręcznie pisane podania wnosić należy 
do Ligi Pomocy przemysłowej, Lwów, ni. Pań­
ska 1. 11, za pośrednictwem najbliższego To­
warzystwa (Komitetu) Pomocy przemysłowej, a 
nauczycielki szkól publicznych winne oprócz 
tego postarać się w drodze słnżbowej, to Jest 
przez władze szkolne o urlop i zezwolenie Ra­
dy szkolnej krajowej na wzięcie udziałn w 
kursie.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
16 lutego br., później wniesione podania bez­
warunkowo uwzględnione nie zostaną.

Konkurs na stypendynm dla wyksitałcenia 
praktycznych ztawniozych (z fundacji Krajowe­
go Towarzystwa rybackiego -w Krakowie).

Celem nadania w roku 1913 Jednego sty- 
pendynm na 480 K, ustanowionega na uczcze­
nie Jubileuszu Najjaśniejszego Cesarza Franci­
szka Józefa I, dla wykształcenia praktycznych 
stawnicsycb, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Za zezwoleniem Zarządu dóbr ś. p. Augu­
sta hr. Potockiego odbędzie stypendysta nankę 
i praktykę w gospodarstwie rybnem w Zatorze, 

czesi# od 1 marca 1913 do listopada 1913 r. 
otrzyma od Zarsąda dóbr bezpłatne mieszka­

nie.
Wypłata przyznanego w kwocie 480 K sty- 

pendyua nastąpi za pośrednictwem Zarządu

dóbr w Zatorze, ratami miesięoznemi po 60 K 
z dołu.

Pydanie o nadanie stypendynm, własnorę 
cznie przez ubiegającego się napisane, ma być 
wniesione do 16 lutego 1913 do Wydziału kra­
jowego Towarsystwa rybackiego w Krakowie, 
ulica Kolejowa 1, 1, III p. i dołączyć do niego 
należy:

1) Metrykę urodzin wykazującą, że kandy 
dat ukończył przynajmniej 18 rok życia. 2 
Świadectwa wykazsjące, iż kandydat ukończył 
conajmniej szkołę ludową z dobrym postępem, 
lub, że jest uczniem szkoły wydziałowej.

Kandydaci z nkończoną niższą szkołą rolni­
czą będą mieć przed innymi pierwszeństwo. 3) 
Świadectwo lekarskie, wykaznjąoe, iż kandydat, 
jest zdrowym i silnym. 4) Świadectwo morał 
ności i nienagannego życia, wystawione przez 
właściwy nrząd parafialny. Ubiegający się otrzy­
ma na swe podanie odpowiedź na piśmie.

Przewrót w Turcyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 25 stycznia.)

Z Bałtami.
Konstantynopol. (Tei. wt.) Panuje tu  zu 

pełny spokó).
Wiedeń. (TeL wł.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że państwa bałkańskie zachowują wobec 
wypadków w K o n s t a n t y n o p o l u  stano 
wisko wyczekujące.

Przysięga nowyoh ministrów.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Wszyscy mi­

nistrowie złożyli przysięgę na wierność suł­
tanowi. Przy przysiędze obecny był E n v e r  
bej. Następnie rada ministrów do późnej no­
cy obradowała, jakie należy zająć stanowi­
sko w sprawie odpowiedzi na notę mocarstw. 
W i a d o m o ś c i  o z e r w a n i u  r o k o w a ń  
s ą  p r z e d w c z e s n e .

Następca tronu a przewrót.
Konstantynopol. (Tel pryw.) Jak  się oka­

zuje, zmach stanu został przeprowadzony za 
wiedzą następcy tronu Jussuf-Izzeda. Tern 
też należy tłumaczyć nieobecność na zebra­
niu narodowem książąt, którzy byli przeci 
wnikam! Ki a m il a baszy 1 uchwalenia re' 
zolucyi, zapadłej na z e b r a n i u  n a r o d o ­
we m.

Program młodoturbów.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) „Progress U 

nion" oświadcza, że programem jej jest u- 
r a t o w a n i e A d r y &n o p o l a  i w y s p  m o r z a
Egejskiego drogą dyplomatyczną, a o ileby 
się nie dało, rozpoczęcie kroków (wojennych 
i powołanie do obozu książąt sułtańskich i 
sułtana.

Eks-sułtan na swobodzie.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Zamach młodo 

turecki był dla rządu zupełną niespodzianką 
Dowodzi tego fakt., że w nocy poprzedzają, 
cej zamach młodotnreekl, nastąpiło pogodzę 
nie się eks sułtana Abdula Hamida z eułtansm 
Mahmudem. Pojednanie to  prsyszło do skutku 
za pośrednictwem synów Mahmudt na ży 
czenie Abdula Hamida Następstwem pojed­
nania Jest pozwolenie eks-sułtanowi na do­
wolne przejażdżki po Bosforze za poprze- 
dniem porozumieniem się z ministerstwem 
spraw wewnętrznych.

Lepsze śmierć ulż hańba.
Rzym. (Tel. pryw.) E n rer bej przed kilku 

dniami w rozmowie z pewnym koresponden­
tem pisma włoskiego powiedział z goryczą 

.obecnem położeniu w Turcyi: „Powróci­
łem w nadziei, że zrobi się wszystko dla ra 
towania czci narodu przed haniebnym poko- 
Jem. Lepiej zginąć, niż gnić".

Echa przewrotu.
Opinia austro-węglersblob sfer rzg- 

dowyoh.
Wiedeń. (T. B.) „Fremdenblatt" omcwia 

Już wydarzenia w K o n s t a n t y n o p o l u ,  
podnosi bohaterstwo i miłość ojczyzny ze 
strony E n r e r  beja, ale wskazuje, że dla 
ciężko dotknięte] Turcyi pokój jest jedynem 
lekarstwem. „Fremdenblatt" wyraża nadzie 
ję, że Europa, pozostawiając na uboczu wszy 
stkie specjalne zamiary i cele skupi «ię w 
zgodnem postępowaniu, aby odwrócić niebez­
pieczeństwo, jakieby mogła ewentualnie po­
lityczna nieopatrzność sprowadzić.

Zbrojna Inter* en oy a.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Reichspost" donosi 

z P etersburga: Położenie w Konstantynopolu 
oceniają tu  nader poważnie, a pisma nacjo­
nalistyczne żądają natychmiastowej zbrojnej 
Interwencyl celem zmuszenia Turcyi do wy 
dania Adryanopola. Nawet sfery oficyalne 
wyrażają się bardzo ostro o nowej sytyacyi, 
dając do poznania, że koniecznąby była 
zbrojna interw encja celem przywrócenia 
pokoju.

Opinia rosyjska.
Petersburg. (Tel. pryw.) Dzienniki żywo 

zajmują się oatatniemi zajściami w K o n ­
s t a n t y  n o p o l u ,  1 stwierdzają, że są one 
dziełem trójprzymierza, które użyło do tego 
kilku awanturników młodoturecklch. Wobec 
tego Bzanse pokojowe spadły do zera. Lecz 
jestto  zdaniem dzienników, ostatni występ 
działalności młodoturkńw.

Bnlgarya a  tnrookl zamaoh stanu.
8ofia. (Tel. pryw.) Odbyła się tu  konfe­

ren c ja  ministrów bułgarskich w sprawie wy­
padków w K o n s t a n t y n o p o l u .  Postano­
wiono odczekać aż do rozwoju dalszych wy­
padków. Jeden z ministrów oświadczył, że 
wypadki w K o n s t a n t y n o p o l u ,  dotyczą 
mocarstw a nlę państw bałkańskich, gdyż 
Turcya mocarstwom ma odpowiedzieć na 
ich notę. Bułgarya nowych kroków wojen­
nych się nie obawia, gdyż ma tak  znakomi­
cie jak  nigdy zorganizowaną armię, podczas 
gdy w armii tureckiej panuje dezorganizacja 

zamieszanie.

Pnstkl w skarbie tnreoklm.
Berlin. (Tel. pryw.) „Voss. Ztg* donos 

z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że skarb turecki 
jest całkiem wyczerpany. Resztę funduszów 
wewnętrznej pożyczki wydano na utrzymanie 
armii pod C z a t a l d ż ą ,  tak, że musiano 
wstrzymać pensye urzędnikom i inne wy 
datki państwowe.

Oelegaol ozekają na Instrukcje.
Londyn. (Tel. pryw.) Delegaci serbscy 

czarnogórscy zażądali od swych rządów In­
strukcji co do Btanowiska, jakie należy za 
Jąć wobec nowej sytuacyi.

Wbrew pierwotnym doniesieniom.
Konstantynopol. (T. B.) Przy onegdajszych 

krwawych zajściach w Porcie w sal! mlni- 
steryalnej zginęło 9 osób, między temi mi­
nister wojny. Dzisiaj wyniesiono z Porty U 
trumien.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" e dnia 25 stycznia.)

Koło polskie 1 Rnslnl.
Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie odrzuca 

wszelkie dalsze układy z Rusinami co do 
ruskiego uniwersytetu. Cierpliwość I ustęp 
stwa Koła zostały wyczerpane.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie tutejszej na 

stąpił gwałtowny spadek kursów.

Interpelaoya w sprawie wy­
właszczenia .

Berlin. (Tel. pryw.) Na jutrzejszem posie­
dzeniu parlamentu wniesie Koło polskie in- 
terpelacyę w s p r a w i e  w y w ł a s z c z ę  nia. 
Interpełacyę podpisali oprócz Koła polskiego 
1 centrowcy. Uzasadniać ją  będą posłowie: 
M o r a w s k i  i S e y d a .

Kara prasowa.
Warszawa. (Tel. pryw.) Z rozporządzenia 

generał-gubernatora skazano redaktora „Gło 
su Podlasia" p. M i c h a ł o w s k i e g o  w Sie 
d l c a c h  na 200 rubli kary, lub 2 miesiące 
więzienia.

Nowy związek ozarnoseolnny.
Warszawa. (Tel. pryw.) Tutejsze plama 

rosyjskie donoszą, że w Warszawie utworzył 
się rosyjski związek monarchiczny.
Samorząd mteJsM Królest. Polskiego

Petersburg. (Tel. pryw.) Na posiedzeniu 
komisy 1 Rady państwa w sprawie s a m o ­
r z ą d u  m i e j s k i e g o  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  postanowiono nie stwarzać nowego 
oddzielnego samorządu dla Królestwa, alo 
rozszerzyć na Królestwo obowiązującą usta­
wę z r. 1892 w całem państwie. Postanowio 
no również zmienić i rozwinąć dotychczaso­
we] ustawy artykuł, odnoszący się do cen 
suau, wobec czego p r a w o  u d z i a ł u  w s a -  
m o r z ą d z i e  m i e l i b y  t y l k o  w ł a ś c i ­
c i e l e  n i e r u c h o m o ś c i  i o b y w a t e l e  
o w y s o k i m  c e m u s l e  p o d a t k o w y m

Drugą kwestyą była skrawa J ę z y k a  u 
r z ę d o w e g o .  Większość odrzuciła wniosek 
o języku urzędowym rosyjskim, l e c z  u c h w a ­
l i ł a ,  źe  n a  ż ą d a n i e  r o z p r a w y  t o ­
c z y ć  s i ę  w i n n y  w j ę z y k u  r o s y j s k i m .  
Co do kontroli admin?stracyjae| ciał samo­
rządowych przyjęto, aby obowiązywała usta 
wa w cesarstwie, a mianowicie prawo nad­
zoru gubernatorów nad wykonaniem działa­
nia w zakresie samorządu. Następne posie­
dzenie komisy! odbędz e się 27 bm.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny*
Petersburg. (Tel. pryw) W  mmfsteretwle 

spraw wewnętrznych Rada ministrów po 
wzięła uchwałę w sprawie wprowadzenia 
wżycie praw ao w y o d r ę b n i e n i u  Che ł m 
s z c z y z n y .  Na posiedłeniu było obecnych 
wielu posłów, oraz E u l o g i u s * .  Na razie 
rozpatrywano koszty połączone z utworze 
niem gubernii i kreowaniem władz guber 
nialnycb, utworzeniem władt, sądowych I wy 
oorem posła z guberni chełmskiej.

Amnestya carska.
Petersburg. (Tei. pryw.) Pisma peters­

burskie donoszą, że Rada ministrów po­
wzięła uchwałę w sprawie amneityl. Amne­
stya ma być rozszerzona znacznie i będzie 
obejmować znacznie więcej osób, niż amne­
stya podczas urodzin następcy tronu ogło­
szona.

Linia telefonlozna między Krakowem 
Wiedniem Jest dzisiaj przerwana, — 

wobeo czego nie otrzymaliśmy żrdnyob 
depesz popołndnln.

drzej Rudzyńskt z Ooieka, Marya Chruoku za Lwowa, 
Władysław Nowotarski i  Żywca, Michał,* Bojańczyk 
z W łocławka (Król. Polskie), Dr. Kazimierzowie Bu­
dzyńscy z Jaworzna, Stefan Zielewicz z Kluczy (Kie­
leckie), Władysławowie Maszadrowie za Słomnik (Król. 
Polskie), Bernard Steinhart z W iednia, Kazimierz Pi- 
liński z Tarnowca, Edward Dunin za Słomnik, Edmund 
Gerich z Wiednia, Kazimierz Siaiki z Kielc.

N a d e s ła n e .

Także dla dorosłych.
Używanie środka wzmacniającego i posi­

lającego okazuje się często potrzebnem i to 
wprawdzie nietylko dla dzieci, lecz nawet 
dla dorosłych każdego wieka, dla kobiet, Jak 
i dla mężczyzn. Od lat dziesiątek chlubnie 
znana emulsja Scotta okazała się jako ten 
środek zawsze dobrze skuteczną, bez względu 
na to, czy chodzi o wrodzoną słabość lub o 
wycieńczenie po przebytej chorobie. Już po 
stosunkowo krótkiem używaniu poczyna dzia­
łanie emnlsyi Scotta być widocznem. Zauważa 
się obudzenie się sił żywotnych, szczególnie też 
podnosi się chęć do jedzenia. Z tego powoda 
postępuje ogólne przybieranie sil szybko na­
przód i rozwija się nowa chęć do życia. Scotta 
emulsja jest tak znośną 1 smaczną, że także 
dorośli nie mają żadnego trudu, by ją  dłuższy 
czas zażywać bez wstrętu i znosić ją dobrze.

Cena butelki oryginalnej K 2 50. Do nabyoia 
we wszystkich aptekaoh. Za nadesłaniem EO hal. 
w znaczkach pocztowych do firmy Scott &  Bowne, 
G. m. b. H., Wien VII i za powołaniem się n a  tę  
gazetę nastąpi jednorazowa przesyłka próbna 

przez aptekę. (1088)

Dr ADA MARKOWA
asystentka o. k. szkeły polożnyoh

ordynuje w chorobach' kobiecych i położnictwie 
od 3—4, ul. Wiślua 8, II. p Tel. 1161.

Pensyonat Królewianka
ul. Krupnicza 17 —  róg Szujskiego.

Pokoje z komfortem — Kuchnia doskonała — Obiady 
dla przychodzących — Ceny przystępne.

Oświadczam, że żadnych weksli Janowi 
Leszczyńskiemu nie podpisuję.
(160) Antonina Lestcayńska.

Kreml do zębów

Tylko prawdziwe.gdyjesł

O S N N I K  
Izfcr handlowi i przeiyslowsj »  Krakowi*.

z dnia 24 stycznia 1913 r. godzina 1 w pot.

Z ostatniej chwili.
Zakończenie strajku w gazowni.

Otrzymaliśmy w ostatniej chwili wiado­
mość z zarządu gazowni, źe pertraktaoye 
robotników s dyrekcyą doprowadziły do po­
myślnego rezultatu 1 strajk  dzisiaj będzie u- 
końciony. Robotnicy gazowni i l&rapiarze 
zapowiedzieli, że dzisiaj o godzinie 6 wie­
czorem powrócą do pracy. Bliższe szczegóły 
zażegnania tak  dotkliwie dającego się nau> 
odczuć strajku, podamy w następnym nu 
merze.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Jan  Drohojewski z 

Cleszecina, W ładysław Tomaszewski * Poznania, Dr 
prof. Józef Kowalski * Fryburga (Szwajcarya), Halina 
Karpińska z W arszawy, Ludwik Choynowski 7- Laoho- 
w a (Gub. Łomiyńsna), Leon Urban * Lublina, Micha­
lina Szwedowa z Warszawy, W ładysław Ostachowioz 
ze Lwowa, Bolesławowie Zielińscy z Gradowa, Anna 
Jankowska z Dańkowa (Król. Polskie), Zygmunt Bru 
dzlńskl z rodziną * Szymanowa (Król. Polskie), W ła­
dysławowie Boleohowsoy z Złoty (Król. Polskie), An-

W aluty .
Ruble papierowe.....................................
Marki n iem ieckie.....................................
Szranki papierow e .  .........................
JO-to frankówki w s ło c ie .....................
Dolary am erykańskie  .....................

Listy zastawne.
5•/, Listy zast. prem. Banku hlpotea*. 
U/,*/, L h ty  zastaw na Banku h lp o t .
ś*/* » » » ■ •
««/.•/. Listy zastawne Banku k rą ) . . . 
*•/„ Listy zastawne Banku kraj. . . 
••/, Listy zast gal. To w. kred. z. nieok. 

1% Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 
« /, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-iet. 
4*/• », » i, m » 52 le t
*»),«/« L is t zast. Banku gai. d la h .i prz.

O bligacye i pożyczk i.
!•/, Galicyjskie obligacye propinac. . 
i4/. Pożyczka krajow a s r. 1893 . . 
t»/, Pożyczka m iasta Lwowa , .  , , 
4•/, Pożyczka m iasta K rakow a . . . 
i * / ,  Obligacye komunalne B asku  kraj. 
i*/,*/. Oblig. kom unalne P asku  kraj. 
4•/, Obiljaoye kolejowe .  .................

Akcye.
Otcye Banku hlpoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, d la  h. i p. w Kra­

kowie . . . . . . i . . . . . . .
tkeye kolei Karola Ludwika . . . . 
Vkoye kolei Lwów-Ozerniowoe-Jasay

Publiczna zapity długu.
4 V / .  wspólna ren ta papierowa . . 
U/i,*/, wspólna ren ta  s re b rn a . . . . 
4’/, ren ta koronowa austryaoka . . .
4 /, ren ta koronowa węgierska . , ,
4"), ren ta  auatryaoka w złocie . . .
4 f, rent* węgierska w złocie . . . .

PUci | Ż sdals
w Koronach

253 50 
117 — 
95 26 
19 10

490 —

93 50 
84 -  
93 — 
86 -  

96 20 
91 50 
84 50 
03 25 
95 50

98 53 
84 50 
90 — 
83 —

82 75

635 —
400 — 

50f —

87 75
88 —  

86 —  

84 50
107 75 
105 —

264 63 
118 —

96 25 
19 25 

495 -

94 50
84 10 
94 — 
87 -  
97 20

85 50
94 —
96 -

96 50 
85 50
91
84 —
92 EO

83 25

640 — 
40E —
SIC —

88 25
88 50
85 50
86 —  

103 25 
105 50
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MARYAN DUBIECKI.

Roman Traugutt
i jego dyktatura.

i.
Podczas licznych usiłowań naszych wyja- 

nmiania się zwykliśmy powtarzać słowa 
Pisma: Hominem non habuimus — „czło­
wieka nie mieliśmy" W wielu razach okrzyk 
słusznym mienić się mógł, lecz nie zaweze. 
Styczniowe powstanie posiadało męża nie­
pospolitego, cnót obywatelskich wyjątkowych, 
który umiał się wznieść ponad tłum i wy­
padki, zdołał sięgnąć okiem szerzej niż inni 
I kierować całą machiną powstańczą dłonią 
energiczną i twardą pól roku, a więc dłużej 
niż trzecią część okresu walki. — Mąż ten 
wybitny a niezapomniany — Romuald Trau­
gutt.

*  *  •

Traugut ur. w 1826 r. Jako podpułkownik 
saperów wojska rosyjskiego bratj udział w 
kampanii sewastopolskiej. W roku L863 do­
wodził oddziałem powstańczym w grodzień- 
ekiem koło Eobrynia I stoczył tam kilka 
szczęśliwych potyczek. Następnie walozył 
w lasach pruskich, aż ulegając przemocy 
rozprószył swój oddział i przedostał się do 
Warszawy, gdzie po upadku t. zw. „rządu 
czerwonych" objął w październiku dyktaturę. 

•* •
Dyktatura tajemna jedyną możliwą formą 

sprawowania władzy powstańczej byłą wów­
czas, gdy myśl Traugutta postawiła ją na 
widowni wypadków. Dotychczasowe formy 
1 kombinacye zużyły się najzupełniej. Idea 
władzy Rządu Narodowego wznosiła się wy­
soko i sięgała daleko, obejmowała ramiona­
mi ewojeml kraj cały, lecz ustrój władzy, 
sbiorowo obradującej 1 rządzącej okazał się 
nadal niepraktycznym 1 wreszcie niemożliwym.

Z biegiem czasu i wypadków organiza­
cja rozszerzyła się, urastała, lecz zarazem 
i rozprzęgała się, gdy wciskać się w jej sze­
regi zaczęły różnorodne żywioły. Wobec więc 
zachwianych podstaw władzy, konieczną się 
stała dłoń pełna mocy i energii niczem nie­
przepartej. Widsieliśmy, iż gdyby Traugutt 
nie podjął się tej misyi, nie podniósł; rozprzę- 
gająoej się władzy, byłaby runęła ona w paź 
dzierniku, lub najpóźniej w dniach listopado­
wych 1 zgon jej nie otaczałaby aurepla mę 
czeństwa, która przyświeca ostatniej karcie 
dziejów powstania styczniowego...

Ludzie etawający u steru podobnie szybko 
się zużywali jak formy ustroju włądzy; fala 
wypadków wyrzucała na arenę działania po- 
staoie o coraz pospolitszych właściwościach. 
Wrześniowy przełom — to wtargnięcie fal 
powodzi niewstrzymanej żadną silą oporu. 
Instynktownie ci, co widzieli jaśniej sytuacyę, 
a lubowali się w przezroczu wód niczem nie 
zamąconych,- wzdychali do męża wyższej 
miary. Wypłynięcie na ową powierzchnię wód 
czystych postaci takiej jak Traugutt, uważać 
należy za fakt Opatrznościowy.

Niemocen Już on był wywalczyć niepo­
dległości narodu, ale od licznych klęsk mo­
ralnych, od sromoty dalszych przewrotów 
bez zaprzeczenia ocalił naród; a zarazem 
wskazał, co uczynić zdolna dłoń jednego 
człowieka, jeśli przystępuje do podnoszenia 
brzmienia pracy z religijnem namaszesenlem, 
z wiarą bezbrzeżną.

Dyktatury znamieniem głównem wiara 
w zwycięstwo bez obcej pomocy. Taką wiarą 
przejęty był Barn dyktator, taką pragnął prze 
lać w serca swych współpracowników.

Przelanie wiary w niechybne zwycięstwo 
w serca swych współpracowników, w serca 
ogółu ziomków oddających się zwątpieniu 
1 beznadziejne] rozpaczy — to praca olbrzy­
mia, na którą siły dyktatora — niestety — 
bezowocnie zużywały się; by cel ten naj­
bliższy osiągnąć, należało walczyć z bojaźnią, 
ze zwątpieniem coraz wzrastającem tłumów.

Zniechęcenie, opuszczanie omdlałych dłoni 
rozszerzało się z niezrównaną szybkością 
wśród narodu, przelatywało kraj z gwałto­
wnością pożaru niszczącego słomianą strzechę...

Pomimo zwątpienia, rozpaczy, które ku 
końcowi dyktatury przeważnie zaczęły w kraju 
wzraatać 1 rozszerzać się, w pierwszych ty­
godniach Trauguttowskich rządów, dużo 
otuchy wstępowało do serc i umysłów za­
stępów organizacyi, a] z ich umysłów ten 
pierwiastek wiary w siebie samych zaczął 
potroszę przenikać do szerszych kół społe­
czeństwa. Pod kierunkiem stanowczej dłoni 
dyktatora sprawy powstańcze poczęły iść po­
rządniej, szybciej 1 raźniej, .wiara 1 Otucha 
w lepszą przyszłość — jak twierdzi jeden 
z przedniejssych urzędników organizacyi — 
w serca wstąpiła". Dyktator wszelkich wy­
siłków nie żałował w celu utrzymywania tej 
„wiary i otuchy"; przeświecają Jego usiłowa­
nia w rzeczonym celu łożone w mnóstwie 
listów, instrukcyj, które zarówno do władz 
wojskowych jak i cywilnych redagował I roz - 
tylał.

Ksaferencjs literacki! „MusbIodu".
Rozkwit kultury francuskiej w Polsce.

Od c z y t  d f #  K a z i m i e r z a  M. Moraw­
s k i e g o .

Cykl interesujących odczytów, zainicyo- 
wanyct przea redakcję „Muselonu", zakoń­
czył P* Morawski, mówiąc nam o czasach, 
kiedy społeczeństwo polskie ulegało owym
dobroczynnym prądom z Zachodu, którym 
przeobrażenie nasze na kulturalne, w nowo- 
czeanem tego słowa znaczeniu, społeczeństwo 
■awdzięczamy. Temat ̂ nie tylko Interesujący, 
ale i aktualny, wobec"coras potężniej zazna- 
dającego się ruchu, którego celem: zacie­
śnienie rozluźnionych nieco węzłów, łączą­

cych nas z cywilizacyą Zachodu. Praca p, 
Morawskiego zasługuje na jaknajgorętszą po­
chwalę, bo w wykwintnej i lekkiej formie 
umiał prelegent powiedzieć mnóstwo intere­
sujących rzeczy i dać bardzo dokładny a 
świetny obraz, jak pod wpływem francuskiej 
umyslowości przekształcała się dusza polska, 

Odozyt swój rozpoczął prelegent od przy­
toczenia charakterystyki duszy francuskie] i 
twierdzenia, że dusza polska nie jost zbyt 
zbliżoną do francuskiej.

Powodów, że kultura francuska tak ła­
two w Polsce się zaaklimatyzowała należy 
szukać raczej w okolicznościach dziejowych. 
Jeżeli królowa Bona była „matką chrzestną 
renesansu", to nowej przemianie duchową] 
ewoluoyi narodu matkują dwie inne królo­
we: Marya Ludwika i Marya Kazimiera.

W zwycięskim pochodzie kultury francu­
skiej rozróżnić należy dwie fazy: pierwszą, 
to czasy Władysława IV, Jana Kazimierza i 
Sobieskiego; druga epoka Stanisława Le­
szczyńskiego i Poniatowskiego. Fazy te roz­
dziela antykulturaina epoka saska.

Przejście od mody italskiej do dworsko­
ści wersalskiej odbyło się stosunkowo dosyć 
szybko. Głównymi jej protagonistami byli 
trzej Morstinowie: Andrzej, Hieronim i Sta­
nisław. Najdawniejszy z nich zwiastuje roz­
kwit kultury francuskiej i toruje ścieżki 
prawnukowi swemu (Poniatowskiemu).

Za Augusta Mocnego kultura francuska 
jeBt czysto powierzchowna i do światlejszych 
mózgów społeczeństwa przenika ona dopiero 
za Leszczyńskiego. W tym czasie dokonuje 
się bardzo ważny przełom obyczajowy, a ko­
bieta polska „wybija się na czoło towarzy­
skiego życia, łagodzi-feaaefaste formy szla­
chty, skłonnej do korda i kielicha I miękcząc 
obyczaje, zakłada fundamenta pod salon polski.

Przemiany zaszłe w Polsce nie dotyczyły 
jednak tylko życia towarzyskiego, a Konar­
ski dokonuje bardzo ważne] dla społeczeń­
stwa reformy wychowania, wzorując się na 
kolegiach, skupiających się dookoła czcigo­
dnej Sorbony. Dwór Leszczyńskiego w Lu- 
nevllle gromadzi także liczne zastępy szla­
chty polskiej, co wspólnie z przeprowadzoną 
reformą szkolnictwa tłómaczy wrażliwość 
polską na prądy umysłowe Frsncyi.

Czasy Augusta III były we Francy! epo­
ką największego rozkwitu nowej filozofii, w 
której dużo było dobrych pierwiastków. -  
Szlachta brała zrazu tylko powierzchowne 
cechy kultury umysłowej francuskiej i pły­
tko oceniała rezultaty myśli encyklopedy 
stów, bo wychowanie dzieci polskich było 
przeważnie w rękach przygodnych francu 
skich pedagogów.

Kult Woltera krzewił się dzięki Jego wiel­
bicielom, wśród których znajdowali się Sta­
nisław August i Trembecki. Dużo większy 
wpływ na umysłowość polską wywierał je­
dnak Rousseau. Przedewszystkiem 'panie poi 
skie uwielbiały autora czułe] Heloizy, a teo- 
rye polityczne Rousseau także odpowiadały 
gustom i przekonaniom Polaków. „Souve- 
rain etć du peuple na gruncie polskim, w mó­
zgach polskich pysznie się akomodowała do 
supremaeyi szlacheckiej". W uwagach o 
„Rządzie poiskim" staje się zresztą Rous­
seau teoretykiem miłośników złote] wolno­
ści i zaBady „Jakoś to będzie".

Pam’ęć Stanisława Augusta najniesłusznie] 
została zniesławioną, bo wbrew wszelkim 
krytykom był król ten „świadomym i świa­
tłym, wszechstronnym 1 skuteoznym odro* 
dzicielem narodu. Wcielał on w sobie naj­
szlachetniejsze pierwiastki kultury francu­
skiej 1 dzięki niemu do hardych szlacheckich 
pałek dostała się lux ex occidenłe“.

R >k 1753, w którym Poniatowski przy­
bywa do Paryża, jest w dziejach polskich 
równie ważną datą, Jak np. przybycie królo­
wej Bony do Krakowa. W salonach, gdzie 
bywał u p. Gjoffdn, Besenvalovej zbierali się 
koryfeusze intelektualnego Paryża i po kil- 
koletnfm pobycie, wracał Poniatowski do kra 
Ju Europejczykiem w każdym calu".

Gdy król Stanisław August wstąpił na 
tron, Paryż stsje się „więcej niż kiedykol­
wiek ośrodkiem, około którego grawitują się 
turyści polscy i umysły polskie". Jedni zdą­
żają do Btolicy nadsekwańskie], aby użyć hu­
lanki, ale są i inni podróżnicy, malarze, sty­
pendyści króla, profesorowie, wojskowi ttd., 
jak np. Staszic, Kościuszko, Trembecki, Kra- 
sicki, Norblin, rks. Adam Csartoryski. Przy­
wożą oui ze sobą nowe myśli i nowe ideały, 
które dokonają przewrotu w pojęciach szla­
chty. Naczelnym organem tego przewrotu 
staje się Komisya edukacyjna. Naprawa na­
szego nauczania wznosiła się na fundamen­
cie nietylko reform Konarskiego, ale i na 
dokonanej nie wiele pierwej reformie fran­
cuskiego szkolnictwa.

Prądy umysłowe przedostały się ze Bikoty 
do literatury. Początkowo tłómaczy się i 
prferaba 'Boileau i la Fontaine’a, ale wnet 
adoptuje 1 całą literaturę francuską. Yoltaire 
i Delille, Gresset 1 Floriau znajdują w Pol­
sce tłómaczy i naśladowców.

Kultura francuska miała zapewne i złe 
pierwiastki, ale zawdzięczamy jej reformę 
Konarskiego, zerwanie z epoką saską, Korni- 
syę edukacyjną, rozbudzenie aię literatury; 
dzięki kulturze zdobytej w epoce stanisła­
wowskiej, przetrwaliśmy zagładę państwa. 
Utorowała ona drogę legionom, które z zie­
mi włoskiej, ale pod znakami francuskimi 
szły do Polski i stała się węzłem, łączącym 
nas z Zachodem.

„Ilekroć na Zachodzie, w mieście miast, 
kataklizm rewolucyjny walił trony i wyzwa­
lał ludy: r. 1830, 1848 za Napoleona III — 
zawsze huczał on 1 na Wschodzie. Hasło pa­
dało nad Sekwaną, odzew rozbrzmiewał nad 
Wisłą. I zimno się zrobiło w Europie, kiedy 
zabrakło potężne) Francyi.

Dziś odarci z świetności wieku złotego, 
pozbawieni nawet tych błysków wesela, które 
rozświecały od czasu do czasu ponury kolo­
ryt stanisławowskiej doby po dawnemu u

źródła cywilizacji romańskiej winniśmy szu­
kać pokrzepienia".

Nasze kooperatywy.
„Związek katolickloh krawców w  Krakowie".

Wśród ciężkich warunków ekonomicz­
nych, jakie przeżywa obecnie nasze społe­
czeństwo, Jest prawdziwą zasługą obywatel­
ską zdobycie każdego nowego posterunku 
dlą polskiego rękodzieła i polskiego, chrze­
ścijańskiego handlu. Taki ważny posterunek 
został zdobyty przez „ Z wi ą z e k  k a t o l i c ­
k i c h  k r a w c ó w "  w Krakowie po trzyna­
stu latach niezmordowanych zabiegów i pra­
cy. „Związek" ten, którego prezesem jest 
inżynier Karol Rol l e ,  rozwija się pomyśl- 
nie, skoro w roku ubiegłym miał, wraz ze 
swą filią we Lwowie, targu za przeszło 400 
tysięcy koron 1 mógł dawać w ostatnich la­
tach swoim członkom 8 proo. dywidendy od 
udziałów.

Przypatrzywszy się bliżej działalności rze­
czonego „Związku", stwierdzić tcceba, że je­
żeli jego inloyatorom udało się w życie 
wprowadzić tak pięknie prosperującą koope­
ratywę chrześcijańską,'to przeważnie dzięki 
temu, iż do dzieła zabrali się razem i  kru 
wcami ludzie, należący do inteligencyi. Po­
dobne próby zawiązania związków krawie­
ckich w Poznaniu, Warszawie i Lwowie nie 
dały dodatnich wyników dlatego właśnie, że 
nie były tak zorganizowane, [jak „Związek4 
krakowski.

Miarą rozwoju tegoż związku może po 
służyć fsfet, ii w jego pnccTs! krakow 
sklej, jakoteż w pracowni filii lwowskiej 
pracuje przeszło 80 krawców i 5 przykra- 
waczy, którzy pokończyli fachowe studya w 
akademiach krawieckich: w Wiedniu, Mona' 
chlum 1 Hanowerze. Ludzie ci zarabiają ro 
cznie przeszło 120.000 koron. Już samo do­
starczenie zarobku w tak poważnej kwocie 
i wydarcie Ich ze szponów obcoplemiennych 
wyzyskiwaczy majstrćw, Jest rzetelną zasłu­
gą „Związku". Zasługą jego jest także, iż, o 
ile się da, popiera krajowy przemysł sukien­
niczy, który jednak nie jest tak rozwinięty, 
aby mógł sprostać wszelkim wymaganiom 
publiczności.

Zasadą „Związku katol. krawców", który 
sobie wziął za dewizę: „dobrze a tanio", jest 
sprowadzać towar, oraz WBzelkie przybory 
krawieckie wprost z fabryk — z absolutnem 
pominięciem f a b r y k  p r u s k i c h .  Skut 
kiem tego może on sprzedawać swe wyroby 
taniej, niż ktoś, co smuszony jest zaopatry­
wać się w towar u pośredników. Go się zaś 
tyczy dobroci i elegancji wykonania, to zdo 
były one sobie taką markę, iż w pewnych 
porach roku „Związek" w Krakowie 1 jego 
filia we Lwowie zaledwie są w stanie na- 
starczyć zamówieniom. Pewna część publicz­
ności zrozumiała już, iż popieranie „Związku 
katolickich krawców" leży w jej własnym 
interesie. Może bowiem w jego sklepach na­
być za cenę niższą, niż w sklepach cbcople- 
mieńców, ubrania doskonale skrojone i wy 
konane wykwintnie.

Na szczególne Jednak podniesienie w pro­
dukcji „Związku" zasługuje fakt, że do wy­
kończenia ubrań gotowych przywiązuje tę 
samą staranność, co i do ubrań wykonanych 
na zamówienie.

Pragnąc stać na wyżynach produkcyi pod 
względem technicznym, postarał się „Zwią­
zek o zaprowadzenie u Biebie rozmaitych 
maszyn z popędem elektrycznym, jak n. p. 
m&szyna do przykrawania ubrań na gotowe, 
która Jest okazem bardzo interesującym i u- 
nikatem w Galicy}. Obszerny zaś zakres tej 
produkcyi sprawia, że w sklepach „Związku 
katolickich krawców" można zaopatrzyć się 
w ubrania od najtańszych gotowych do naj­
droższych, wykonanych na zamówienie.

Powodzenie finansowe „Związku", Jak to 
zaznaczyliśmy wyżej, jest dobre. Gdy jedaak 
weźmiemy na uwagę te kolosalne sumy pie­
niędzy, które jeszcze dotąd wydają nasze 
sfery średnie na zakup gotowych ubrań po 
sklepach żydowskich, sprzedających drogo 
marną tandetę wiedeńską — to budzi się 
prawdziwy żal do ludzi, którzy nie rozumie 
Ją pożytku, wypływającego dla społeczeń­
stwa z trzymania się harfa: „Swój do swe­
go"/

W razie, gdyby całe zapotrzebowanie u- 
brań gotowych w Galicy! pokrywane było 
przez produkcję podobnych kooperatyw, jak 
„Związek katolickich krawców" w Krako 
wie, ileżby to pieniędzy pozostało w kraju, 
iluż robotników chrześcijańskich zyskałoby 
dla siebie i swych rodzin uczciwie zapraco­
wany kawałek chlebai...

Ostatnimi czasy poczyna się u nas, na 
szczęście, budzić samowiedza, która daje 
przekonanie, że w naszej mocy leży wyzwo­
lenie się z niewoli obcoplemiennego ucisku 
ekonomicznego. Przykład, dany przez taką 
kooperatywę, jak „Związek", o którym mo­
wa, powinien być dla całego^kraju impulsem 
do tworzenia kooperatyw wszelkiego rodza­
ju. Dowodzi on niezbicie, żs u nas można 
dużo zdziałać, jeżeli tylko ma się po temu 
dobrą wolę, energię i wytrwałość.

Dawszy raz impuls swym przykładem. 
„Związek katolickich krawców" chętnie u- 
uzlela pouczeń co do sposobu zakładania i 
prowadzenia tego rodząju kooperatyw. — 
W tym kierunku służy on nietylko sẑ om 
doświadczeniem, ale takie pomocą, które] 
nie szczędzi tam, gdzie wypadnie wesprzeć 
w zaczątkach tworzenie się jakiejś nowej 
instytucyl wspóldzielczej.

"«■ H f* 1 J?

Góra Athos.
Przewrót, Jakiego dokonała na półwyspie 

bałkańskim ostatnia wojna, nie pozostał takie 
bez wpływu na odciętą od świata mniszą rzecz­

pospolitą na górze A t h o s .  W ostatnich cza­
sach, co ja i zaznaczyliśmy, powstała myśl zne­
utralizowania przylądka A t h o s ,  pp grecku 
H a g i o n o i o s (święta góra) i qtworząqia zeń 
samodzielnego terytoryam pod opieką: Rosji, 
Rumunii, Bufgaryi, Serbii, Grecji 1 Czarnogóry. 
Zarząd tej mniszej rzeczypoepolitej p^flłęgać ma 
kontroli patryarchy konstantynopolitańskiego, 
państwa zaś bałkańskie dostarczyć mają żan- 
darmeryi dla utrzymania tąmże spokęju. i bez­
pieczeństwa. Istnieje projekt, aby. po ąąwarcio 
pokoju między państwami bałkańskiepi a Tur­
cją, przedstawiciele tych państw pod przewo 
dnictwem konsola rosyjskiego w S a l p n i c e  
ułożyli statut organiczny dla trf JegyneJ w 
swoim rodzaja rzeczypoepolitej. Rzecz prosta, 
że odwlekająca się w nieskończoność sprawa 
zawarcia pokoja między Tarsyą a Związkiem 
bałkańskim odwleka także faktyczne wprowa­
dzenie w życie tego projektu, który Jednak, 
wcześniej czy później, zpewnośclą zostanie urze­
czywistniony.

Początki dziejów przylądka A t h o s  giną 
we mgle mitów i podań bajecznych. Starożytni 
wyprowadzali nazwę At h o s ,  od olbrzyma te­
goż imienia, który w walce z bogami rzucił tę 
górę z Tessalii w to miejsce, gdzie się obecnie 
znajduje. W roku 492 przed nar. Chr. król 
perski D a r y n a z wysłał owego zięoia M a r- 
d o n i a s a z potężną flotą do Europy w «elu 
ukarania Aten za pomoc, jakiej udzieliły Gre 
kom małoazyatyekim przeciw Persom.

Zastępy perskie dotarły do granic Macedo­
nii, gdzie napotkały na bardzo silnj opór tam­
tejszych wojowniczych plemion. Flotę zaś per­
ską zniszczyła wówczas straszna bursa morska 
u góry A t h o s ,  będącej, jak wiadomo, wydłu­
żonym przylądkiem półwyspu Chalcydyekiego. 
Następca Dar rusza, król K s e r k s e s ,  sformo 
wał nową wyprawę karną przeciw Grekom w 
Europie. Flota perska, stanowiąca część tej wy­
prawy, okładała się z 1207 statków wojennych 
i z 3000 przewozowych. Załogę tej olbrzymie, 
floty stanowiło 517.000 lodzi W celu ominięcia 
niebezpiecznego miejsca na poładnio przylądka 
At hos ,  gdsie poprzednim razem flota perska 
została zniszczoną, przekopano w tern miejsoo, 
gdzie przylądek łąszy się z półwyspom, kanał, 
którego ślady eą dotąd widoczne. Trzeba przy- 
tem mieć na owadse, że ówczesne statki nie 
mogły się puszczać na otwarte morze, leos że 
najdalsze nawet wyprawy i podróże odbywały 
się wzdłuż brzegów.

Góra A t h o s już za ozasów pogańskich o- 
chodziła za miejsce uświęcone. Niedawno tema 
odkopano tam resztki wielkiej statoy Zeusa 
trackiego, któremn oddawano cześć na górze 
A t h o s .  Mieszkańcy tej góry żyli Joż wtedy 
niejako na sposób postelników i otrzymywali 
się z Jałmużny składanej im przez pielgrzymów, 
przybywających do świątyni Zeasa. Chrześcijan 
scy eremici osiadają na tej górze w połowie IX. 
wieko. Najrozmaitsze legendy towarzyszą ofon 
dowanio tamże pojedyńczych klasztorów, przy- 
ezem daje się zaoważyó tendencja do łączenia 
poezątko pojedyńczych klasztorów z imionami 
świętych czczonych w najdawniejszych czasach 
przez Cerkiew prawosławną. Mnóstwo ksiąg 
starożytnych zawiera rozmaite odnośne podania 
które pozbawione są Jednak wszelkich podstaw 
autentyczności. Opowiadają one np., że joż Kon 
stantyn W. fandowat klasztory na górze Athos, 
lecz jest to bajką.

Właściwym fundatorem klasztornej kolonii 
na górze A t h o s  jest mnich Atanazy, który 
założył pierwszą ł a w r ę  (po greoko „laorion" 
osada anachoretów). A t a n a z y  byt spowiedni­
kiem cesarza bizantyjskiego N i c e f o r a  i to 
warsyszyi mn w czasie jego wyprawy na Kretę 
Wtedy cesarz Nicefor ślubował, że jeżeli wy 
prawa mo się oda, to zostanie pustelnikiem 
Nie dotrzymał on wprawdzie swego ślobo, na 
tomiast, gromiony za swoją niesłowność przez 
A t a n a z e g o ,  obdarzył szczególnymi prsywile 
Jam] klasztor, który on ofondewat na górze 
At h o s .  Atanazy ułożył sam dla mnichów owe­
go klasztoru pierwszą bardzo ostrą regułę, któ­
rej celem było przedewszystkiem zupełne icb 
odcięcie od reszty świata.

Przy końca X, a na początku XI wieku ży­
cie duchowe na A t h o s l e  zaczęło się wapa 
niale rozwijać. Cesarz A l e k s y  V owolnił 
„świętą górę* od wszelkich podatków oraz za­
kazał urzędnikom cesarskim wykonywania tamże 
Jakichkolwiek czynności. Mnisi zostali uwolnieni 
od zwierzchnictwa biskupów i stall aię zupełnie 
samodzielnymi.

P. dszas czwartej wojny krzyżowej góra A 
t  h o a ucierpiała bardzo, a także w XIV i XV 
wieko od rozbójników kotalońskicb, którzy 
przez pewien czas grasowali na wybrzeżach 
morza Bgiejekiego od Hellespóntn po Kossan- 
drę. Dopiero po zajęcia S a l o n i k i  przez Tor 
ków w r. 1430 nastały dla mnichów n a A t h o  
s i e czasy spokojniejsze. Poddali się oni władzy 
padyszacha, który pozostawił im samorsąd, ale 
zato nałożył podatki. Wiek XVII i początek 
XVIII w. aą czasami dachowego opad ko mni­
szej repnbliki. Dopiero w 1753 r. mnich nazwi­
skiem Eogenioe B u ł g a r i a ,  podjął myśl odro­
dzenia dachowego owych współbraci. Założył 
on na wschodnim brzegu A t  h o s a akademię, 
w której sam wykładał klasyków greekioh i 
sapoznawat swych słachaozy z filozofią Zachodu, 
W końcu jednak ogromnie ezybki rozwój aka­
demii wzbadzil podejżiiwość większości mnichów, 
którzy Ba l g z r i z a  zmusili do opuszczenia 
„świętej góry*. Akademia została następnie zam­
kniętą na rozkaz patryarchy ekumenicznego, 
jako instytocya „szkodliwa dla reiigii i dobrych 
obyczajów.

Bepoblika mnisza na górze A t h o s  jeat je­
dynym swego rodzaja przeżytkiem średniowie­
cza, atojącym w jaskrawej sprzeczności do wszy­
stkich zapatrywać i dążeń naszyoh czasów. Oam 
tysięcy zakonników, żyjących na górze At h o s ,  
daje nam dziś obraz tego życia zakonnego, Ja­
kie przed wiekami rozwinęło się z życia ana­
choretów. Urządzenie tego życia Jeet na wskróś 
religijnem. Celem Jego Jest owolnienie ducha 
łódzkiego od wszystkiego, co jest ziemskiem,

aby mógł poświęcić się wyłącsoie Bogu. Ponie­
waż zaś wszystko, co jest ziemskiem, odrywa 
człowieka od służby bożej, przeto, chcąc się jej 
poświęcić, trzeba abaolatnie zerwać se światem. 
Tę id8ę wcielają w życie mniei A t h o s o  dziś 
jeszcze, Jak i przed kilkunastu wiekami.

Wedle schematyzmu wydanego w rokn ubie­
głym przez patryarchat ekumeniczny na górze 
A t h o s  istnieje dwadzieścia klasztorów, a mia­
nowicie: Wielka Ławra, Watopedi, Rusiko, Ka- 
rakalu, Iwiron, Kastamonito, Grigorio, Chilan- 
dari, Hagiu Pawio, Dionysio, Dochiariu, Keno- 
pnontoe, Eafigmenu, Pantokratoroa Simopetro 
Philoteu, Xeropotamu, Staroniklta, Kutlunusi i 
Zografu,

Wszystkie grunty na „świętej górze" należą 
do tych dwudziesto klasztorów, podlegająeyoh 
bezpośrednio patryarsze ekumenicznemu w K o n- 
s t a n t y n o p o l o .  Oprócz tego istnieje l i t .  zw. 
wsi, zamieszkałych przez 150 osobno żyjących 
mnichów, lecz zależnych od jednego z klaszto­
rów. Każda z prawosławnych Cerkwi narodo­
wych Jest w posiadania Jednego lob kilka kla­
sztorów, do których eiągną coroko ogromoe 
tramy pątników. Mnisi zamieszkujący te kla­
sztory, obserwują regułę św. Bazylego i żyją 
w zopełnem odosobnienia od świats. Rządy na 
„świętej górze* sprawuje „święty" synod, rezy- 
dojący w K a r y a e s ,  największej wiosce tam­
tejszej. Każdy klasztor Jest w tym synoóiie 
reprezentowany przez Jednego deputowanego, 
przewodniczy mo zaś kolegiom z czterech mni­
chów wziętych, oo rokn z innego klasztorn. — 
Ustrój ten mniszej repnbliki przypomina wielce 
ostrój państw związkowych w starożytnej Gre­
cji.

Klasą tory na górze A t h o s  są dwojakiego 
rodzaja: „ooenobie" I „monastira idiorythma". 
Pierwszymi z nich zarządza dożywotnio wybie­
ralny o pat, ktćremo mnisi winni są ślepe po- 
słasssństwo, drugie — posiadają ustrój repu­
blikański, wybierają bowiem corocznie przeło­
żonych i rozstrzygają sprawy większej wagi 
na zgromadzeniach, w których biorą odział 
wszyscy braola zakonni. Obecnie istnieje na 
„świętej górze" 12 klasztorów pierwszego ro­
dzaje. reszta — to „monastira idiorythma". 
W „coenobiaoh* mnisi żywią się tylko rybami 
i pokarmami roślinnymi, w „monastirach" jadają 
mięso w dnie wolne od licznych postów.

W „monastira idiorythma" wspólna własność 
nie istnieje, każdy mnich żyje dla siebie i na 
koszt własny, a klasztor dostarcza mo jedynie 
ariewe opałowego, jarzyn, wina, sera i pewnej 
drobnej kwoty gotówką. Najmniejszą Jednostką 
w tego rodzajo klasztorach stanowi tzz „ce­
la", którą zwykle zamieszkuje trzech mnichów, 
a kilka takich „cel" stanowi wioskę.

Jednym z najwięcej znanych i najbardziej 
charakterystycznych przep sów obowiązujących 
oa górze A t h o s ,  postanowiony jeszcze przez 
założyciela pierwszego klasztoru A t a n a z e g o  
jest zakaz wstępo nr „świętą górę" nietylko 
kobietom, ale także wszelkim żywym istotom 
żeńskiego rodzajo.'

W wiekach średnich klasztory na górze 
A t h o s  były siedliskiem greckiąj nauki i sztu­
ki bizantyjskiej. Jeszcze dziś biblioteki tam­
tejszych klasztorów zawierają tysiące niewyzy- 
skanyeh dotąd, a bezcennych manoakryptów, 
doKumentów, pieczęci i pamiątek rozmaitych. 
Mnisi nauką nie zajmują się woale, a gdy pe­
wien podróżny niemiecki zapytał się Jednego 
t  wyjątkowo wykształconych mieszkańców góry 
Athos, co czynią oni po całyoh dniach, odpo­
wiedział mo tenże z eatą prostotą: „Manger, 
dormir et... prier, o’est toot oe qne nona fai- 
sons*.

W dodatku nieustanne zatargi narodowo­
ściowe między mnichami wcale się nie przy­
czyniają do podniesienia poziomo ich życia du­
chowego. Antagonizm między Grekami a Sło­
wianami wzrasta z dnia na dzień, podobnie Jak 
zawiść między mnichami, pochodzącymi i Gre- 
cyi, a ich współbraćmi, pochodzącymi z Tarcyi.

W każdym razie mnisza republika, stawszy 
się ciałem samodzielnem, będzie Jednem z naj­
ciekawszych organizmów politycznych nietylko 
na Wschodzie, ale także w całe] Earopie. Oby­
watele państewka, w którem nie będzie ani je­
dnej niewiasty, powinni być szczęśliwi.

Ustrój klasztorów góry Athos opiB&ł szcze­
gółowo 1 barwnie O. Czerwiński, który zwiedził 
przed kilko laty tę Jedyną w ;swoim rodzajo 
republikę.

H u ,  Literatura, Sztoku.
„Pieśń do Wolności". Nakładem księgarni 

Gabrynowicza & Syna, wyszła z pod pćaay kan­
tata jabileaezowa (1863—1913) „Pieśń do Wol­
ności".

Utwór ten na Jeden lob dwa głosy żeńskie 
(ob na czterogłosowy chór męski z tow. forte­
pianu lob na harmoniom (ad libitnm), okłada 
Prof. Maryana Signio, polecić można pp. aran­
żerom wieczorków patryotycznyoh i narodowych 
do wykonania. Cena K 1*20.

Słowacki w  języku litewskim. W Nrze 2 
„Viitia* wydrukowano w całości przekład li­
tewski poematn „W Szwajcsryi" Juliusza Sło­
wackiego, dokonany przez p. Paparonisa.

"„Przegląd Sokoli", wydawany przez I. Okręg 
sokoli w Krakowie, rozpoczął numerem stycznio­
wym X, rok istnienia. Numer styczniowy po­
święcony został 50-teJ rocznicy powstania sty­
czniowego. Rozpamiętywania znaczenia tegc jo- 
oiirosio poświęcony jest srtykot wstępny Dra 
Rowińskiego. Pełen zapału wiersz „Ich śladem" 
p. E. Kabalskiego również ma za temat ten 
Jnbilenss.

Ze sfer młodzieży akademickiej pochodzi 
artykuł „Niezmienne hasła". Artykuł p. Wy- 
dlągi Zajmąje się sprawozdaniem pułkownika 
szwajcarskiego, Erlacha, o powstania z roku 
1863. Abonament roczny (3 K) nmożliwia ka­
żdemu zaznajomienie się z tym miesięcznikiem.

staje się Gramofon z piszącym aniołkiem 
=  w każdym domu niezbędny.
W wieczorkach dtmowych stanowi jedyną przyjemność tak co 
do oddawani* śpiewu jakoteż zastępowania muzyki. — Mark* 
„ a n io łe k  p isz ęcy "  daje gwarancyę niedoścignionej ja- 
kości i trwałośoi. D e m o n s trac ja  bez p rzym usu ku- 

psa I Ogromny wybór  płyt !  Ulgi w spłatach ratalnyoh. Cenniki darmo i opłatnie. Gramofon 
— — k o n c e r t o w y  s 0 płytami ty, 10 zdjęć kosztuje K, 60*—. Warsztaty na miejsoo. — —

Wszelkie płyty prócz marki aniołek piszący i Zomofon kosztują po 2 korony

Pierwszy krajowy skład Gramofonów
V B LWOWIE Józefa Wekslera V KRAKOWIE

Sykstuska 2. telef. 1260. Fiarjartska 25. łelef. 1241.1 Frodzkr 71.
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HMBURG-tMEłYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcam!
H am burg-N ow y Y ork

H am burg  -F iladelfia
H am burg-K anada

H»mburg-Brazvlia 
H mburg- La P la ta  
Hamburg’- Arabia 
Hamburg Pt-rrya 
Hamburg-Afry k a  
Hamburg Indie zao.

Hambnrg- frodRow.
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-M eksyko

A n tw erp ia -K an ad a .

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawiu 
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cz te ry  k lasy  p rzew ozow e 
I kajnta, II kajuta, III k la s -  i między- 
pokład. Parowce l  inii Hamburg-Am eryh% 
dają przy znakomitem utrzym auiu, prędb i 
i wygodny przewóz dla podróżnjących 

w kajutach, i ta k ie  dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacji 
linii Hamburg-Ameryka, W  edeń I K órr- 
tuerstr.. albo lo je j agentur w e Lw owie 
G ródecka 95, C zerniow ce H enreugas. 16.

. . . . . . . . . . —

JlCoczen
pościeli

• Natychmiastowe uchylenieI 1  IC Zz ^odanienf wieku i płd 1 
— udziela bezpłatnych j 
1 inform acyi: Gsorg Pfaller 1 
_ Nflmberj Ml3h (Bayern) J

pieniądze
Kto ma 2--3  dobrych ręczycieli wyrabiam 
mu pożyczki na 5 lat, również na hipotekę 
etc. etc K. Z. IX /ł postlagernd Sobieski* 
gasse. 136 3{|1

□O BRA
cło wydzierżawienia, jakoteż 
i dzierżawy od dzierżawców 
za wynagrodzeniem przyjmuje

TOWARZYSTWO

dla najmu i Gosoidarstw rnlnycn
w Ołomuńcu.

S pó łka  z o g ran ic zo n ą  p o ręką .

F R A Ń  "K  A f
PRZYMIESZKA DO KAWY ̂
P R A W D Z I W A  T Y L K O  

I MARKĄ FABRYCZNĄ

S  j£3T  NAJLEPSZĄ? 
§ I NAJSMACZNIEJSZĄ §

: w y r ó b  k r a j o w y : 5

5 FABRYKA W  S K A W IN IE  A 
I : :  k o ł o  k r a k o w a : :

p in */s **n

: Pod gwarancy^ naturalna:

WINA ISZALNE
Rolnicze Towarzystwo w W ippach (Kraina), 
polecane gorąco . p u  książęcu-biskupi or­
dynat w 1-oblanie, dla dostnwy pud gwarau- 

cyą uaturalDycI win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodno 1 dobre — 
dostaw a od stacyi holejowe; Hałdeasccaft 
koło GÓBS^po E. fj6—, do K. 6 0 —, za 100). 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina, 
jak  Fotela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

i.ling a  Źel n po K. 6b-— do K, 85 —. 
Niżej 66 litr. nir dostarcza nię. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
-md r e m  parafialnego Urzędu w Wippach, 
tak , ie  jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczone- — Przy więksi, ch dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolniczd w Wlnpacn (Kraina)
Krawieczyzne damską, bieliznę nową i wszel­
kie poprawki, przeróbki, odnawia i repera­
c je  przyjmuje i sam a wykonnje nie drogc 

i prędko

ffiktorya M b ie lsks
Krawczynl, Sławkowska €v III. p. 
frontowa aehody, w Krakowi.

L OKAL
w śródmieściu

na większa prz^dsiętrierstwo wydawniczo
potrzebny od 1 kwietnia 1913

wymagane duże sale
Zgłoszenia do Adnrnistracyi „Głosu Narodu" pod, ,Lokal
Cg X X X X . r n T , . T X , T , T X X y j TnTnTnTnTńT'nT^T,TnTnTtiT ,X g j

Zegary wieżowe
dla kościołów, ratuszów, zamków, kos-tar. 
fabryk etc. wykonuje, . ra z  rspei »o je  zega­

rów wiefowych yrryjmuie 
R yszard  L iebing, zaprzysiężony rze- 'ozna- 
wca c. k . Sądn w Wlednin. W iedeń 13/10. 
8peisingerstrass< 66, I  arabom  kościelny-n 
dostarczą Da spłaty. Kosztorysy bezpłatne.

Proste szkicu i wymiary pożądane.
1606 10 3

Meble
szafy różne, umywairie, lustra , duże i małe, 
biblioteka, kredensy, fotele, fortepiany krótkie 
stoły, obrany, szkica i t . p. Najtaniej sprze­
daje Chrześcijański handel u ży rscyoh  me­

bli lecz dobryoh.
K r a k ó w ,  u l i c a  C ło lę b la  ■>. 1 0
sklep. — Również kupuje. 5310 1

W arsztat 
kowalski

jest zaraz do wynajęcia. Bliż­
szych wyjaśnień udziela pani 
Ewa Siwek, Skoczów Śląsk 
austryacki. 971

+KOBIETY+
zai. wająnrz- miesięcznych słabościach 
tyt*o skute- zny specyalny śroaak 
L ra  rned. Geyera, pod gw arancją, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12-— nadzwyczaj silny ,K. 16. 
YćysytkŁ oclona, pod d/skreoyą, za 

zalicz ką

Or. med. Ernst fiayer i Sp. s
Braunschwcigi Xattrepeln 37.

Potycaki
od i do 6 procent od 200 koron w n y i  
z ręccycielomi lnb bez. v  4-ro koronowych 
ratach miesięcznych daje wypłu. alnym oso­
bom każde -o stanu. Filip FSd, b an k  I Murę 
giełdowe, Budapeszt, V1I!, Rakoczi-ui. VI 
Obaalenia gratis i franko. 1 8

Z a  6 k o r .
beczułka 5 kg. brutto  ^znakomitej ,11 “wikiej 
bryndzę deserowej wysyła za zaliczką fa­
bryczny st ład Berów Braci Rolnickich. Kraków 
Wielopole 7|M. — Cenniki różnych serów na 
iądas-.ie d=rmo i o płatnie. 3890
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K T O  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„bibliotekę D zieł 
W y b o r o w y c h "

CO T Y DZ I EŃ  KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP.

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka Jest za jm u ją ca .

IS
|C

II

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYjDĄ: 
P a m i ę t n i k  B u k a r a ,  uzunełniający słynne PBOliątnlbj OchOCklBffD 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr J. Oehorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Hyersa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła:
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńtkiego, Żmijewskiej

( wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 

.jsa czonych z literatur obcych. =

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO g!

B .  -  -  1 - T> 1V\1| rtł /.b 1 1 J * 1
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i
n  _ „  Ł .  .  . . . ! _____ Całoroczni prenumeratorze Biblioi«D0Z łalUC premium * Wyborowych Otrzymają tę  fsiażke 
jako  premium bezpł. n a  wytwornym papierze z ilustiacy, w czdobnej oprawie
C ena p ren u m e ra ty  w  W a rsza w ie  k w arta ln ie  K. 2*50, z p rzesy łk ą  3*15- 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. &9 zoo.
R ed ak to r Z dzisław  D ębick1. ---------------W ydaw ca K azim iera G aaom ska.

W arszawa, Nowo-Sienna 2, te l l l4  30
KATALOGI ROZSYI A SIĘ BEZPŁATNIE

Jubiler B. AR M ATO W ICZ
S n U w , R ynek  X% IB.

Mli 1ęrafeśw rtetych I arsónyeh, aajgaatowai N w yk  
■jk«—a. lamlaaa, todzlai naprawa hiantwyl m u n r i  
* CMit l i w łw  no eenaeb M n e n n h  na nkhnfete.

Pr sos wala I afcoti 
w aąprlfhmm

Dla ociemniałego kolportera
Tomasz Baranoa ski, znana i popularna na 
bruku krakowskim postać, na pół niewidomy 
roznosicie! gazet, obecnie stracił zupełnie 
wzrok i zdrowie tak, żr uprawiać dalnl swego 
zawouu nie może Zrosztą i wiek podeszły nrzy- 
ttm  nie pozwala już h m  u pracowil mu i 
uczciwemu człowiekowi z-dobywać samemu 
środków uUzymar-iS. Poiboamy go przeto 
dobroczynności i miłosierdziu pubiW»nemu. 
D aU i przyjmuje adm inistracja Głosu Narodu .

Bardzo korzystna I niedroga grupa losów.
Rocznie

12 ciągnień - 1 2  głównych wyspanych
PO

a  mianowicie:

Z po ŁirdH 30.B0J. — Z po Lirów 15.000. — V 
0. 90.090. — Z po R. 30 SOS. — Z po 0.
oraz liczne większo boczne wygrano. Następne clągnlsnie ju ż :
1 l . s  włosk< <*erw krzyża .    1 Lutego
1 lfoa ziemski z kupon. wygr. I emis.........................................................................Lutego
1 los węgier. czerw, krzyża .............................................................................. 1 Mar--
1 los węgier Doxfa.au (B az y lik a ) ....................................   1 l ł »rca
do nabyoia razem za gotów kę wedln® kursu dziennego, aJho te* na 38i/, ra t 
mies. po 6 C. -  Uiszczenie pierwszej ra ty  upruwnia lo  gry i ewentualnej wygranej.

Ml Ml, Dom bankowy
Berno, Grosser Platz 23|25 (dom własny),
Solidnych, stałych, miejscowych zastępców umieszczam na dobrych 

warunkach prowizyjnych! 3-t 40

kredowi aprawnlaaa

M nimb iii aiKralwsI sztmnid i tpcstMOc to a ja
pad firmą

R. Rżąca I Chmuirski
O u r t r o i d y‘ w  R rakow łic u lica  iw .  D urtrcd y i. 4 .

wyrabia pod kontrola komisji Przemysłowe! Taw. ląkarsktogo iitak. paleoons
pruei toż Towarey—wo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające oLiau^m chemicznym wodom:

Billiósklsj, Blushnblcnidij, Yicny, Nonburg, Kissingu
wdaloł speeyalna laozr.oze jak: litową, ■omow,, Jodową,, żelailstąkrainą, 

o ras Ib iO wody minaralne i  przepis* pro* .werskiegc ąpraedai cząstkowa 
aptekach I drogaeryr-h — Oennikl ua iąd. nie darmo.

f f i  ROROTHICZg
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prennunti roczu wpini L L

„Myśl Robotnicza"
---------------------------------      . aema nas
pismem połskiem robotniczeu, zawodowem, 

redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu rebe falezy ■  { 

tyciu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" ;jfo
formatorem i podręcznikiem praktycznym 
chcących pracować v  stowarzyszeniach 

hotniczych.

i

CHEMIA i MIKROSKOP
są dzM  n a jp o tę ż n ie js z ą  b r o n ią  w  ręk u  
fa b ry k a n ta  tu tek  I b ibutoK  <y&ar te a y t i

Jol' nadszedł ten moM, *e lejka wyrabiającego Tutki cygnretowe nie 
uoAna naiwaena eeryo fi.brykL.ntem' Dzii ehoąepalr*iom doetarta-jewy­
robu o Ho moinośoi Jak najmniej szkodliwego, konieczną Je s t dokładna 
Znajomość chemii, mlFroskopa i odnośnych ulepnseń technicznych. To
t ab n a  p o d s ta w ia  m ych w kasnych rozb iord w  ch o m l-  
CBnych I badaA OT Ik ro sk o p o w y ch , n u  na podstawie wy­
robionego smaku 11 fachowych mych wskazówek, men wrobioną bibułką 

cygaretową, znana ogólnie pod nazwą:

Pt SALWEtOL-NORISi i

Nie wylitaam zalet jakie pozludają ewe tatki cygaretowu „SalWUSOl- 
WOflS** z watą w antnikach ty ie  samej nazwy, gdyL są powueehniia 
snane i ulubione tak w kraju Jak i zagranicą. 669 9

D c n ab ycia  w e w szy stk ich  tra fik a ch ,

M £ . W .  B E Ł D O W S K I
Fabryka fufok i bibulok cygaotow ych w K rakowie.

Bok sałosek s 1855 Rok *slożeiiiF 1855

Największy skład;
HbRwłzythw do rjLot:- 
iłlMi angielskiego, a- 
tner> kańskie i wła­
snego wyrebu Ilustro­

wane cenniki.

J ó z e f a  O s z v a I d a  NBSfpCS ( J ó z e f  G e r h a r d )
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr IŁ  2 , 0 2 0 2

Kucharz
z Jużego domu podejmuje się robót w pry- 
watnyoh dooiach, urządzania wieczorków o- 
biadÓA 1 kolacji. — W iadomość w haualn
Antoni Teslar Śaki nn ce 30. 143 3 1

Mundant
adwok., słuchacz praw z kilkuletnią p rakty­
ką, piszący biegle n a  maszynie, poszukuje 
zaraz posady w Kcakowio lub na prowincyi. 
Zgłoszenia ped „Prawnik ‘ przyjmuje Adm. 
Głosu Narodu. 137 0

P c m c  
handlowy

młody, zdolny, szyhk: ekspedyent, obznaj- 
m iony' z działem farbcwj m i nasiouowym, 
znajdzie s 'a łą  posaaę w handlu korzennym 
pod firmą „Hipolit Skowioński*1 w Tarnopolu. 

129 b

Absolwent akademii
handlownj z m aturą gimnazyalną poszukuje 
zaraz odpowiedniego miejsca. W ymagania 
skrom ne. A d res : Feliks Koterbski, Bochnia 
ulica Kowalska. 124 5 1

śreor m /leku, ukwalifiko wana nauczy­
cielki:, w ładająca językiem polskim, niemlec-' 
kim, znająca się na gospodarstwie domo- 
T'em 1 na kucm_i, poszukuje miejsca nau­
czycielki, _zarząóczyn< lub jakiegokolwiek 
odpowiedniego zadęcia, zt skromu ":m wyna­
grodzeniem — Zgł; em a pod lit. E. P do 
adm inistracji Głosn Narodn. 67 0

Zasi^pstwo fabryki automobilów Po­
szukujemy do sprzedaży naszycu wo­
zów zdolnych wypłacalnych agentów 
którzy by się mogli podjąó rozsprie- 
d»żv na własny rachunek.

Zgłoszenia z podaniem refarencyi 
prosimy nadsyłać do Fabriqe d‘ Auto­
mobile Belga F. A B. BriissH (Beigien).

L. 151673/912. 
Bb.

Gmina stoi. król. miasta Kra­
kowa rozpisuje publiczną, licyta- 
ęyę na dostawę uzbrojeń żelaz­
nych dla kanalizacyi miejskie' 
w Irtach 1913 do 1915 włącznie. 

Wadyum wynosi 2000 koron. 
Oferty pisemne, opatrzone mar­

ką stemplową na 1 Koronę, w  
opieczętowanych kopertach, na­
leży składać do dnia 30. stycznia 
1913 r. do godziny 12 w połu­
dnie w  Budownictwie miojskiem  
oddział 3 ., gdz'.e można przej­
rzeć plany, tudzież otrzymać wa. 
runkf ogóme i szczegółowe do­
stawy i formularze kosztorysów.I IbgiJtraio siol. król. mia.li Union

Kraków, dnia 8. stycznia 1913.
Prezydent m iasta:

Leo  nip.
L. 130119'i 912. 

praz

Konkurs.
Celem obsadzenia wakujących posac 

w dziale policyi budov.lan°j BuaownJct—i 
miejskiego w Krakowie ogłasza e'ę konkurs: 
na pnsadę starszego intpektoraBudownictw a 
mie’** w VIII klasie rangi z płacą rov 
czm 3600 K r kwaterowem w roc.nej kwo­
cie 1104 K., dodatkiem budowlanym w ro­
cznej kwocie 600 koron l prawem do dwóch 
pięcioleci i jtdnego  trzeclimcia po 400 Kor. 
ruczn'», oflfl db kilka posaa inspektorów 
Buduwnictwa miejskiego w IX  klasie ran fi 
z płacą roczną 2800 k ,, kwaterowem w ro­
cznej kwocie 960 K , dodatkiem budowlanym 
40, koron rocznie i prawem do czterech 
trzechleci po 200 K. rocznie, w zgięlnie na 
>i)l.a posad adiunktów Budownictwa miej­
skiego w X klasie ra ngi j  płacą roczną 
2200 K., kwaterowem 763 K rocznie, do- 
detk am budow lanym  w rocznej kwocie 
400 K. 1 prawem do trzech tró j!eci po 200 
K. roczn ;e.

Do uzyskania jednej z po­
wyższych p lać oprócz ogólnych warunków 
ja k  ob>watelstwc austriack ie, wiek poni­
żej la i 40, nieposzlakowane życ.a, zupełna 
zdolność fizyczna do trwałego pełnienia o- 
bowiązków słuźoowy-h) w -m aga się wyka­
zanie u oncznnia wydziału archilehtuiy na 
jednej z c. k. szkół poliże cim-cznych, orar 
dowodu złożenia z pomyślnym wynikiem 
dwóch ;gzwn)uów państwowyuh.

Pierwszeństwo mleć będą kandydaci, 
igtórzy posiadają odpowiednią praktykę w 
służbie senarwcw sj Iud aotoni "i*cznej i mo­
gą się wykazać z » złożeń a z pomyślnym 
wyniki >m egzaminu adm inistracyjnego w c. 
ą . Namiestnictwie,

Posady powyższe nadane oęną począt­
kowo jako prowizoryczne, ł  po roku zada- 
walniającej służby i ew. wykazaoiu się ze 
złożeni! egzaminu *dministracyjnego nastą­
pi stabilizacja z policzeniem cza iu służby 
prowizorycznej do czasu policzalnego przy 
wymiarze emerytury.

Nadmienia się,/ ze Urzędnikom Budowni­
ctwa nrejsk egu w cc le uchwał R a ly  m iasta 
Krakowa z dnia 3 grudnia 1885 i z dnia 
18 czerwca 1895 0 'e wolno wyrabiać pry­
watnie planów, podiegającyca zatwierdzeniu 
M agistratu Kraków skjego. a więr za bu­
dowle w obrębie m iasta Krakowa ani też 
nie r"f'o im oudowli takich prowadz ć.

P< dania przy iiolączeuiu metryki uro­
dzin, śn i dectwa zdrowia, świadectw odby­
ty co stadyów, złożonych egzaminów i od- 
ytej p raktyki z krótkim opisem przi biegu 

życia, naltży wnosić najdal j  do 25 lutego 
9l3 do Prezydyum M agistratu m iasta k ra ­

towa 143 2 I
rrez;dyum  M agistratu stoi. kró '. mias a 

K rakow a'
Leo.
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ZAPROSZENIE UO PRZEDPŁATY NA R. 1913 NA

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 1 EATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD RFDAKCYĄ ::

W ł a d y s ł a w a  k o p c z e w s k ie g  j
R ozpoczynając II rok w yd aw n ictw a redakcya rozszerza 

znacznie tr e ść  i ro z m ir r y  pism a, przekstałcając je z m iesię­
cznika na dwutygodnik, oraz w p ’ ow adzając dział lllustra- 
cyjny. Przez to pism o staje Się

rajwiększem pismem teatralnem polskiem
a także jedynera, które obejmuje

cełohitail zjawisk i spraw teatralnych.
Nr. tre ść  pisnia bowiem skłaaają się  artykuły naukowe i literackie 

o tea trz e  i dramacie, sprawozdania i korespondencye nie tyko ze 
w szystk ich  teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty m- 
scen izacy i, pam ię tn ik i i wspomnienia, beletrysty ka obszerna kronika ruchu 
te a tra ln eg o  polskiego i obcego, przegląa prasy i t. d.

Pismo ,’est zarazem orpanem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polsk ich  i specyalny dział poświęca omawianiu zawodowych i organiza­
cyjnych spraw aktorstwa poiskiego.

PRZEDPŁATA NA rSW lAT TEATRALNY" W YNOSI:
Rocznie P ó łroczn ie  K w artalnie

W Warszawie 4 rb. —  k. 2 rb — k. 1 rb. — k.
Na prnw incy i 4 rb. 80 k. 2 rb. 4l) k. 1 rb. 20 k.
Z agran icą  5 rh. 4u k. 2 lb. 70 k. 1 rb. 35 k.

Członkowie Związku otrzymują pismo be ipłatnłe,
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCYI I ADM1NISTRACYJ:

Warszawa, Smolna i  34. — Nr. telefonu 280.92.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B i A L I K A
W KRAkOWfE, ul. Floryańska L  50. Filia: ul. Szpitalna L. 19.
Po'eca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóżek
l  k g .  • a s a re f lo , dobmgo, dartego 3 Ki. lepszego 
K. 2-40, najlepszego p i )  b r n ła g #  K. 2.80, biułego 
K. 4, białego puszystego K. 510- 1 k g . bardzp piękne­
go śnieżno-biiłego d»r.e£o jŁ 6-40 1 K. 8j 1 k g . P“- 
a h u  szarego Ki 6  1 K. 7; .iałego dobre* ., K. 10* n a j-

leps~ego puohu z piersi K. 12 — P r * y  o d b i o r z e  9  k g . f ra m o o .

I s f l a f i w a  Y i n ć r i o l  * g ęsteg o  ozerw onego, n iebieskiego białego Inb ić ł 
m - i  t . U O l i ł t j l  teg . nankino , I p f  180 om. d ługa  120 om.
szeroka w r a z  x  d m s  m  p o d u a z k a r i i ,  kałćs, 80 cm. dłngości, 60 om. sze-
tor.ośni, napełnione n o w s i,  szarem, ba dzo trwałem pnszystem pierzem K. 16. 
p d łp u c h d  m K. 20, p u c h e m  K. 24 p oje d yn cze  p ie rzy n y  I  10, I 2. 13,
16. p . . tS u s * k i  K. 3, 3“ ', i 4; p ie rz y m y  ę. w, dła rie, 140 cm.; szerokie K. 13. 
Ł  14‘V0, K. !7 S9 K. r> — p o d u szk i 90 cm. długie 70 cm. szerokie K. 4‘50, 
10 YoL6' 70’ Piernaty 1 sUn . °  gradlu w pasy, 180 om. diag*e 116 cm, S2 u k i; 
.  ’ K. 1480. Wysyłkę za pobraniem 'począwszy od K. 12 łranco. Wymiana 
dozwolona V- za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu jące senniki-.darmo

i optatnip.
S. w DeschenltZf Nr. 865* Czechy.

&E»6iirkatlsKj6 ttrząilzeiijafiiuriiys
marki: „ A R B O f l "

I riez żBzaląc, co do jakości i piiyeMipoi 
ceny absolutnie każdy towar konkurrncyjnr 

dostarcza generalny i: »t«pca na Gallcyę

= =  , , A R G U S “  =sg=w
Kraków, uf. Floryariika 4T, Tal. Nr. 408,

CH ORO M  SO K O LIM
: Dziewięć pieśni patryetycznych :
na obchody narodowe i t. d. na chor mieszany i męski 

z akom pan iam entem  fo rte p ia n u  ułożył

ADAM WROŃSKI
— i, —-1 C E N A 3 K 0 R G N Y  J

Pieśń powstania z roku i8d3.
Marsz powstańców z roku 1863.
Saebrne ptaszę z roku 1863.
Jeszcze Polska nie zginęła.
Trzeci Maja Polonez.
Marsz Polskich Sokołów.
P*eśń powstania z roku 1863. 

iarsz Powstańców Wspomnienia z roku 1863.
P O L E C A :

S. A . K R Z Y Ż A N O W S K I
KS I Ę GAR NI A^  K R A K Ó W  RYNEK LI NI A A-B,
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Zawiadomienie i!
Mam zaszczyt uwiadomić WP  , że otworzyłem własny ZĄKŁAD 

KRAWIECKI pod firma

tt. M A J E W IC Z
Posiadając długoletnią prak tykę jako  przykrrw acz i kierownik 

pierwszorzędnej firm] nrawieckiej, tembardziej we własnym interesie 
wykonywać będę wsselkie zamówienia najakuratn iej i według naj­
wybredniejszych wymogów WP.

Zakfcd mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 
=  ryały tak krajowe jak angielskie. =

ksv

IA
8

BL

9
p

K

a
B

y j j p ó  S S Ę g Z ?  S g p S  S Ę jz Ś a  cg||si§ ęSjpS

Wyszła z dru ku nowa książka
„ Z b ió r  w zo ró w  I p rz y k ła d ó w "
p.si..1 spornych i niespornych: jak podań, próśb, skarg, zazaleń, rekursów, 
i różnych wniosków' p ocesowych i egzekucyjnych, dalej kontraktów, testa- 

mentów cesyi, kwitów, i t. d. z kilki* tysiącami przepisów i rzeczeń. — 
Cena 9 koron. Do nabycia u 

— S. Weinstocka, w e Lwowie ulica Bernsteina l. 16. —

F. K o p a c z y ń f  k i  i  S k a
F abryka w yrobów  bronzowniczych i złotniczych 
od)ewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 

p^ezentacya w yrobów  kościelnych 
=  Związku pracy polskich kobiet w Krakowie =
Firm a nasza istniejąca od r. 1864 sta ra ła  się za*sze służyć potrzebom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, wykonywanymi 
starannie i sumiennie. Ufając, że P'zew Ielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło zauf aiem i przychylnością, ni« odmówi swego DOiiarc!a m  
szemu celowi — wyrugowania obcych, impoi 'owycb towarów i zdohieniu 

polskich kościołów pracą polskich rak. 54 0
W  KRAKOWIE LLICA BRAO .A L. 2. ^TELEFON 2330).

fiaeznośi!!
1355 t

tylko przez krótki czar u
Dywany ścienne, wyrabiane z nejlepssej hyęienicsnnj chenil’ pneO- 

et^wiające figury jeleni, saren, danieli, psów, b«żantóv 
1 sstukaK. 5*—, 2 Bzttikl K. 9*—.

Dotycłtcian niebywale P — 2 sstuki imitacyi Smyrny 85| 170 cm. 
K. 8’—. Wielkie pokojowe dywmy Smyrna 150|250 K. 9 50.

tez.. Chrieżrilańska tkalnia
F. n . FIEDLER, HUNSKO -  (CZECHY).

wysym  «  
‘'alit

H U

jm  K9 B 0D U "
»  KUMIE ul Er  n u ra  l es.* w

rcLsroi ir. noi ttiow b. w  i

DrulaurBlt zaopAtrzona w  Wielką iloftS czcionek najnow- 
m f e  typu I aMnyny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
niehreni fschewem, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
d r id f in tw i  wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, i ;a- 
taiogk eyitoSaraefc afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, tddOdy tabelaryczne różrego rodzaju, zawiadomienia 
tatobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio.

Jasca głowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
któ-e chrmia spożywcza dla 

kobiet ftwarza.
Dr. 0 ‘ lk t n  prtsztk di p lttz“«ri pt

I? h. zastępuje w zupjłi iości droż- 
die, robi babki torty  i różne ciasta  
wękutek czego ci«sło s^sge się 
pulchne, większe, smaczniej sz1 
lei ko str" *ie. 901

Dr. O tłk tr i F aaa li|i p t , ! h , : mle­
kiem gotowane, dąją lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci < do.osł ch. 

Dr. O tłknrt osk ltr t i a f tw y  p t I .  U. 
słuzj dc r/ar** lic w anta czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, p jd -  
lewki, kr«ii.u i stępuje ce’ko- 
wici( wanilię w strączk :.a_  Za­
wartość t ą  p«ezKi odpowiada 2-3 
strączków  dobrej wanilii. 

Dtkladr* r t t tp ły  p t i t z a ją t t  i r  Każ­
dym paldttiim . — W szętzlt i w t 
wszyctkljh h tad lttii k tltn ltltyoh  d t 
atbyolt. F ru p tk ły  ttrm ti

Dr. GETKER, Bacan-Wiedeń.

KRAKOWSKA
Drukarnia Nakładowa
Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych

T y z  druku i są  do nabycia

C Z T E R Y  WIELKIE

na rok 1913:
1. laleudarz IróM Kuriar Polsi4

Cena 50 hal

2. KaliJinz teiMkowsii.
Cena 80 hal

2. L M r Pilibiep ftolulu.
CeDfc 80 hal.

4. Wlelii lalsudarz ta i;
Cena 2 For.

Kalendarze te, bardzd obficie illustrowane 
zawierają nadzwyczaj bogatą treść, orzy- 
czem wybf-ne miejsce zajmują artykuły, 
poświecone 50-tej rocznicy ostatniego po­
wstania i walki narodu o niepodległość. 
W  części informacyjnej nowt opracowa­
ny, niezmiernie praktyczny poradnik: 

.,Co i ja k  robu — gminie?'', 
łd r t t  Adnlnlsłraoyi i W .d.writtwa Kalts- 

harz Wnrtdtwyi
Kr£kow5k& Drukarni. HakiadowŁ

Krakiw, ni. koparnika I. 6.

m m #

I N apuszy s itd  ppzjM w  i szot kościelnych
' k V  . i i . a r '  fc e n r  e z ł m i l i n  r ł i i r i i r a n .  'm M a r b i i l i T  e - r a z  s r i t k .  d s w o C T i l .A

B B 3 S H B

jk’ t-rnat’. kapj sztandary chorągwie. baldachimy oraz artyk, dewocyjno
poleca pc najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny. Lisia A-B L. 460.

n a

U S T i ł l l O N l  •  B A N K A
F IM A  W  K R A K O W IE, U L. 3 W . JA N A  L . f ,  AOfi RYNKU 4 2 .  

K A P I T A Ł Y  własne i powierzone n a  K . 2 0 0  m i l i o n ó w .
Incfytuoyt eantralna pazcjłaja W ałasaakaali k 6100 zakładami tlnanaaw. 1 Kasami 0 (zazędnasal.

--------- ---- --------- * '
T y / y r

W K Ł A D K I
ni. książeczki 1 rachunek biożący 

oprocentowuje obecnie

po 4':2 do 5 cEo
według umowy przy znaczue) dziennej wol­

nej dyspozycyl.

jL  Łzad główny w Pradze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czeiniowce Tryest. Expoz\tur>: Bielsko-Biaia, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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ZAKŁAD
m . - u n u

BRACI
T R E K K C K fO H

w Krakowie 
Ra i(9Wi«Xk& I. 7

(dor„ własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
i  » szczególności GR ) BO-
w row  i POMNIKÓW,

ićk w miejscu jak i na prow.Bcyi. Po- 
tca  wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru 1 granitu

ZNAKOMITE

MARMOLADY
d o l e " u m i  n

Modelowe 
wiśniome 

P c3iomkowe 
Malinome 

B usznlce i 
z owocód miesząnyrh naj­

lepszej jakoś*!
po ra jtańa  .ej cenie po leca:

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie

Mały rvnelr, rop ulicy Szpitalnej]

Kalosze

rosyjskie i amerykańskie.

P a n t o f e l k i  domowe
W K Ł A D K I  do  bucików .

WAŁECZKI, KIT i GIPS
do uszczelniania drzwi i okien w celu 
ochronienia od p r z e c i ą g ó w  i z i m n a

Polecają najtaniej:

Reim i S-ka
Kraków, Rynek 37, linia A-B.
Największy skład Perłum i My­
deł, Farb oraz artykułów gospo­
darczych. 1194

S ta n is ła w  WEISS
jakn  członek 1 Związ.jzancmlgtn. 
w W iedniu zaszczycony Dyplo­
mem przez Dwór Arcyks. w Ży­
wcu i pierwszorz. pensyonaty 
w Krakowie oznajmia uprzejmie 
że udziela lekcyi w domach pry­
watnych wyjeżdżając na żądań,e 
do każdej miejscowości. 1BÓ1

N a  r a t y l
na*no~rzo5 konstrukcji, u le­
pszone Singer* maszyny do 
szycia, haftu  i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwsso- 
rzędua znana : rzetelności

firm a:

K, Pawłowski
: Kraków, Rynek 18

dostawca i ieiu stowarzyszeń zarobk., Zwia 
zkn Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla oficerów 1 urzędników.

Ś w ia t ło !
N o w o ś ć !

Ś^Ljatfc żarzace samo wytw. rcajrce gaz bez 
przeprow* dzani- iu r, -uchę fwiatio żarzące 
bez tozgrzewan:a, nafta, gasolin, spirytus 
etc. Każda la» pa w y ta i rza aobie san.* po­
trzebny gaz, do siły UO świec ty łka 2 hal- 
za godzinę. £ omj lelne lampa od K 13.— 

wzwyż. — Cennik bezpłainie. 
Schwab, Wiedeń, U. lednerbauptstr. 113g.

24

P o lecam y  g o rąc o  w szystk im , k tórzy  m ają  zam ia r jechać  
do  IJBei-jrfe! lub aby  udaii się  z pcłnerc zau -

lan iem  fylLB w prost do '

Biura padrćl? 2efi- ^ksimteókipj w i^^c im iu  i
którn nte r\& trA nytb  »gw>tów, ».?l ĄAafftRm , j .  g

v m ? s

ŝmsk
których się masami u mnie 
uzbierało, od daj ę p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć, 

wystarczających na kompletne ubra­
nie męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damsk ie, płaszcze, spódnice, cct

Eksport fabryki sukna

KAROL KASPER
Insbruck 46.

Itbjłapsie ehruścijańskti źródło taniości! i

ŻĄDAĆ OPŁAT NIE
FHÓBEK RESZTEH 

nCTERfUtd? HgSHlEH 
I DAMSKICH.

Króliki olbrzymie
do 30 funtów wagi, gołębi sportowy"* i p o iy  
tocznych dostarcza Schwab, wieden, Wie 
.dnerhAnptsir. 113 g. - denniki bezpłatnie

II  28

Szlachetna wina Wggiirskii
ZieleniaK  . . .  1 wielka butełki p — K 
Sam oro 'n e r  . . 1 „ „ 3 — „
H egelaysk ie . . 1 „ .  160 „
T^kaj w y traw n y  1 * ,  2*— „

T o k a j S zam orodner
s ta re  „ .  2-60 „

T o k a j M aólaci . 1 „ ■ 3*— „
P rzy  zaknpn ie  10-ciu flanzek 1 darm o.

Dla Przewie leb. D nchow ieńu wa pole 
Ciun W ina U tiślne  w beczkach za 100 litr, 

po K~rci 72 , 80, 110. 1*20, 150 i 200.
HURTOWWY HANDEL WIN

jakóbo Piekły w Podgórze

P A T  HI* FONY
z łubami i bez łub.

Grają bez zmiany igły, 
szafirem.

Nie niszczą płyt.
Są najdoskonalszymi 

instrumentami reprodu­
kującymi dźwięki na­
rzędzi muzycznych i 
gardła ludzkiego

Olbrzymi repertuar
ii Nowości co miesiąc u

Katalogi darmo
S. BBtmZlETSKl ŁT.BSSSSB

Kraków, ul Szewsko 22 b. iel. 305.
Mowo U :  flDlCTCLlXl maszyna do dyktowania korespon 
dencyl itp. na dwustronnych płytach, oszczędność czasu, pra­

cy, pieniędzy i nerwów. 1180

z gęstego ei rwonego,
- c ]  r j t a lW  om. in i*  
doi ittezale napfłulona,
K. 2 f> — puchem  
poduszki 
•zk i i M i  
i lŁ, — łóżka łz łe c łrn e , k ip y  
pikow ane, m aterace , r t . dL

1 1 ilo nowego, szarego, darte­
go pierzi K 2. — lepszego 
I  i‘40, - półeiałego K. 2-90 — 
białego K. 4, — lepszego K. 6, 
puszystego, śnieżno-białego K. 
8, — puszystego, szarego K. 6, 
7. i 8, — puszTBtege, bL.lt,; o 
U. 10, — pucha z z piersi Cer. 
12, — ce .rwklwgc p - ha K. 14, 

od 5 Kilo fraako.
GOTOWA. POŚCIEL

nieTtfesiiego, żółtego albo białego nankbm, jedni, ple- 
w ra*  z dwom a poduszkam i, k_ id- 3Dx6C e n . duza, 
nowem, szarem, trwałem  pierzem C, *8, — pórpwcbem

im. — n e rn a ty  iw i .  ora, ou*.s a  m  
b ł' a , su k n a , p9krvcfa i h a d r a r ,  pok rycia  

ae i a nabraniem  onakowanle 
K. fran >.

Józef Ohadnił ■  Bełdw ite Nr. 45.
(B5hmerwimi). Nteodpowl mńte yi-Lyjmnję z powrotem lob pieniądze odsyłali ■ 

ZądajeŁ ‘ • -  ■ - ..................................j e b  obszernyoh, ilnstrowan ycL ceni fców gt atu i fr  m t ,

Ważne dla gospodarzy ziemskich i

„WETERYNARZ GOSPODARSKI“
(Rok wydawnictwa II).

Miesięcznik poświęcony cprawom praktycznego leczenia. —  ho- 
- i  - down, żywienia i pielęgnowania zwierząt domowych. S

Cena prenum eraty rocznie rraz  z p rzesjll-ą  pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K ,  W A R S Z A W S K A  GUBERNIA

BRZESKA Nr. 4 .  KSIĘGARNIA POWSZECHNA.
N um er/ okazowe na żądanie. llf l 3 1

ffJiUi'UiOiŁTOiOvUi UMtr.'i Pi

U<•
r

H

Na p am iątką trsechw etnej ro etr  ie r  P ie tra  S k a rg i
nowo wydany zost U

wspaniały w wJelu barwach artystycznie wykonany t M n

Kazanie Ks. Skargi
(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św Ja n a  w Warszawie,' 

wiilkoś*! 100X 60 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron I jest do nabyci* 
pojedynczo i hurtownie w składzie

Jana P au lego  w Krakowie
r&==*— =====; i —  ulioa Długa 10

również są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki" W. Kussaka *  cenie 14— K. „B>twa pod Grun­
waldem" J. M atejki 15 -  K. „Królowa Jadwiga1 J. Matejki 2 60 K. , Chopin 

u ks Radziwiłła'* Siemiradzkiego 14 —  K. 1879 8 2 
i" ■ -  ■ =  Rzetelni odsprzedawcy są posznkiwani. r— ■   ■ :

S i i s k ,  gdebyda m a ją tk i
Książka ta wyszła niedawno i zyskała wielkie 
pochwały krytyki i czytelników. Fowinna być 
w każdej polskiej rodzinie. Stron 320, cena kor. 
3'50, lub w zeszytach po 80 hal. Kto nanisze do 

autora otrzyma darmo obszerny opis i treść.

Krakdui Prof. Stefan Górka Kraków

akład a r ty s ty c z n o  
kamieniarz, i bi d~vl

Józefa BUtESZY
n“,przeciw cmentarza 
w Krakowie posi.tda 
v ielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, graniiu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w  miej­

scu i na prowincyi-
T elefon  1358.

i aą  ni on^ o  
je s f  n ą je k o n o m ir z n ie js 2a

c a l (Ćy ; s i<a

SlfMEHSrSCHUCKtkTOWSKA
. S P O ł K A  Z  O C Ó O k ,  . 

L W Ó W  K R A K Ó W
UL BAT0REC0-J2* ULICSOBZKA-se

Zakład “ edolc:sisfi$5ty
Dr. C If A A 8R Cf A

Uł ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla ifO osób 
Urządzenie zakł< da i łazienek pierwszorzędne 
Oeny przystępne. Od 10 Kor. dziennie w -ryż 

ia  pokój jednoosobowy z erzym aaierr

"W Krakowie, uilcn Kanopiera t, 18,
JEDYNA V! LRAJI

f A BRYKA PASÓW
tnatzynowyeb

Ignacego W u rm a .

Wina
J .  ■ I -mam  Je  dosiać moin.

9 0  1 ^  w l L f  S E D i  po cenie:
SYINł stołowe L po 70 h. — 80 h.

,  Tok ij I. pc 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h.
2 K. -  3 K.

. Ars a słodkie L po B K — 7 K. w be 
ezaacL, a  we flaszkaob o 30 hal. drożej u

ks. Piotra Kraeaoi w Hsnncewoseh
Siepesm egye (Węgry).

Z f t 4 k f i r u n j  f
•krzynks. zawier&jaca 2 i pół kopy 1150 sztuh 1 j
k wargi i olomnnieckich Nr. 4. W ysyłka za ■„
saliczką. Fabryczny stUid Serów Braci Roi 
i^rkich, Kraków, Wielopole 7] Ba. Cenniki 
różnych Berów wysyłamy darmo. 1284

Aparaty do wylęgania
-■o K. 4 f ' - .  Wylegujące lepi?] ód kur. Bez­
p ła tn i  na próbę. O. MUCKE, Petiendori 
Ni 28 koło Wiednia. — Setki refei incyi i 
świadectw z całej monarchii g ra fe  i frank*.

Wystarczy rar uczyśPd próbę, Łby 
się przekonam o znakoiaitym ga­
tunku mego własnego wyro.)u 

baaossulep̂ se- 
śf.teradJą, ber 
sami,f'ras wiel­
ki wy! órręcznl- 

ków, obfuiów, chustek, dym 1 t. d 
Kto raz spróbował tan sosteł sta­
łym moim odbiorcą. Cenniki j próbki 
wysyłam darn̂ j i opłutnie. Upraszsm 

adresować tylko

Mieczysław Gonet
99

tk Korczynie,
ostatnia noczta loco Galicja. 151

b IB 226

Zjuaewsno 2AA srgsnów. W Warasawle 4 argany.

Orgaiów
i fiskarmoniiiir
z pedałem 1 baz p dla kościołów, szkół f do uiy!.-, 
drmowego, wszystkich nys eÓw 1 • tyłów dostarc 
pierwsza nzeska fabryka c. I k . n adw orny  dostaw o
Jan Tućek, Kainń Hora. Czechy Austr.
O i zależenia i. 1869 r. f-a ryka dostarczyła 240 organów 
1 6i* 1 arasoaioai. P ro p  a t -  z nu# w j t  i organów, 
cenn'ki ż a n n in n  rra tle  I Ira^eo. Tłaca na ż i k ,dnyel 

waruakatk.lKwaraicya od 3 do 5 1*

B

I

1
II. WYDANIE-

opuścił prasę- -  Do nabycia poK .6 — egzemplarz 
oprawny, kor. 5‘— egzemplarz broszurowany.

s u  Zamówieniu wprost do Biura Ligi Pomoey Przoną-słowej "
Lwów, ul. Pańska 11.

U f  O  i n c r u  m r s o k l  T *  T a h ła iS  e a la n te r y jn o  - f n ł r o ł t g a ł o r s k l  ♦
W U  JLICWn v l l \ j u m  dawniej Mikołajska a, obecnie u l Bracka L. 13.
absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego W s z e lk ie  w y io b y  w z a k re s  g a la n te ry jn o  in tro lig a to rs k i  w c h o d z ą c e  w y k o n y w a  j J c  n a js ta ra n n ie j  p o  c e n a c h  im ia rk o w jn y c h  —  S p e c y a ln i 

===== ■ . .■■■■■■■-   - w Krakowie otworzvł = '  d la  biur i k a n c e U tyl. P ro to k o ły  i k s ię g i h a n d ło w e . n a d z w y c z a jn e !  lrwu*o&d  zorow  o tw ie ra ją c e  i i e   _

j iskiiów a Gpółkl komandytowej wtećcleipU „Gtosp Barcda". Wydawca. I odpowittdzminy rad a łu ł^  Ljh Uatyasik Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowi ej pL św. Tomaaaa L. 36. p o i nanądeai J R, Lobw adekłegt,


